
—

Rok VI, nr 2 (253) 14—20 I 1988 r. Cena 18 zł

Lubin ~ Nowołro ck

’AN KUKASZ
Kicuy wyjeżdża­

liśmy z Nowotroicka, żegnał nas 
siarczysty mróz. Wczoraj Lubin 
powitał nas wiosenną pogodą, 
choć to środek zimy. A dziś tu 
na doić istny tropik, jak w Afry­
ce — śmieje się przewodniczący 
delegacji z Nowotroicka, gdy 
przechodzimy z przodka do przod­
ka w oddziale ,G-4 w Zakładach 
Górniczych ,,Lubin”.

Właśnie od tej kopalni zachęta 
się w środę. 6 bm. robocza część 
wizyty delegacji z dalekiego No­
wotroicka z obwodu orenburskie- 
go w ZSRR w górniczym Lubi­
nie. Przewodniczy jej I sekretarz 
KM KPZR Władimir Jakowlewicz 
Garikow, a w' jej skład wchodzą: 
Wiaczesław Wasilewicz Goriaezkin
— z-ca. przewodniczącego Miej­
skiej Rady Narodowej, Jurij Ni- 
kołajewicz Piantkowski — sekre­
tarz organizacji- partyjnej w 
P r zed.s ięb ior s t w ie B udowi anym.
Jurij Aleksandrowicz Kozcwnikow
— z-ca -dyrektora Przedsiębior­
stwa Budowlanego i Aleksander 
Wasilewicz Duron — robotnik z 
huty We wtorek w południe na 
lotnisku Okęcie powitał ich I se­
kretarz KM partii w Lubinie 
Władysław Bartkowiak. Jeszcze 
tego samego dnia wieczorem do­
tarli do naszego miasta i od razu 
zaczęły się rozmowy, które prze­
ciągnęły się do późnych godzin.

Następnego dnia o godz. 8 rano 
reprezentanci Nowotroicka. w to­
warzystwie sekretarza KM Janu­
sza Sobańskiego, byli już w lu­
bińskiej kopalni Na początek I 
sekretarz KZ Jan Uniatowicz i gł. 
inżynier strzelniczy Czesław Szcze­
paniak zaproponowali zjazd na 
dół. Dla radzieckich przyjaciół sta­
nowi to duże przeżycie. Sa w ko­
palni po raz pierwszy.. Wszystko 
ich interesuje nada wiele pytań.

Sztygar oddziałowy z G-4 Krzy­
sztof Tkaczuk wyjaśnia na czym 
polega system zawałowy, w jaki 
soosób likwiduje się stare wyro­
biska

Z ciekawością obserwują opera­
cję kotwienia stropu przez maszy­
nę. Są zaskoczeni, iż taki metalo­
wy pręt potrafi podtrzymać strop. 
Podziwiają idealna współpracę 
wozu odstawczego i ładowarki 
przy załadunku urobku

Krótkie rozmowy z górnikami. 
Jak się robi jak wypoczywacie, 
ile zarabiacie?

— A co to‘za podziemna fabry­
ka? — pyta ktoś z zaciekawie­

niem, gdy gospodarze zaprowadzi­
li gości do komory remontowej 
MD-10 przy szybie.

— Tutaj — mówi sztygar od­
działowy Edward Pirus — prowa­
dzimy średnie • większe remonty 
maszyn górniczych.

Słychać ochy i achy!
Członkowie delegacji długo przy­

glądają się operacji zakładania 
końcówki na węże wysokoprężne. 
Ten oryginalny sposób wymyślili 
fachowcy z ..Lubina”

Wyjeżdżamy do góry. Udajemy 
się do Zakładu Wzbogacania Ru­
dy. Jego główny inżynier Sławo­
mir Brok wyjaśnia tajnik! floto­
wania rudy

— No. ale jak te bąbelki po­
rywają” cząsteczki miedzi, srebra? 
A gdzie są ludzie, bo nikogo nie 
widać9 A te czarne grudy to wę­
giel?

— Nie. to zbrykietowany kon­
centrat. który wysyłamy do hu­
ty Z nich wytapia się miedź.

W sali konferencyjnej, przy ma­
łej czarnej odbywa się spotkanie 
k i ero wni c twa s ooł eczn o - po 1 i t y c zne- 
go i administracyjnego kopalni z 
delegacja radziecka

— Ciągle nie możemy się do­
pracować systemów płacowych sa­
tysfakcjonujących górników — 
mówi dyrektor Kazimier? Ziaja.
— Prostych zrozumiałych i moty­
wacyjnych.

— Nasze — mówi jeden' z gości
— są też mało przejrzyste. Szuka­
my sposobu na lepsze powiązanie 
płacy z wynikami pracy.

— Jak; sens maja premie dla 
robotników za. wykonanie planu 
przez ministerstwo dodaje dy­
rektor firmy • budowlanej Z cza­
sem załoga traktuje to jako do­
datek socjalny za praco w resor­
cie.

Padają pierwsze propozycje 
współpracy. A może byśmy tak 
poszli na wymianę grup dziecię­
cych i młodzieżowych — mówi 
szef ZSMP Andrzej Bugajski. Roz­
szerzmy to na wymianę miejsc 
wczasowych i kolonijnych. — su­
geruje przewodniczący ZZ NSZZ 
Ryszard Kurek.

— Jesteśmy tym zainteresowani
— odpowiadają Rosjanie.

A później rozmowa toczy * się 
wokół problemów ideologicznych, 
partyjnych budownictwa mieszka­
niowego...

Po wizycie w kopalni czuło się. 
iż Lubin i Nowotroick jakby zbli­
żyły się do siebie, choć dzielą j* 
tysiące kilometrów.



KRONIKA 
TYGODNIA

— 4 bm. przebywali w Legnic 
kłem dziennikarze z terenu dzia­
łania $1.0 W zajmujący się próble- 
matyfcą wojskowo-obronną. Od­
było się spotkanie z aktywem klu­
bów oficerów rezerwy i LOK, 
które zostało zorganizowane przez 
'ZW LOK i dowództwo Centralne­
go Ośrodka Szkolenia Wojsk Łą­
czności. Goście zwiedzili COSzWL, 
a także strzelnice na os. Przyle­
sie w Lubinie i na -szybach wscho­
dnich kop. ..Polkowice”. gdzie 
<x?oy?o sic strzelanie bojowe. Od­
wiedzili również Ośrodek Szkole­
nia Zawodowego Kierowców w 
Lubinie, gdzie miało miejsce spot­
kanie z przedstawicielami władz 
wojewódzkich. I sekretarz KW 
PZPR Henryk Nowak poinformo­
wał zebranych o problemach spo­
łeczno - oo ’ i ty c zn y c h w o ] e w ó d zt wa.

— 4 bm na posiedzeniu Egze­
kutywy KMiG PZPR w Polko­
wicach oceniono funkcjonowanie 
Miejskiego Komitetu Narodowego x 
Czynu Pomocy Szkole i przebieg 
zbiórki funduszów na ten cel. 
Wysoko oceniono zaangażowanie 
członków tego gremium społecz­
nego. a szczególnie przewodniczą­
cego Bogusława Ksela — dyrekto­
ra ZZ „Zaksnat”. W ub. r. zebra­
no na koncie NCzPSz kwotę błir- 
ko 7 min zł. Z zadeklarowanych 
sum wywiązały się w 100 proc, 
załogi ..Zakmatu” i GS .Samopo­
moc Chłopska”, no szarym końcu 
znalazły się kooalnśe. Gros środ­
ków przekazano na remonty i 
wyposażenie szkół.

— 6 bm. obradowała Rada Spo­

łeczno-Gospodarcza przy ‘
Omawiano projekty wojewódzkie­
go planu rocznego i budżetu oraz 
funduszów celowych na 198» /• 
Członkowie rady zaopiniowali P 
zytywnie projekty przedstawio­
nych planów, które będą P^iC“. 
miotem sesji WRN ale 
wiele zastrzeżeń. Wątpliwoscu na­
suwa m.in realność zadań w bu­
downictwie mieszkaniowym oraz 
planowany wzrost skupu miota 1 
żywca w świetle malejącego po 
główki w szczególności bydła.
_ 8 bni. Egzekutywa KM PZPR 

w Głogowie zapoznała się z aktu­
alną sytuacją w Międzyzakłado­
wym Klubie 'Sportowym „Chro- 
brv” i kierunkami działania na 
1988 r. Podkreślono potrzebę zwró­
cenia większej uwagi na pracę z 
młodzieżą i współdziałanie ze 
szkolnymi klubami sportowymi. 
Istnieją warunki osiągania lep­
szych wyników przez zespoły 
„Chrobrego” i awansu do wyż­
szych klas.

— 8 bm. w Polkowicach doszło 
do połączenia MRN i GRN w 
jeden organ przedstawicielski dla 
wspólnej jednostki administracyj­
nej miasta i gminy. Podczas sesji 
połączeniowej, w której uczestni­
czyli przedstawiciele władz woie- 

-wódzkich, wybrano w tajnym glo­
sowaniu członków prezydium i 
naczelnika miasta i gminy. Prze­
wodniczącym został Henryk Trn- 
siak — dot. przewodniczący MRN. gł. 
inż. bhn w ZG „Rudna”, zastę-ocami 
przewodniczącego: Józef Izdebski 
— roTnćik z Suchej Górnej i Re­
gina FcrlnrcTak — dot. wiccprze- 
wodn. MRN. a przewodniczącymi 
^omi.sji: ds. Samorządu — Micłia!
n?-’żcwski. Oświat v.' Wychowa

Sora.w Socjalnych — Teresa 
Słojewska. Go.-,oodavk:. Miejskiej 
— Aniela Urban. Rozwoju Gos- 
^Marczego i Zaopatrzenia — 
Maria Horwat. Przestrzegania 
^rawa i Porządku Publicznego — 
Cherla w PerlańsM. Rokiictwa — 
Maria Kowalczyk. Fu^kcie pg0-70!-

mka miasta i gminy powtomo 
dot. naczelnikowi miasta Bolesla-
wowi Kocwic.

.— 5 bm. na wyjazdowym po 
siedzeniu na Wydziale Metalur­
gicznym huty — I obradowała 
Egzekutywa KZ PZPR HM „Glo- 
gów”. Było ono poświęcone oce­
nie pracy politycznej, realizacji 
uchwał konferencji zakładowej i 
zebrania partyjnego, działań gos­
podarczych i' oszczędnościowych, a 
także atmosfery społeczno-poli­
tycznej. W posiedzeniu uczestni­
czył cały dozór wydziału. Podkre­
ślono. iż Wydział Metalurgiczny 
osiąga dobre wyniki produkcyjne, 
ale jego kierownictwo musi dążyć 
do polepszenia warunków pracy i 
bezpieczeństwa. Zalecono Egzeku­
tywie OOP rozliczenie członków 
kierownictwa z realizacji indywi­
dualnych zadań partyjnych.

— 7 bm. członkowie Egzekuty­
wy KZ PZPR w kopalni „Rudna” 
spotkali sie na stanowiskach pracy 
z pracownikami oddziałów szybo­
wych. Rozmowy dotyczyły bieżą­
cych problemów pracy, zaopatrze­
nia, spraw płacowych i socjalnych. 
Wskazano, iż od dłuższego czasu 
na krajowym rynku nie można 
zdobyć oasów bezpieczeństwa. 
Podkreślono, że obowiązujące sy­
stemy płacowe są wciąż mało mo­
tywacyjne.

— 7 bm. odbyło się posiedzenie 
Egzekutywy KŻ PZPR w-Zakła­
dach Budowy Kopalń. Zapoznano 
się z oracą zakładowego ogniwa 
PR.ON. Podkreślono jego prężną 
działalność w okresie przed refe­
rendum. Analizowano również 
rozmieszczenie sił partii i rozwój 
jej szeregów w 1987. Ilość człon­
ków wzrosła z 457 w 1986 r. do 
493 w ub. r. Przyjęto 29 kandy­
datów, wśród których było 22 ro­
botników’. We wszystkich OOP 

odnotowano przyjęcia. Skreślono 
15 członków. Do partii należy 16,6 
proc, załogi. Najwyższe upartyj­
nienie — 45,8 proc, występuje, w 
grupie robót wiertniczych, najniż­
sze — 8,5 proc, w bazie sprzętu. 
Egzekutywa pozytywnie oceniła 
działania OOP na tym odcinku, 
zalecono kontynuowanie wypraco­
wanych w ub. r. doświadczeń.

— 7 bm. zebrała się na inaugu­
racyjnym posiedzeniu RP ZG „Lu­
bin" wybrana na .III kadencję. 
Wyłoniono prezydium. Przewodni­
czącym został mgr inż. Krzysztof 
Bombik — kierownik działu bhp, 
na wiceprzewodniczących powoła­
no: mgra inż. Piotra Strzeleckiego 
_  kierownika działu normowanią, 
Bronisława Czarcińskiego — kie­
rownika oddziału G-6 i Krzyszto­
fa Budzanowskiego — elektro­
montera z lampowni LW. funk­
cję sekretarza powierzono Henry­
kowi Boberowi — gł. specjaliście 
ds. organizacji i zarządzania. W. 
sprawach merytorycznych radia 
podjęła uchwałę o wyasygnowa­
niu kwot}’ 82 min zł na budowę 
rurociągu przesyłowego wody pit­
nej z Polkowic wschodnich do 
Lubina zachodniego.

— 8 bm. zwołano nadzwyczajne 
posiedzenie prezydium Zarządu 
Zakładowego NSZZ w kopalni 
„Rudna”. W podjętej uchwale wy­
rażono protest na sposób i tryb 
prowadzenia związkowej konsulta­
cji w sprawie poldtyki cenowo- 
-dochodowej na 1988 r. z Txomi- 
nięciem zakładowych organizacji 
związkowych. Związkowcy z „Rn- 
dnej” już wcześniej występowali 
do szefa OPZZ o nr zed łożenie or­
ganizacjom związkowym tego do­
kumentu. aby mogły się w tej tak 
ważnej dla poziomu życia załóg 
sprawie wypowie:-< : ? ale tego 
się nie doczekano. W proteście 
skierowanym do Komitetu Wy­
konawczego OPZZ podkreślono, iż 
tego rodzaju praktyki stanowią 
naruszenie ustawy o związkach 
zawodowych.

Janusz Bielawski
profesorem nadzwyczajnym

Przez wiele lat Lubinowi sławę zrobiło doktoraty, jcdnci^fki doszły

gi. urazowej i ortopedii Szpitala 
Miejskiego im. Jana Jomstona w i 
Lubinie.

Nominat swoją karierę- nauko­
wą zaczął we Wrocławskiej Aka­
demii Medycznej. Tam był docen­
tem i nadal jest pracownikiem

specjalista w dziedzinie leczenia 
zapalenia kości i złamania kości 
metodą „Zespól”. Jcrst, zresztą 
współtwórcą tej metody, a także 
jej propagatorem. Jako pierwszy 
w Polsce zastosował płytki „Zes- 
spol” nad skórą.

przynosili ludzie miedzi, z kom­
binatu wyszli sekretarze, wicemi­
nistrowie, minister. Gd jakiegoś 
czasu miasto nasze zaznacza swo­
ją obecność na mapie Polski rów­
nież dokonaniami' w innych dzie­
dzinach. Działają grupy twórcze: 
plastyków, lutników, literatów. 
Tworzy się też zalążek środowiska 
naukowego. Kilkunastu lubinian

do docentury
Od 11 stycznia 1988 r. mamy 

pierwszego w dziejach Lubina 
prawdziwego profesora. W tym 
właśnie dniu w Belwederze, z rąk 
wiceprzewodniczącego Rady Pań­
stwa, nominację na profesora nad­
zwyczajnego nauk medycznych o- 
trzymał doc. dr hab. Janusz Biela­
wski*— ordynator oddziału chirur-

na tikowym tej uczelni. Ale od po­
czątku lat siedemdziesiątych mie­
szka i pracuje w Lubinie. W na­
szym mieście tworzył od podstaw 
oddział chirurgii urazowej i or­
topedii oraz kolektyw lekarski, 
który pod jego kierunkiem pra­
cuje.

Znany nie tylko na Dolnym Ślą­
sku, ale i w kraju jako wybitny

Za jego sprawą Lubin stał się 
wiodącym ośrodkiem, gdzie leczy 
się ^złamania kości w taki nowo­
czesny sposób.

Z okazji otrzymania tytułu pro­
fesorskiego pozwalamy sobie zło­
żyć Januszowi Bielawskiemu naj­
serdeczniejsze gratulacje w imie­
niu naszych czytelników i całego 
zespołu redakcyjnego.

NAGRODY
NAGRODY WYLOSOWANO

Plebiscyt na „Najlepszą brygadę 
górniczą ’87” został zamknięty. 
Przypomnimy — zwyciężyła bry­
gada Józefa Jaręmowskiego z wy­
działu wydobywczego G-l ZG 
..Konrad”. Członkowie brygady zo­
stali nagrodzeni za zdobycie tego 
zaszczytnego tytułu a wśród Czy­
telników. którzy oddali swoje glo­
sy na ZG „Konrad” rozlosowaliś­
my 10 nagród rzeczowych (chiń­
skie materace turystyczne) ufun­
dowanych przez dyrekcję KGHM.

Nagrody wylosowali:

1. Malina Studzienna — Lubin, 
2. Zbigniew Kocjan — Nowa Wieś 
Grodziska nr 75, 3. Ryszard Jung 
— Nowa Wieś Grodziska nr 102, 
4. Antoni Domański — Lubin. 5. 
Bronisław Jarosławski — Wojcie­
chów 38. 6. Bronisław Łuć — Ok?
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rniany 15. 7. Piotr Kowalski — 
Wrocław 8. Barbara Krupińska — 
Legnica, 9. Artur Szymański .— 
Iwiny. 10. Stanisław Kołodziej — 
Bolesławiec.

Wszystkich szczęśliwców prosi­
my o osobisty odbiór nagród w 
sekretariacie redakcji — Lubin, ul. 
M. Skłodowskiej-Curie 66. pak. nr 
11 do końca stycznia br.

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżó­
wek „Z krokusem” nagrody ■— bony 
PKO wartoćci 500 zł wylosowali:

„Krokus” nr 10

Stanisław Molińskj, Toszowice 63, 
59-432 Tymowa.

„Krokus” nr 11

Izabela Laskowska, ul. Lubańska 8, 
59-615 Nowogrodziec.

„Krokus” nr 12

Jerzy Czarniecki, ul. Mickiewicza 
74/53. 59-300 Lubin.
inunnnnłmnHJłiiiłaiiiiinmniuiiłumniHHiinimi

Pismo KGHM. Wydawca; Wróci; 
cław Redakcja „Polskiej Miedzi’ 
kretariat Gio-25, sekretarz redakcji 
Banaś. Janusz Rudnicki, Stanisław 
Barbara Machnicka. Mścisiąw Mac 
Kleszewska. Urszula Włodarska. D 
Skargi 3/5, Prenumerata: Placówki 
dakcja. nie .zwraca, zastrzega sobie

LISTY S LISTY
W tygodniku • „Polska Miedź" z 

dnia 19—25 XI 1^37 r. w artykule 
pt. „Od »Włóknnn’za« do »Górni- 
ka«” przeczytałem pewien frag­
ment, który pozwolę sobie zacyto­
wać — „Początki polkowickiego 
sportu sięgają 1946 r. Wtedy właś­
nie Polkowice przeszły z powiatu 
głogowskiego do lubińskiego, a 
jednocześnie straciły status mia­
sta’’ — koniec cytatu. '

.Pragnę wyjaśnić, że ta informa­
cja częściowo nie pokrywa się z 
prawdą.

Na mocy ustawy o reformie 
podziału administracyjnego wsi i 
powołaniu gromadzkich z dnia 25 
września 1954 r., władze powia­
towe byłego powiatu głogowskie­
go z dniem 31 XII 1954 r. przeka­
zały na rzecz ’ powiatu lubińskie­
go:

1. Gromadzką Radę Narodową 
Komorniki, do której należały: 
Dąbrowa, Guzice, Komorniki, Tar-

iiniułiininniiHHniniiiiiiiiiiuninjiiHuiiHinniiiHH 
wskle Wydawnictwo Prasowe RSW „Pru- 
s Lubin, ul. SkłodowskieJ-Curie 66, tel. 
i pokój redaktorów Gll-2] (nr kierunko 

Jabłoński, Bożena Koucząl, Jan Kurasa 
micki. Danuta Samiec, Stanisław Srokows 
ruk: Prasowe.Zakłady Graficzne RSW „F 

RSW „Prasa-Książka-Ruch” urzędy poi 
prawo do skrótów. Zain, 2058/87. 

nówek, Trzebież i Zuków z liczbą 
1480 mieszkańców.

2. Gromadzką Radę Narodową 
Polkowice. do której należały: 
Główka, Górna Sucha, Kazimie­
rzów, 'Moskorzyn, Paulinów, Pol­
kowice, Polkowice Dolne i Zielo- . 
na Karczma. W/w GRN zamiesz­
kiwało 2179 mieszkańców.

3. Wieś Jabłcnów z liczbą 112 
mieszkańców.

Protokół o przekazaniu w/w 
miejscowości podpisywałem osobi­
ście. Było to w końcu miesiąca 
grudnia 1954 r.

Prawdą jest, że Polkowice u- 
traciły status miasta z końcem 
1946 r.

Mam nadzieję, że moja infor­
macja w powyższej sprawie sta­
nie się autentyczną prawdą dla 
wszystkich zainteresowanych.

Z poważaniem 
Walenty Nawrocki 

Głogów

Od autora: Przyznaję się do po­
myłki, dziękuję za zwrócenie na 
to uwagi.

J.K.
HIlIlIIIHlHinillllHlIlIHUiniiHiiHłniinillliillllllllll 
-Kslążka-Rucb” Podwale G2 50-tlt Wro* 
40-40-18, redaktor naczelny 610-20, se- 
y KGHM). - Zespól: Włodzimiera 
(red. naczelny), Bogusława Machowska,• 
1. Maciej Zalewski. Korekta: Agnieszka 
asa-Kslażka-Rucb”. Wrocław, ul. Piotra 
towe. Materiałów nie ząmówipuych re-'_ 

ć-ii*



Zmiana ordynacji

i Papierek lakmusowy
' JAN KURASZ

i
politycznie

co należy
— skon-
jaki spo-

<
w objaśnieniu dó drugiego py- 

Miia referendum na f 
olskiego modelu głębokiej 
aokratyzacji 
o znalazła

temat 
j do­

życia polityczne-
się również za-

Jjowiedź poszerzenia dcmokra- 
k yzmu prawa wyborczego. Nic
J graniczono się przy tym do ogól­
nego sformułowania deklaracji w 
1 cj ważnej i czulej 

iaterii, ale również - 
zczcgólnie podkreślić 
retyzonano środki, vi
ób ma to nastąpić. Napisano 

\ iięc czarno na białym, iż zamic- 
l| ta się to uczynić poprzez „za- 

adniczc zwiększenie liczby kan-
X ydatów na posłów i radnych
Ą raz danie kandydatom jednako- 
4, tych szans wyboru".

Pamiętamy, że referendum rów- 
s, jeż i v.’„ ędniesieniu do tego py- 
< ania nie. przyniosło więżących 

jawnie. rozstrzygnięć. Chociaż 
,, tak” powiedziała większość bio- 

ąćych udział w glosowaniu oby- 
“ irateli, .to jednak glosy ich nic 

tanowiły ponad 50 proc, upraw­
nionych do glosowania, a właśnie 
' aki jest ustawowy wymóg nada- 
da mocy więżącej wynikom re- 

•’ erendum. Jak wiemy, Sejm, w 
!• ttórego rękach w tej sytuacji. !e- 
" :ą decyzje, zapowiedział, reformo- 
i tanie gospodarki i demokraty- 
4 iowanie stosunków politycznó- 

■spolecznych w Polsce. Zmiana 
, nechanizmów gospodarczych jest 

toniecznością i bez tego nie ma 
j :o marzyć o wyprowadzeniu kra- 
, u z kryzysu, o lepszym życiu. De- 
, erminacja władz na tym odćin- 
J u jest więc zrozumiała.. Czy rów- 
. ńeż okażą ją w sprawach dal- 
. zej demokratyzacji życia sob- 

eczno-politycznego. czy wyników 
■eferendum nie wykorzysta się do 

' jrzyhamowańia zapowiadanych 
’ ycześniej zmian? A pokusy mo- 
' ;ą być bo przecież dcmokratyza- 

:ja to zmiana sposobu sprawowa- 
' lia władzy, to ograniczenie zą- 
’ rresu jej kompetencji i zwiększe- 
• lie podmiotowości obywateli, to 
■ Areszcie utrudnienie życia wla- 
1 łzy. A może deklarowane zmiany
iprowadzi się do działań pozor- 

i rych, z czym nieraz mieliśmy 
•uż do czynienia w naszej prakty-
:e? Z zainteresowaniem więc
vielu ludzi oczekiwało na pierw- 

j ize pociągnięcia władz konkrety- 
■ rojące zapowiadane, wcześniej za- 
' nierzenia reformatorskie. Takim 
papierkiem lakmusowym intencji 
n sferze zmian politycznych jest 
csztalt prawa wyborczego do or­
ganów przedstawicielskich.

☆
Jak wiemy, w przedostatnim 

iniu 1987 r. Rada Państwa roz­
patrzyła i przyjęła założenia 
emian ordynacji wyborczej do rad 
narodowych, kierując je do dy­
skusji społecznej, która ma trwać 
io 15 stycznia br. Nim odniesie­
my się do projektowanych roz­
wiązań pod kątem ich demokra- 
:yczności, jak również przedsta­
wimy nasze uwagi, zastrzeżenia 
, propozycje, kilka uwag ogólniej­
szej natury. Jest' rzeczą zrozu­
miałą, że w pierwszej kolejności 
idzie pod „społeczny nóż’’ ordy­
nacja wyboru członków tereno­
wych organów władzy przedsta­
wicielskiej. Wynika to przede 
wszystkim z tego, iż już nieba­
wem kończy się kadencja „sta­
rych" rad narodowych i za pasem 
są wybory lokalnych parlamentów 
na nową kadencję, Ale na wzglę­
dzie należy mieć i to, że ..ekspe­
rymenty wyborcze” przeprowadza 
się zazwyczaj w pierwszej kolej­
ności na dołowych ogniwach wła­
dzy, a zebrane doświadczenia słu- 
tą później do przeprowadzania 
reform na najwyższych szcze­

blach. Nie ma się więc co dziwić, 
iż jednocześnie nie przedłożono 
pod ogólnospołeczną konsultację 
zasad nowej ordynacji wyborczej 
do Sejmu. Ale na to też przyj­
dzie czas. Skoro jednak o czasie 
■mowa, to trzeba sobie wyraźnie 
powiedzieć, iż pośpiech jaki to­
warzyszy dyskusji obywatelskiej 
nad przedstawionymi przez Ra­
dę Państwa 2G tezami, w jakich 
ujęto projektowane zmiany ordy­
nacji wyborczej do rad narodo­
wych. nie wyjdzie na dobre i mo­
że w poważnym stopniu odbić się 
na jej stronie merytorycznej. 
Aczkolwiek zdaję sobie sprawę, 
iż takie tempo narzuca „kalen­
darz legislacyjny" i termin zbli­
żającej się do końca kadencji o- 
becnych składów rad narodowych, 
to jednak uważam, iż na dysku­
sję należało przeznaczyć więcej 
czasu, nawet kosztem przedłuże­
nia przez Sejm obecnej kadencji 
organów przedstawicielskich o pa-

równo instytucji męża zaufania, 
jak i sprawdzenia spisów — mo­
im zdaniem — należałoby jednak 
od nich raz na zawsze odejść, 
gdyż są reliktami z „czasów nie­
ufności”, a ich dalszy byt nie ma 
racjonalnego uzasadnienia. Nie­
trudno to zresztą udowodnić. Co 
się tyczy spisów, to — jak wia­
domo — są one sporządzane przez 
organy ewidencji ruchu ludności. 
Gdy wyborcy stwierdzili jakieś 
błędy, nieprawidłowości, to rola 
komisji wyborczej ograniczała się 
li tylko do przyjęcia uwag i prze­
kazania ich. tej instytucji, która 
spis przygotowała. Słuszniej więc, 
żeby reklamacje były tam bezpo­
średnio kierowane przez obywa­
tela, kiedy zobaczy, iż w przy­
słanym mu przez urząd zawiado­
mieniu o umieszczeniu go w spi­
sie wyborców — bo jest taka pro­
pozycja — są jakieś nieścisłości w 
nazwisku itp. Nie ma potrzeby, 
by członkowie komisji tracili czas 
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na pełnienie dyżurów (niekiedy

☆
Przejdźmy teraz do meritum 

projektowanyc h rozwiązań. Lektu­
ra dokumentu Rady Państwa po­
zwala na sformułowanie ogólnej 
refleksji, iż proponuję się doko­
nanie istotnego kroku w kierun­
ku demokratyzacji j racjonaliza­
cji prawa wyborczego w naszym 
kraju. Gdy chodzi o pierwszą 
konstatację, a więc demokratyza­
cję aktu wyborczego, . to chcial- 
bym zwrócić uwagę głównie na 
takie nowe zasady, jak rozszerze­
nie kręgu podmiotów uprawnio­
nych do zgłaszania kandydatów 
na radnych, zrównanie w pra­
wach kandydatów znajdujących 
się na liście, przez zlikwidowanie 
ustawowej prefcrchcji dla- osób 
umieszczonych- na pierwszym 
miejscu, a także wprowadzenie 
obligatoryjnego wyboru między 
kandydatami przez wyborcę. Je­
śli zaś idzie o drugą moją tezę, 
czyli racjonalizację procesu wy­
borczego, to do jej wysunięcia 
skłania propozycja m. in. odejścia 
od instytucji wykładania spisów 
wyborców do publicznego wglądu 
i zastąpienia tej czynności wysy­
łaniem do wyborców zawiadomień 
o umieszczeniu w spisie czy 
wreszcie projekt rezygnacji z po­
woływaniem mężów zaufania asy­
stujących w dniu głosowania ko­
misjom wyborczym. Mimo iż al­
ternatywne rozwiązania przewi­
dują utrzymanie przy życiu za­

kosztem pracy zawodowej), ewen­
tualnie ich rola na tym etapie 
może się ograniczyć do kontroli 
załatwienia reklamacji przez urzę­
dy. A teraz odnośnie mężów za­
ufania. Dotychczas byli oni po­
woływani przez kolegia wyborcze 
spośród kandydatów zgłoszonych 
przez partie polityczne. Ich zada­
niem było jakby „kontrolowanie” 
•pracy komisji wyborczych wszyst­
kich szczebli w dniu- głosowania. 
Przecież w składach komisji, wy­
borczych znajdują się reprezen­
tanci również tych partii poli­
tycznych desygnowani przez ich 
instancje odpowiedniego szczebla. 
Na podstawie mojej wielokrotnej 

.działalności w różnych komisjach 
wyborczych mogę stwierdzić, iż 
jeszcze nigdy się nie zdarzyło, by 
mężowie zaufania wnieśli do 
protokołu z głosowania jakieś u- 
wagi i zastrzeżenia. I nie ma się 
co dziwić, bo ludzie wchodzący 
w skład tych komisji wykonują 
swoje powinności nadzwyczaj rze­
telnie, gdyż ich działalność pod­
lega kontroli sądowej.

☆
Obecnie pozwolę sobie zgłosić 

swoje zastrzeżenia, obawy, 
względnie inne propozycje w kil­
ku kwestiach szczegółowych

Zacznę od sprawy bardzo istot­
nej, a mianowicie listy instytucji 
upoważnionych do wysuwania 
osób proponowanych na radnych. 
Wcześniej stwierdziłem, iż została 

ona w stosunku do obecnie obo­
wiązującej ordynacji rozszerzana. 
M. in. sugeruje się dać takie pra­
wo konwentom obywatelskim przy 
przewodniczących WRN. Jest to 
cenne, by kandydatury wychodzi­
ły również z ciała składającego 
się z ludzi nie związanych z krę­
gami władzy. Jest to jedna z dróg 
zmierzających do rozszerzenia 
społecznej bazy rządzenia. Sądzę, 
iż w tym zakresie proponowane 
rozwiązania nic wyczerpują 
wszystkich realnie istniejących 
możliwości. Moim zdaniem takie 
prawo powinny mieć również sto­
warzyszenia i samorządy zakłado­
we. Godna rozważenia jest także 
myśl, by kandydatów na radnych 
mogb' zgłaszać też grupy obywa­
telskie — np. 500 wyborców.

Jestem zdania, iż kandydaci na 
radnych muszą sobie mandat wy­
walczyć u wyborców i to nie tyl­
ko w dniu glosowania, ale już na 
etapie prawyborów. Przede wszyst­
kim muszą być oni związani z o- 
kręgiem. w którym kandydują. 
Albo miejscem zamieszkania, al­
bo miejscem pracy. Bo inaczej 
późniejsza więź radnych z wybor­
cami staje się iluzoryczna. Jak 
kandydat ma wywalczyć sobie 
mandat? Jeśli tak ma być, a o to 
powinno nam chodzić, to trzeba 
sobie wyraźnie powiedzieć, iż wy­
bory do rad narodowych powin­
ny mieć charakter pcrsonalistycz- 
ny, a nic plcbiscytarny. Co to zna­
czy? To, iż na pierwszym miej­
scu w wyborach stawia się spra­
wę wyłonienia przez obywateli 
swych przedstawicieli do władzy 
lokalnej, a nie potwierdzenia po­
parcia dla zasad ustrojowych. 
Kwestią . szczególnie istotną win­
no być, żeby kandydaci na rad­
nych przedłożyli wyborcom włas­
ne programy działania. Ci z kan­
dydatów, którzy zdobędą w pra­
wyborach najwięcej sympatyków, 
winni być w pierwszej kolejności 
umieszczeni na liście kandydatów 
przez kolegia wyborcze. O każdy 
mandat winno się ubiegać co naj­
mniej dwóch kandydatów — a nic 
tylko dwóch, jak proponuje się w 
założeniach. Na liście powinno 
być tyle osób, ile zdobyło akcept 
w prawyborach. Nazwiska kandy­
datów muszą być umieszczone al­
fabetycznie. Powiem wprost, nie 
podoba mi się koncepcja, aby na 
tzw. liście wojewódzkiej było ty­
lu kandydatów, ile przypada na 
nią mandatów. To nie jest zgod­
ne z konstytucyjną zasadą rów­
ności, która odnosi się nie tylko 
do czynnego, ale i biernego pra­
wa wyborczego. Ostatecznie lista 
wojewódzka może być utrzymana, 
ale nie w takiej formie, jak się 
proponuje.

I rzecz najważniejsza — spra­
wa głosowania. Nareszcie kończy 
się z praktyką wrzucania kartek 
do urny, a będzie wreszcie w y- 
bór, trzeba będzie skreślać. Cho­
dzi mi jednak o sprawę samej 
procedury tego aktu.

Założenia mówią tak: „Po otrzy­
maniu kart do glosowania wybor­
ca udaje-się do pomieszczenia za 
osłoną, celem jej wypełnienia”. 
Mając na względzie wieloletnią 
praktykę, kiedy wchodzenie do 
kabiny nie było rzeczą najmilej 
widzianą, zapis ten musi brzmieć 
jednoznacznie, iż wyborca musi 
się udać za kotarę. Przestańmy 
się tego wreszcie wstydzić. Zwra­
cam na to uwagę nie. bez kozery. 
W ustawie o referendum w tej 
sprawie też nie postawiono jasno 
kropki nad ..i” i później zdarzały 
się różne interpretacje: czy trze­
ba wejść do kabiny czy nie. Stąd 
znalazło się później wielu waha­
jących, którzy dla świętego spo­
koju woleli od razu włożyć czy­
stą kartkę do koperty i wrzucić 
do urny. I nie dziwmy się. iż tak 
dużo było głosów, w których oby­
watele nie byli ani za ani rrze- 
ciw. A przecież wybory mają to 
do siebie, iż trzeba coś lub kogoś 
wybrać. I to musi zrobić wybor­
ca. Świadomie.
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Tydzień tomu podaliśmy ogólne 
wyniki KGIIM w 1987 r.. dziś mo­
żemy już zaprezentować szczegóło­
we liczby ilustrujące . działalność 
zakładów i całego przedsiębior­
stwa w grudniu i całym minionym 
roku.

W ostatnim miesiącu ub. r. gór­
nicy wydobyli 2 min 281 tys. 654 
tony rudy miedzi. W ten sposób 
przekroczyli plan o 2,9 proc., ale 
do poziomu z grudnia 1986 r. było 
to mniej o 1.3 proc. Należy jednak 
zaznaczyć, iż podstawową przyczy­
ną spadku dynamiki była mniej­
sza ilość dni roboczych.

Plany miesięczne zostały prze­
kroczone we wszystkich kopal­
niach, poza ZH „Sierosze­
wice” (98.2 proc.). Najwyżej usta­
lenia planu zrealizowano w ZG 
„Konrad” — 112 proc.. ZG „Lu­
bin” — 104.3 proc., ZG „Rudna’

„Lubin”, która dała 7 min 476 tys. 
798 ton urobku. Tak więc przekro­
czyła ona plan o 4,3 proc., a ubie­
głoroczną wielkość o 0,3 proc. W 
„Polkowicach” wydobycie wyniosło 
7 min 425 tys. 200 ton rudy. Plan 
zrealizowano w 102,6 proc., lecz 
do stanu osiągniętego w 1986 r. 
stanowi to spadek o 2,1 proc. Kop. 
„Sieroszewice” dostarczając 2 min 
464 tys. 532 tony miedziowej skały 
osiągnęła 121,2-proc. dynamikę, ale 
plan wykonała w 98,8-proc. Gór­
nicy z „Konrada” wydobyli 804 
tys. 718 ton masy skalnej. Pozwoli­
ło im to przekroczyć plan o 3,7 
proc., jednakże było to aż o 23.5 
proc, mniej od poziomu produkcji 
uzyskanej rok wcześniej. .

W grudniu 1987 r. wytworzono 
w całym KGHM 31 tys. 112 ton 
Cu w koncentracie. A więc plan 
przekroczono o 2,2 proc. W porów­

naniu do wyniku osiągniętego w 
takim samym miesiącu poprzed­
niego roku zanotowano zmniejsze­
nie produkcji o 3,5 proc. Miesięcz­
ne zadania planowe zrealizowała 
w 100 proc. kop. „Polkowice”, bo 
inne przekroczyły je: „Lubin” • o 
4,4 proc., „Rudna” — 2 proc., 
„Konrad” — 8,5 proc. Żadnej z 
kopalni nie udało się osiągnąć po­
ziomu z grudnia 1986 r„ „ tylko 
przeróbka ZD, która produkowała 
7 ton Cu w koncentracie, uzyska­
ła 175-proc. dynamikę.

W ciągu roku produkcja 
miedzi w koncentracie wyniosła 
410 tys. 971 ton, co oznacza, że 
plan zrealizowano w'103,2 proc., a 
do poziofnu w 1986 r. zabrakło’ za­
ledwie 0,1 proc. Najwięcej Cu w 
koncentracie powstało w ZG ..Rud­
na” — 221 tys. 598 ton, która u- 
stalenia planu wykonała w 103 
proc, i osiągnęła 103,1-proc. d.yna- 
mikę. ZG „Polkowice” wytworzyły 
105 tys. 715 ton miedzi w koncen­
tracie. przekraczając plan o 2,5 
proc. W stosunku do poprzedniego 
okresu nastąpił jednak spadek tej 
produkcji o 5 proc. Z ..Lubina” 
dostarczono 78 tys. 357 ton tej 

— 103,8 proc., a w ZG „Polkowice”
— 101,1 proc. Ale tylko kopalnia 
„Sieroszowice” dostarczyła w grud­
niu więcej urobku w stosunku do 
analogicznego miesiąca 1986 r. i to 
o 22,4 proc., bo w pozostałych za­
kładach górniczych wydobycie by­
ło niższe: w „Lubinie” o 3.3 proc., 
„Polkowicach” — 1,1 proc., „Rud­
nej” — 4,3 proc.. „Konradzie” — 
3,1 proc., przy czym w tej ostat­
niej kopalni jest to spadek zapla­
nowany z uwagi na proces likwi­
dacji eksploatacji rudy miedzi.

Fedrunek całoroczny zamyka się 
wielkością 29 min 821 tys. 310 ton 
miedzionośnej skały. Oznacza to, iż 
plan wykonano w 103 proc., a dy­
namika wynosi 100,8 proc. Jaki 
jest udział poszczególnych kopalń 
w tym wydobyciu? Największy 
wkład wniosła załoga ZG „Rudna”, 
gdzne „wydarto” z ziemi 11 min 
650 tys. 242 tony rudy miedzi, co 
stanowi 3,2 proc, planu i 106 proc, 
dynamiki. Dalej idzie kopalnia Fot. Archiwum

produkcji (plan — 104,6 proc., dy­
namika 99,3 proc.). „Konrada” — 
5 tys. 202 tony (plan — 103,1 proc., 
dynamika — 85,3 proc.), a ZD — 
99 ton.

Wytop miedzi w zakładach me­
talurgicznych kombinatu w grud­
niu 1987 r. wyniósł 33 tys. 701 
ton. Jest to równe 100 proc, pla­
nu i 100,9 proc, wielkości produkcji 
z takiego ‘ samego miesiąca 1986 r. 
Obydwie huty wywiązały się z pla­
nu miesięcznego w 100 proc. W 
porównaniu z grudniem poprzed­
niego roku .„Legnica” dała tyle sa­
mo miedzi — 6 tys. 801 ton, pod­
czas gdy „Głogów” o LI nroc. wię­
cej, bo 26 tys. 900 ton. W okresie 
12 miesięcy produkcja miedzi elek­
trolitycznej zamknięta została po­
ziomem 380 tys. 104 ton. Pozwo­
liło to wykonać plan roczny w 100 
proc, i przekroczyć stan z 1986 r. 
o 0.5 proc. Legniccy hutnicy 
wyprodukowali 80 tys. 1.04 tony 
..czerwonego kruszcu”, a ich kole­
dzy z „Głogowa” — 300 tys. Leg- 
niczanie przekroczyli plan o 0,1 
proc., a głogowianie wykonali go 
w 100 proc. Ci pierwsi przewyż­
szyli produkcie 1986 r. o 0,6 proc., 
a drudzy o 0.5 proc.

W grudniu eksport wyniósł 15 
tys. 501 tony miedzi elektrolitycz­
nej w różnej formie. Osiągnięto 
104.3-proc. dynamikę, ale plan zre­
alizowano w 95 7 proc. Natomiast 
w całym 1987 r. sprzedano zagra­
nicznym odbiorcom 184 tys. 128 ton 
miedzi elektrolitycznej i wyrobów 
z niej. Tvle w^śn-:e przewidywał 
plan roczny. W stosunku do po­
przedniego okresu e’rsńort obniżył 
sic o 1 proc.

Przedmiotem obrotu zagranicz­
nego bvł także koncentrat, chociaż 
w planie tern nie zakładane Wy­
eksportowano en w ilości 9 tys. 
733 ton. tj. o ? 6 proc, więcej niż 
w 1986 r

W sumie wartość sprzedaży 
KGHM wyniosła w ub. r. 193 mld 
zł. przy r?ym wyrobów Wyekspor­
towanych — 82 mld zł. Produkcja 
kombinatu przyniosła krajowi 288 
min d*'ł-»rz»w ; 36.7 min rubli.

(Tek)

W odpowiedzi nadleśniczemu

Lasdh
Dwa powody skłaniaj;) mnie do 

zaprzestania polemiki z pa­
nem nadleśniczym G. Stolasiem. 
Pierwszy to osiągnięcie zasadni­
czego celu mojej interwencji, tj. 
poprawy warunków socjalnych i 
mieszkaniowych pracowników leś­
nictwa Polkowice Dolne. Drugi to 
sugerowanie mi przez szanowne­
go pana osobistego zaangażowa-, 
nia w sprawę, przekraczającego 
znamiona dziennikarskiej inter­
wencji społecznej. Nawet roztrzą­
sanie postawionych mi zarzutów 
nierzetelności zawodowej uważam 
za niepotrzebne rozognianie, gas­
nącego chyba, konfliktu. Mimo 
że, przynajmniej w części, mógł­
bym obronić swoje racje. Zresztą 
wszystkie swary towarzyszące 
konfliktowi na linii zwierzchnik 
— pracownik, przedstawiłem wy­

łącznie jako tlo, ale tlo nie będą­
ce, jak mniemam, bez znaczenia 
dla sprawy zasadniczej. Poza tym 
nigdy nie określałem stawianych 
leśniczemu zarzutów jako oczy­
wiste w całej swej rozciągłości, 
re, których naocznie nie można 
było potwierdzić tak właśnie zo­
stały przeze mnie przedstawione 
Nigdy też nic były to moje oso­
biste zarzuty. Przedstawiałem o- 
pinie pracowników i byłych pra­
cowników. To, że niektóre z nich 
są pomówieniami należałoby chy­
ba najpierw udowodnić, nawet 
wtedy gdy zmieniają się jak w 
kalejdoskopie.

Nie jestem tak krwiożerczy, 
jak mi się to sugeruje, i nie zale­
ży mi osobiście na wyrzuceniu 
na bruk, sympatycznego skądinąd. 

leśniczego. Zwłaszcza z jego, zdo­
bytymi przez 30 lat, dyplomami 
i odznaczeniami za pracę zawodo­
wą i społeczną. Mam nadzieję, .że 
usatysfakcjonuje, to p.p. nadleś­
niczego i leśniczego, jeżeli uznam 
się (używając p. Stolasia i „spor­
towego" języka) za zmęczonego 
przeciwnika. Chociaż niczyim (per­
sonalnie) przeciwnikiem nic by­
łem. Niniejszym przepraszam za 
poczynione i domniemane szkody.

Mam natomiast zupełną pew­
ność, że bezustanne powoływanie 
się na totalną szkodliwość KGHM 
należy do argumentów typu: 
„wszyćko bez te atomy". Tak jest 
po prostu najłatwiej. To spopula­
ryzowany przez felietonistę „Po­
lityki" syndrom panienki. która 
chc.alaby mieć przyjemność, ale 
przy tym nie zgrzeszyć. Tak się 
składa, że życie w ogóle źle wpły­
wa na zdrowie i cerę, a już w 
sąsiedztwie tzw. brudnych tech­
nologii szczególnie. Dokąd jednak 
je przenieść? Możemy minimali­
zować ujemne skutki przemysłu 
dla przyrody, zupełne ich wyeli­
minowanie jest czystą utopią. 
Czy kombinat rzeczywiście nic w 
tym kierunku nie robi? Takie 
slwieidzenie byłoby nieprawdzi- we.

„Polska Miedź” jest pismem 
KGHM, jak słusznie zauważył 
pan Stolaś, ale nie tylko. Kom­
binat to organizacja wielka gos­
podarczo, ale i terytorialnie i 
ludzko. Ci zaś ludzie żyją nie 
gdzieś tam, tylko na naszym te­
renie. Dlatego po części jesteśmy 
gazetą terenową. O tyle nietypo­
wą, o ile nietypowy jest kombi­
nat. Trudno zatem ograniczać te­
matykę naszych publikacji. •

Jeżeli już określamy granice to, 
pomijając fakt iż moja wizyta w 
lesie nie była żadną kontrolą, las 
nie jest terenem zakładu pracy w 
powszechnie funkcjonującym tego 
słowa znaczeniu. Owszem dla pa­
na tak, ale dla przeciętnego oby­
watela tego kraju las to dobro 
państwowe oddane leśnikom w 
gospodarowanie. Nie wyklucza to 
jednak prawa wejścia do lasu, 
poza wydzielonymi. z różnych 
względów obszarami. Las mie jest 
zamkniętym zakładem pracy. Czy 
pan chce czy nie, drzwi do lasu 
pozostają nadal synonimem bez­
sensu i niemalże zawłaszczepija.

MACIEJ ZALEWSKI

Od redakcji:
Na tym kończymy polemikę.
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Bytom, dnia 1987.11.25

W związku z listem skierowa­
nym przez Obywatelkę do redak-

Z-ca dyrektora 
ekonomicznych

Janina Koperwaa
Kopia: Redakcja „Polskiej Miedzi"

cii „Polskiej Miedzi” wyjaśniamy I 
co następuje:

Zgodnie z rozmową przeprowa­
dzoną z Obywatelką w dniu 3.11. 
br. przez przedstawicic-la naszego 
zakładu zwróciliśmy się do Cen­
tralnej Poczty w Bydgoszczy o 
ustalenie odbiorcy, przesłanego 
synowi przebywającemu na kolonii 
we Władysławowie, przekazu pie­
niężnego w wysokości 700 zł. Po­
czta ■ potwierdziła, - że . pieniądze de.

rej to mieści się również oplata 
związana z przekazem pieniędzy. 
Chcemy zaznaczyć, iż jest to 
Pierwszy przypadek tego rodzaju 
w długoletniej naszej działalności 
Kolonijnej. Pragniemy również 
Przeprosić Obywatelkę'za zaistnia- <y fakt.

OhJ. 2 tym zwracamy
Obywatelce kwotę 800 zl, w któ-

nobrala higienistka zatrudniona na 
tejże kolonii, która oświadczyła że 
pieniądze te przekazała wychowa­
wczyni. Wszystkie przekazy pie- 
n.ęzne ewidencjonowane były w 
specjalnym zeszycie, który z uwa- 
=1 na długi okres jaki upłynął od 
czontwT .tUr;K1-su zostal znisz- 
nltfuż V. te- 6ytuacJi nie możemy 
a®talic kto i czy doręczy! tc pic- 
mądze synowi.
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MONOPSON — jedyny nabyw- 
ca. Odpowiednik monopolu w 
dziedzinie zakupu. Monopsonista 
może zatem wyznaczać ceny na­
bycia najkorzystniejsze dla siebie. 
Przykładem są rozmaite centrale 
skupu, dyktujące warunki dostaw­
com mleka, mięsa itd. Stanowią 
szkodliwe zjawisko w .gospodarce 
i powinny ulec likwidacji zgodnie
z ustawą antymonopolową.

MONOTONIA — cecha działań 
wciąż powtarzanych, wywołująca 
negatywne odczucia wykonawcy. 
Zabiegiem likwidującym monoto­
nię jest rozszerzenie zakresu za­
dań, okresowe zmiany stanowiska 
pracy,' zastąpienie pracy człowieka 
przez aparaturę.

MORALE — zespół ocenionych 
pozytywnie cech odnoszących się 
do stosunków panujących w ob­
rębie rozpatrywanej jednostki or­
ganizacyjnej między pracownika­
mi, między przełożonymi i pod­
władnymi, odnoszących się do sto­
sunku jednych i drugich do pracy, 
do- integracji pracownika z zespo­
łem, do ’ zaangażowania społeczne-

Co to jest ^Tiotyswacla ?
go i politycznego. Ten kompleks 
cech jest globalną oceną użytkową 
i moralną, która stopniuje się 
określając morale jakiegoś zespo­
łu jako wysokie albo niskie. Im 
wyższe jest morale, tym większa 
sprawność organizacji. Podnosze­
niu morale służy usprawnienie 
funkcjonowania organizacji

MORALNE ZUŻYCIE — utrata 
korzystności i ekonomiczności wy­
ników pracy uzyskiwanych przy 
pomocy aparatury, która okazała 
się mniej sprawna w porównaniu 
z aparaturą tego samego rodzaju 
nowszej konstrukcji. Chodzi tu nie 
tylko o narzędzia i maszyny ma­
jące zastosowanie bezpośrednio w 
produkcji, lecz również o apara­
turę używaną w transporcie, chło­
dnictwie, szkolnictwie i wielu in­
nych dziedzinach. Wyjaśnić należy, 
że moralnie zużyta maszyna nie 
oznacza maszyny fizycznie nie­
zdatnej do użytku. Można ją na­
dal eksploatować. ,W porównaniu 
jednak z nowszą jest ona mniej 
wydajna i precyzyjna. Dlatego też 
zjawisko moralnego zużycia wy­
stępuje tylko wtedy, gdy pojawia 
się jakaś doskonalsza konstrukcja. 
Słowo „moralny” nie jest tu naj­
szczęśliwiej użyte, ale się przy­
jęło w terminologii. Moralne zu­

życie maszyn w polskim przemy- I 
śle przybrało znaczne rozmiary, 
czym należy tłumaczyć- trudności 
ze wzrostem produkcji oraz kłopo­
ty z jej jakością. Rozwiązaniem 
są tylko innowacje.

MORATORIUM — przyznanie 
dłużnikowi przez wierzyciela (albo 
z mocy ustawy) prawa do wypeł­
nienia zobowiązań w terminie póź­
niejszym albo w warunkach do­
godniejszych od ustalonych pier­
wotnie. Pochodzi od łacińskiego 
słowa „moratorius” — zwlekający, 
opóźniający.

MOTYWACJA — mechanizmy 
psychologiczne regulujące dowol­
ne zachowanie się człowieka, to 
znaczy zachowanie poprzedzone 
wyborem. W procesie motywacji 
zachodzi równoczesne działanie 
dwóch mechanizmów: pobudzenia 
do działania i ukierunkowanie 
działania. Nauki społeczne intere­
sują się przede wszystkim moty­
wami zależnymi od otoczenia czło­
wieka. Przy pomocy tych moty­
wów można bowiem wpływać na 
jego postępowanie i pośrednio 
kształtować pożądane społecznie 
nawyki i cechy, a eliminować nie­
pożądane. Psychologowie mówią 
w tym przypadku o nagrodach i 

karach, które zwiększają lub 
zmniejszają prawdopodobieństwo 
występowania określonego typu 
zachowań się ludzi. Jednym z za­
kresów oddziaływania społecznego 
na jednostki jest zarządzanie lu­
dźmi w środowisku pracy. Wystę­
pują tu różnorodne motywacje, 
wpływające na ludzkie postępo­
wanie: placowe, ambicjonalne itd. 
Warunkiem powodzenia oddziały­
wań jest ich różnorodność. Liczba 
motywacji zmniejszyła się w ostat­
nich latach i skurczyła właściwie 
do bodźców płacowych. W tym je­
dnak zakresie także istnieją ogra­
niczenia, co wpływa na trudności 
w sterowaniu ludzkimi zachowa­
niami. Skłanianiu do dyscypliny, 
dokładności, sumienności, wywo­
ływaniu pomysłowości itd.

MULTILATERALNY — wielo­
stronny. dotyczący międzynarodo­
wej wymiany wielostronnej.

Opracował: star

Konsultantem przy redagowa 
niu rubryki Jest dr inż Andrzr 
Srzednirki i Akademii Ekono 
micznej we Wrocławiu

Dominującym tematem rozmów 
prowadzonych w ostatnich miesią­
cach publicznie,. a także w czte­
rech ścianach prywatnych "'miesz­
kań była przyszłość. Najbliższa i 
nieco odleglejsza, dotycząca spraw 
ogólnych i osobistych. Takie oży­
wienie jest wywoływane zazwy­
czaj oczekiwaniem daleko idących 
zmian, a także niepokojem o nasz 
■los. Spuściliśmy z oczu teraźniej­
szość. Ale ona — niestety — nie 
daje o sobie zapomnieć.

Co działo się w gospodarce pod­
czas naszych dyskusji?

Zwykły obserwator życia gospo­
darczego powie, że przedsiębior­
stwa borykały, się z brakiem -roz­
maitych środków produkcji i nie­
dostatkiem ludzi, na rynku zaś ro­
sły ceny i znikały towary. To zni­
kanie nabrało teriipa zwłaszcza 
pod koniec roku. Przypisano je 
następstwom ogłoszenia koncepcji 
podwyżek cen, skłaniającej ludzi 
do lokowania swoich oszczędności 
w towarze. Jednakże podstawową 
przyczyną spadku zaopatrzenia 
sklepów była zmniejszona podaż 
artykułów handlowych. Klient 
psioczy na złą jakość towarów, ale 
nie orientuje się na przykład w 
tym, że liche towary mają również 
wpływ na zaspokojenie potrzeb 
rynkowych. Reklamacje uszczupla­
ją wielkość dostaw. Posłanka Mał­
gorzata Niepokólczycka oświadczy­
ła niedawno w Sejmie, że straty 
z powodu złej jakości towarów’ 
sięgnęły 40 proc, dochodu naro­
dowego. To tak, jakby jakieś kos­
miczne potwory porwały nam zna­
czną część butów, ubrań, mebli, 
telewizorów, lodówek...

Analizy dokonywane przez spe­
cjalistów niewiele różnią się od 
spostrzeżeń przeciętnego zjadacza 
chleba. W ciągu ostatnich lat ma­
my do czynienia ze stalą zwyżką 
cen. Nabrała ona szybkości w mi­
nionym, roku. W niektórych dzie­
dzinach przemysłu towary zaopa­
trzeniowe (czyli surowce i matę- 

Wygoda dla niedołęgów
STANISŁAW JABŁOŃSKI

i riały potrzebne do wytwarzania 
I rozmaitych artykułów) zdrożały o 
j jedną trzecią. Wzrosły więc tym 

samym koszta produkcji w tych 
przedsiębiorstwach, które rpusiały 
korzystać z owych dostaw. Jeśli 
doliczyć wzrost cen węgla, energii 
elektrycznej i cieplnej, paliw, to 
trudno się dziwić, że wszyscy gre­
mialnie podnosili ceny. GUS wpra­
wdzie twierdzi, że ceny detalicz­
ne utrzymały się w ramach pla­
nowanego kilkunastoprocentowego 
wzrostu, ale wskaźnik ten pomija 
cepy alkoholu i papierosów. Nic 
nie pomogą sztuczki statystyczne, 
ludzie bowiem kupują zarówno 
wódkę, jak i papierosy, wydając 
na to pieniądze.

Skoro można u nas, mimo roz­
maitych barier administracyjnych, 
podnosić ceny neutralizując dzię­
ki temu wzrost kosztów produkcji, 
to przedsiębiorstwa znajdują się w 
bardzo dogodnej sytuacji. Ich wy­
roby i tak zostaną - kupione, ry­
nek nie jest bowiem żadnym re­
gulatorem i hamulcem cen. To­
też akumulacja przedsiębiorstw 
wzrosła o przeszło 40 proc. Po­
prawiła się też .rentowność, nawet 
w tych dziedzinach, które są wy­
soko dotowane, jak przemysł pa- 

I -liw i kopalnie węgla. Cieszyć się 
jednak nie ma z czego. Ta aku­
mulacja i ta rentowność są diabla 
warte, gdyż osiągane przy pomocy 
lichego pieniądza. W części — pie­
niądza bez pokrycia.

Wprawdzie zyski przedsiębiorstw 
resną, ale towarów wcale nie jest 
więcej na rynku. Ponadto fatalna 
struktura naszej gospodarki po­
woduje, że zbyt dużo miejsca zaj­
muje w niej wytwarzanie środ­
ków produkcji. Przemysł kręci się 
wokół własnego ogona zasilając 
siebie w materiały tylko po to, by 
istnieć. Nie zaś ' po to, aby ko­
rzyść z tego odnosiło społeczeń­
stwo. Nic więc dziwnego, że in­
flacja przyspieszyła kroku. Do 
sklepów bowiem przychodzą licz­

nie także ludzie zatrudnieni w 
przemyśle, który me produkuje 
na rynek. A import towarów kon­
sumpcyjnych musi być ograniczo­
ny z braku pieniędzy.

Wedle ustawy budżetowej z 1986 
r. miał być zahamowany w ubie­
głym roku wzrost dopłat. Sięgały 
one bowiem wysokich sum. Nie 
udało się tego przeprowadzić i 
dotacje wzrosły o kilkanaście pro­
cent. Stąd więc wziął się dość roz­
paczliwy pomysł rządu ogranicze­
nia dopłat w tym roku wskutek 
znacznych podwyżek cen. Koncep­

cja ta spaliła na panewce. Nie 
wiadomo zresztą, czy przyniosłaby 
spodziewane rezultaty.

Zatrzymajmy się przez chwilę 
przy dopłatach, gdyż są one jed­
ną z przyczyn nieefektywności 
przedsiębiorstw. Spotyka się opi­
nie, że' różne kraje dopłacają do 
wyrobów i przynosi to korzyści 

umożliwiając wzrost produkcji. Nie 
można jednak porównywać sub­
wencji przeznaczonych na rozwój 
pewnych dziedzin rolnictwa lub 
przemysłu w krajach zachodnich z 
naszymi dopłatami. Cechą charak­
terystyczną polityki finansowej 
naszego państwa jest wyrównywa­
nie z budżetu różnicy między wyż­
szymi od cen urzędowych koszta­
mi produkcji bez względu na to, 
jak postępują producenci. Stara­
ją się wytwarzać tanio i dobrze 
lub też o to nie dbają. Dopłaty 
otrzymują więc zarówno lepsi, jak 
i gorsi wytwórcy. Nie ma żadne­
go mechanizmu eliminującego 
złych, nieefektywnych producen­
tów. Dopłaty utrzymują przy życiu 
wytwórców, którzy w innych wa­
runkach dawno by upadli.

Aby państwo mogło jednym do­
płacać, innym musi wyciągać pie­
niądze z kieszeni. Drugim man­
kamentem naszej polityki finanso­
wej jest więc osłabianie sytuacji 
ekonomicznej tych przedsiębiorstw 
które najlepiej sobie radzą.

Wysokie podwyżki cen miały 
wpłynąć na zmniejszenie dopłat, a 
w niektórych przypadkach spo­
wodować ich likwidację. Byłaby 
to nawet dobra koncepcja, tyle że 
realizowana kosztem całego społe­
czeństwa. Przedsiębiorstwom, zwła­
szcza tym kiepskim, nie przeszka­
dzałoby to w niczym. Wprost 
przeciwnie — zrzuciłyby koszty 
własnego niedołęstwa na innych.

W gospodarce ubiegłego roku nic 
się na lepsze nie zmieniło. Pozo­
stały te same wady, te same ne­
gatywne zjawiska. Może więc przy­
szła pora na to, by zabrać się za 
niedołęgów i przestać otaczać ich 
opieką?
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To mi się należy
Polityka państwa w minionych 

dziesięcioleciach w imię swoiście 
pojętych zasad socjalizmu, a głów­
nie w celu dorównania zachodnim 
modelom państwa dobrobytu, roz­
budziła w społeczeństwie duże o- 
czekiwania w sferze socjalnej.

Często słyszy $5? je w sformu­
łowaniach kategorycznych niemal 
żądań: żyję w państwie socjali­
stycznym to mi się należy! Sy­
tuacja gospodarcza spowodowała, 
że nie sposób dłużej utrzymać i 
tej fikcji. Świadczenia socjalne są 
i będą zawsze takie na jakie bę­
dzie nas stać. Jak każde dobro 
występujące w ograniczonej ilości 
muszą być sprawiedliwie dzielo­
ne. Wszystkie cywilizowane społe­
czeństwa przyznają je tym, kti- 
rych sytuacja materialna jest zła 
x powodów od nich niezależnych, 
a przezwyciężenie tego stanu rze­
czy przerasta ich siły i możliwo­
ści. Ludzi takich zawsze jest spo­
ro, ale nie aż tyle, by nie można 
było ich utrzymać, poratować. Za­
licza się do tej grupy osoby o ka­
lectwie wrodzonym i nabytym, 
ofiary różnych zdarzeń losowych. 
Stosunek do nich jest miernikiem 
ucywilizowania, humanizmu społe­
czeństwa.

Proponuję jednak teraz rozwa­
żenie problemu granic jakie po­
winny mieć -żądania stawiane pań­
stwu przez obywatela. Państwo, a 
właściwie utrzymujące je społe­
czeństwo nie może ponosić odpo­
wiedzialności za świadome i kon­
sekwentne wpędzanie się przez 
obywatela w sytuację materialne­
go niedostatku. Przynajmniej nie 
zawsze... Na pewno nic wtedy gdy 
obywatel nie świadczy na rzecz 
społeczeństwa, nastawia się na 
eksploatowanie tegcż uchylając się * 6 

od pracy i przerzuca na innych 
konsekwencje podejmowanych 
przez siebie decyzji życiowych.

Reaakcyjna poczta dostarcza i 
takich przykładów. Oprócz natu­
ralnych próśb o interwencję w 
obronie ludzi zagubionych w biu­
rokratycznym kołowrocie są i ta­
kie, które po rozpatrzeniu okazują 
się nic tyle aktem rozpaczy co ko­
lejnym krokiem w rozmyślnie mo­
tanej intrydze. Trudno bowiem 
uwierzyć w życiowy bezradność 
człowieka, który robi wszystko, 
aby wpędzić siebie i swoją rodzi­
nę w najgorszą biedę a potem 
dziwi się, że wszyscy nic spieszą 
mu z pomocą. Robi przy tym tyle 
szumu wokil swojego problemu, 
naprzykrza się urzędnikom wszyst­
kich instancji; pasze do gazet i ko­
mitetów, że’ na pewno dostanie to 
czego eb.ee. Stracą na tym ci, któ­
rych sytuacja nie jest wcale lep­
sza ale czekają pokornie na swo­
ją kolej.

Najdobitniejsze przykłady po­
chodzą z grup mieszkaniowych. 
Przy znanym niedostatku na ryn­
ku mieszkaniowym panuje istna 
dżungla. Ludzie imają się różnych 
sposobów by otrzymać jakiś kąt. 
i- dach nad głową. Mieszkania kwa­
terunkowe z zasady są dla tych, 
których sytuacja materialna nie 
pozwala na uzyskanie spółdziel­
czego a tym bardziej wybudowa­
nie własnego domku. Jest tych 
mieszkań najmniej i największe 
toczą się o nie boje. Oto przykład 
jak można je zdobyć. Ona rezy­
gnuje z hotelu robotniczego, bo 
stosunki ze współmieszkanką są 
dla niej zbyt uciążliwe. Na pewno 
ciekawiej może być z nim. On 
wspaniałomyślnie zrzeka się mie­
szkania służbowego, zresztą z sa-

■RW.75-J5KJIF:

Skuteczna kontrola
Podsumowano wyniki kontroli 

skuteczności wystąpień prokura­
torskich, Milicji Obywatelskiej, są­
dów oraz Straży Pożarnej woje­
wództwa legnickiego, przeprowa­
dzonej zgodnie z poleceniem Pro­
kuratora. Generalnego PRL, Kon­
trolą objęto 520 wystąpień profi­
laktycznych, skierowanych w o- 
kresie od 1 iipca 1985 r. do 30 
czerwca 1937 r„ przez powszech­
ne jednostki prokuratury, organy 
podlegle ministrowi spraw we­
wnętrznych, oraz sądy woj. leg­
nickiego, wydane w sprawach kar­
nych, cywilnych, jak też w try­
bie prokuratorskiej kontroli prze­
strzegania prawa do adresatów 
zgrupowanych w 23 resortach. Z 
ogólnej liczby 520 zbadanych, 372 
to wystąpienia w sprawach in­
dywidualnych, zaś 158 zawierały 
wnioski uogólniające. Aż 304 wy­
stąpienia dotyczyły ochrony mie­
nia społecznego, z czego 164 za­
wierało wnioski i zalecenia zw.ą- 
zanc z przestępstwami zagarnięcia 
mienia, 59 dotyczyło niegospodar­
ności. zaś 52 związanych było z 
ujawnionymi niedoborami istotny­
mi. Problematyka zwalczania pa­
tologii społecznej znalazła miej­
sce w 44 wystąpieniach, z któ­
rych 38 dotyczyło alkoho izmu, a
6 — narkomanii. Dziewięć wystą­
pień dotyczyło ochrony środowis­
ka naturalnego, 24 — stanu sa­
nitarnego. 33 — ochrony przeciw­
pożarowej. Pozostałe 80 wystąpień 
obejmowało inne poważnie/sże 
przypadki naruszenia prawa ta­
kie jak: ochrona zabytków, naru­
szanie ustawy o zwalczaniu spe­
kulacji, naruszenie przepisów u- 
stawy o statystyce państwowej.

6

prawa pracy czy też przepisów 
o obowiązku wojskowym.

V/ wyniku wystąpień adresaci 
zastosowali w stosunku do 110 o- 
sób sankcje służbowe, do 145 o- 
sób sankcje dyscyplinarne, a do 
190 osób — sankcje matariałne. 
Efektem tych wystąpień było 85.6 
proc, kar i 71,1 proc, usprawnień, 
z czego 227 stanowiły usprawn.o- 
ma v/ organizacji i zarządzaniu, a 
M3 były to usprawnienia w fi-

mienia

ctwo:ał kii

zycznym zabezpieczeniu 
społecznego.

W toku kontroli, stwierdzającej 
zasadność poszczególnych wystą­
pień. rzetelność odpowiedzi adre­
satów, a przede-wszystkim usta- 
Miaccj i z..z c-sic c; ? rz.id- 
sięwzięć podejmowanych przez po- 
szczcgomych adresatów wystąpień 
ustalono, że w większości wy­
padków adresaci udzielili odpo­
wiedzi na otrzymane wystąpienia. 
w i toku kontroli ustalono kilka 
jednostkowych r:------- ’ ” ■ •
np. prokurator \ *. 
Legnicy w wyniku : 
wadzonego p---- ‘ ’
cownikćw Zakładu 
KGHM oskarżonych 
cje etyliny i oleju 
skierował wystąpienie v. 
o usunięcie uchybień w o:
służbowycł 
dawców ze 
wicach.
KGHM zpbow-,__
ZT do bezzwłoczne." 
miastowego usunięcia 
nych niedociągnięć 
nych oraz nakaz i z 
końca listopada 1986 
wanych stanowisk wy 
!iw. Podczas kontroli

organiz-atyj- 
zwolnlenie do 
5 r. z zajmo- 
yydawców pa- 

i . , ™ ----“v*i nie stwier­dzono jednak, by w stosunku do 
nich prowadzono jakieś pos'.ęno- 
wame j nraęownicy ci w dalszym 
ciągu zatrudnieni są na noorzed- 
nich stanowiskach.

nieprawidłowości, 
wojewódzki w 

-j śledztwa pro- 
przeciwko grupie pra- 

Transportu 
o zagarnię- 
na pędowego 

J wnoszące 
.. - —. —— - organ, za-

cji z.1 oraz wyciągnięcie sankcji 
rtazoowych w stosunku do 7 wy- — __ stacji pa]jw w p0yK0_

mytu praedsiębiorslwcm taż »ry- 
w»x»k nie Jest »ż tak przy­

wiązany. Wyszukują sobie pokoik 
sublokatorski bez wyg id i jest ro­
mantycznie. Do czasu gdy przy­
chodzą na świat dzieci a 
dyni nic żąda opuszczenia lokalu. 
Zatyka przewód kominowy, wkrót­
ce k’itka pozbawiona jest też. e- 
nergii elektrycznej. Starają się o 
mieszkanie kwaterunkowe. Dopie­
ro po odwołaniu jest nadzieja na 
jakiś kat, ale gdy coś się zwolni. 
Z uwagi na dzieci urzędnik stara 
się . o hotel pracowniczy. Znalazł 
lecz ón stwierdza, że „na hotel nie 
pójdzie”. Poszedł jednak ale do 
Innego, na dwa mięsiące, z usta­
wy o rejestracji uchylających się 
od pracy. Ona została sama z 
dwojgiem dzieci, żyją ze skromne­
go zasiłku wychowawczego i pod 
groźbą wyrzucenia na bruk. Oczy­
wiście jeżeli wcześniej nie spala 
się lub nie zaczadzą od piecyka 
z rurą wyprowadzoną przez okno. 
Teraz marzy choćby o hotelu. Jej 
przedsiębiorstwo w swoim nie ma 
miejsc, gdyby nawet miało to czy 
akurat dla takiego pracownika jak 
ona? Kwestia nie w tym, źe teraz 
jest nieużyteczna (urlop wycho­
wawczy), ale nigdy specjalnie cen­
nym pracownikiem nie była.

Finał sprawy: Litościwi urzęd­
nicy, ujęci tragedią dzieci tekal 
zastępczy znaleźli. Zabraknie go 
na inne, nie mniej ważne cele. 
Wszyscy zaangażowani w rozwią­
zanie tego problemu czują się jed­
nak oszukani. Zdają sobie sprawę 
z tego, że „wzięto ich na litość”. 
Litość dla bezbronnych małych 
dzieci, które nie są winne, „nieza­
radności” swoich rodziców. Fozo- 
stajc świadomość tego, że to, co 
one dostały było dla kogoś inne­
go, który starał się dłużej, czekał. 
Cóż argupicnt społeczny, przecież 
w socjalizmie nie można wyrzu­
cić kogoś na bruk. Dzieci nic, a 
co zrobić z takbm .dorosłymi”?

(mz)

mi odpadami- 
Przeszkolono 
przepisów dot. ochrony 
wprowadzono w życie znowelizo­
waną instruk; ’ 
pustkowym o: 
terenie huty.

po pozytywnych- przedsięwzięć 
podejmowanych przez adresatów 
wystąpień zaliczono m. in. dzia­
łania dyrektora ZANAM-u, który 
w następstwie stwierdzonych kra­
dzieży silników wysokoprężnych 
wdrożył nową instrukcję o syste­
mie przepustek materiałowych, o- 
raz przyjął zasadę komisyjnego 
przyjmowania do remontu maszyn 
górniczych od poszczególnych za­
kładów górniczych KGHM, każdo­
razowo wyszczególniającą uszko­
dzenia i u,; brakujące części i pod­
zespoły. Pozytywną ocenę kontro­
lujących uzyskały działania dy­
rektora HM ..Legnica”, podjęte po 
ujawnieniu braku kontroli że stro­
ny poszczególnych służb straży 
przemysłowej i kierownictw po­
szczególnych wydziałów, co* umo­
żliwiło działalność przestępcza 
zorganizowanej grupie złodziei 
szlamu anodowego. Wzmocniono 
ochronę straży przemysłowej nad 
operacjami, dotyczącymi szlamu a- 
nodowego, . rygorystycznie prze­
strzegana jest instrukcja dot. o- 
brotu szlamem anodowym i inny-

‘ ’ srebrnonośnymi.
dozór w zakresie 

ochrony mienia.

-ję o systemie prze­
raz o ruchu osób na 
Dyrektor HM „Leg­

nica , po ujawnieniu braku pra- 
wiuiowego zabezpieczenia mienia, 
co umożliwiło dokonanie włamań 
i kradzieży opon samochodowych 
akumulatorów i innych części sa­
mochodowych o wielkiej wartości, 
polecił dokładniej zabezpieczyć 
inagazj ny pomocnicze poorzez o- 
*rjycwari;e wszystkich okien, zli- 
*w'*/- zl.oJae drzwi, zamon­
tować c.odatkowe zabezpieczenia 
ni pdzostalyc'!. zikwidować część 
urządzeń i otworów wentylacyj­
nych. zabezpieczyć kanały techńo- 
<o,Kzne. Pozytywnie oceniono 
równię? działania dyrektora HM 
„Głogów , podjęte po ujawnieniu' 
pizypadkow naruszenia przepisów 
dot. ochrony środowiska natural­nego.

Opr. m.

Pismem z dnia 29 sierpnią 
1987 r. redakcja została poin­
formowana o przekazaniu do Pro* 
kuratury Rejonowej w Lubinia 
akt sprawy lokalizacji i budowy 
pawilonu handlowego przy ul 
Niepodległości w Lubinie będącej 
przedmiotem krytyki prasowe! 
powodującym niemożność ustosun, 
kowania się do tej sprawy w po­
stępowaniu administracyjnym. Po 
zwróceniu przedmiotowych akt 
przez Prokuraturę Rejonowa 
ustosunkowania się do legalności 
i celowości lokalizacji budowy pa­
wilonu. wszczęte zostało postępo­
wanie zmierzające do ustalenia w 
kontekście krytycznych ocen pra­
sowych czy istnieją przesłarJci do 
stwierdzenia nieważności decyzS 
lokalizacyjnej i pozwolenia na bu­
dowę. W trybie nadzoru prześle­
dzono tok postępowania poprze­
dzającego wydanie wymienionych 
aktów administracyjnych zwraca­
jąc szczególnie uwagę na udział w 
tym postępowaniu czynników spo­
łecznych.

Komitet Osiedlowy Samorządu 
Mieszkańców osiedla Staszica w 
Lubinie negatywnie zaopiniował 
projekt lokalizacji -podnosząc dys- 
harmonię budowy z otoczeniem, o- 
raz w razie eksploatacji obiektu, 
polencjalne źródło zaśmiecenia te­
renu. Po złożeniu przez inwestora 
odwołania do Miejskiej Rady Na­
rodowej w Lubinie wraz z załą­
czona negatywną opinią Komitetu' 
Osiedlowego i projektem technicz­
nym obiektu, sprawa była przed­
miotem rozważań Komisji ds. Sa­
morządu Miejskiej Rady - Narodo­
wej i Komisji Zaopatrzenia. Pro­
dukcji Rolnej. Ha-ndlu i Usług tej­
że Rady. '

Wymienione komisje pozytywnie 
ustosunkowały się do lokalizacji i 
budowy pawilonu przyjmując do 
wiadomości oświadczenie inwesto­
ra zawarte w odwołaniu, że za 
czystość w otoczeniu obiektu bę­
dzie ón osobiście odpowiedzialny. 
Architekt miejski w Lubinie na 
podstawie opinii komisji wydanej 
do rozpatrzeniu odwołania inwe­
stora w miesiącu lutym 1987 roku 
zezwolił na budowę pawilonu.

Kontrolując tok postępowania 
nie stwierdzono w nim uchybień, 
k t óre po wo do wały by k o ni cczność 
zmiany tej decyzji.

W związku z tym, że elementem 
krytyki prasowej byłą również 
k wes t ia a r c h:i tektu ry obiekt u.
zwrócono się w tej sprawie do 
Koła Wojewódzkiego Stowarzysze­
nia Architektów Polskich w Leg* 
nicy z prośbą o wydanie niezależ­
nej opinii. Stanowisko w tej spra­
wie zajęte po dokonaniu wizji lo­
kalnej przez Zespół Interwencyjny 
koła wskazuje na drobne manka­
menty w zakresie architektur^ 
które nie ważą na całościowy# 
wyglądzie obiektu. Zatwierdzenie 
architektury projektowanego 
biektu przez architekta miejskich 
w Lubinie nie jest wykroczenie# 
r-rzeciwko zasadom wiedzy zaro­
dowej. która, reprezentuje.

Mając powyższe na uwadze #c 
znaleziono przesłanek do stwier­
dzenia nieważności pozwolenia h3 
budowę pawilonu na podstawi® 
art. 156 kodeksu postępowania ad­
ministracyjnego.

Główny architekt województwa 
mgr inż. arch. Leszek LI”b

Od redakcji: Do sprawy usto­
sunkujemy się w następnym nu­
merze.



— Czym są dla ciebie Polko­
wice, czy tylko miejscem zamiesz­
kania rodziców?

— Moim miejscem śtalego za­
meldowania. t

— Masz przynajmniej jeszcze 
taki zapis w dowodzie osobistym?

—■ Tak, wyłącznie taki. W War­
szawie mieszkam w akademiku 
na prawach, nazwijmy to. specjal­
nego gościa. Niczego lepszego nie 
mogę znaleźć.

— Czym wobec tego były Pol­
kowice dla ciebie przedtem?

,— Też głównie taką noclegow­
nią W okresie szkoły podstawo­
wej, czyli strasznie dawno, było 
to miejsce wszystkiego. Polkowic 
z okresu późniejszego, gdy Wem

Polkowiczamę (2).

kultury. Nie wiem, może inni 
znajdują coś jeszcze.1 ■ ■ •

— Czyni był ten dom kultury, 
w jakim, stopniu zaważył na wy­
borze zawodu aktora?

— To była frajda, w coś się 
bawiłem. To śmieszne, bo ja do 
samego końca, nawet przed sobą 
samym nie przyznawałem się do 
tego, że będę zdawał do szkoły 
teatralnej. Nie mówię już o tym. 
że przed rodzicami. Oni chcieli...

— Zrobić z ciebie górnika?

— No... ewentualnie lekarza, ale 
aktora nie. To jakoś do nich nie 
przemawiało.

— Bo tó takie niemęskie. nie 
dające pewnego Chleba?

— Wywiady przeprowadza się 
z gwiazdami, ty właściwie dopie­
ro startujesz, jesteś w sytuacji 
pewnego rodzaju zawieszenia ży­
ciowego.

— Jest to rzeczywiście dziwny 
moment. Tym dziwniejszy, że po­
jawiło się na horyzoncie wojsko. 
Od dwóch lat przywrócono obo­
wiązek służby wojskowej dla ab­
solwentów szkół artystycznych. 
Na początku studiów nie liczy­
łem się z tą przerwą w życio­
rysie. Była jasna perspektywa: 
wychodzę ze szkoły i od razu coś 
robię w zawodzie. Teraz okazu­
je się, że jest przeszkoda. Kiedy 
oświadczyłem dyrektorowi Teatru, 
że idę w maju do wojska, stwier­
dził. iż musi zrezygnować ze mnie 
w obsadzie. Premiera jest 30 
kwietnia, a ja mam powołanie na 
3 maja. Wojsko wycina mi nie 

Pozostać w sfcooa
Rozmowa z ANDRZEJEM CHYRĄ, poIkowiczanHeTi, 

aktorem Teatru na Targówku

uczniem liceum w Lubinie, właś­
ciwie nie pamiętam Może tylko 
to, że działałem wtedy w domu 
kultury.

— Ciebie też tam pamiętają.
— Pewnie tak, ale podejrzewam, 

że w moim życiu zaszło więcej 
zmian i szybciej, zmienił się też 
tym samym stopień mojego • za­
angażowania w to wszystko. Wte­
dy była to też działalność trochę 
uboczna, bo na pierwszym miej­
scu była szkoła. Później zaczęły 
się studia i one pochłonęły mnie 
całkowicie. Wciągnęły tak, że 
właściwie nic innego nie pozo­
stało. Zostały tylko wspomnienia, 
a i one też już na tyle nieostre, że 
mam np. kłopoty z rozpoznawa­
niem ludzi, przypomnieniem sobie 
ich nazwisk.

— Zostawiłeś tu jednak coś po 
sobie?

— Tak, choćby to, że nadałem 
domowi kultury nazwę. Był taki 
konkurs, ja go wygrałem pro­
pozycją „Impresja'’. Teraz, gdy 
patrzę na ogłoszenia, wydaje mi 
się, że nic się tam nie dzieje. Nie 
znaczy to. że wtedy' gdy ja by­
łem działo się więcej, tylko że 
■wtedy byłem jakoś tak bliżej z 
tymi ludźmi, z kierowniczką. Oni 
mają prawo mnie pamiętać. Na­
wet poczytywać sobie, słusznie 
czy nie, iż to, że gdzieś tam je­
stem jest też w jakiejś, mierze 
ich zasługą. Wszystko są to już 
jednak tylko wspomnienia, tro­
chę nawet zamglone.

— Oprócz pamięci ludzi pozo­
stały jeszcze dyplomy na ścianach 
domu kultury.

— No właśnie to są te nąma- 
calne dowody.

— Czy prawdziwe jest okresie-, 
nie Polkowic jako noclegowni, 
3, wieżowcami w polu?

— Chyba tak. Nie ma tu właś­
ciwie miejsc, w których można by 
spotkać się poza domem. Jest 
.dom kultury, który nie' wiem na 
ile z winy pracowników, na ile z 
braku potrzeb mieszkańców, jakby 
nie do końca spełnia swoje zada­
nia. Jest także kino, ale może- 
ono być tylko kinem. I to jedy­
ne dwa miejsca kulturalne, bo trud­
no tak określić tutejsze kawiar­
nie. .Myślę, że teraz Polkowice 
mają szansę przestać hyi tylko 
miejscem noclegowym dla tych, 
którzy tu mieszkają. Ci ludzie już 
;S.ię tu zasiedzieli, już się zako­
rzeniają, rodzą się tu ich dzieci. 
.Ja pamiętam miasto jeszcze z o- 
kresii napływu ludności. Pamię­
tam Polkowice ciemne, gdy się 
wracało ze szkoły w Lubinie by­
ło już ciemno, i betonowe. Na 
.co drugiej ulicy dochodziły cię 
jakieś głośne śpiewy. Ja znajdo­
wałem tutaj dla siebie ten dom 

— Przypuszczam, że przede 
wszystkim nie dające pewnego 
Chleba. Ale ja cały czas o tym 
myślałem, mimo że na dalszym 
planie. Ważne było, że mogłem od 
czasu do czasu coś zrobić, wystą­
pić w konkursie recytatorskim, 
posiedzieć i porozmawiać z ludź­
mi. Bylj tam sympatyczni ludzie 
po prostu.

— Dlaczego to co było na da­
lekim planie przesunęło się na 
pierwszy?

— Bo czułem, że to mi może 
dać przede wszystkim jakąś sa­
tysfakcję. Czułem, że może stać 
się pasją. Wtedy jeszcze pewnie 
nie określałem tego pojęciem pa­
sja, ale czułem, że sprawi mi to 
jakąś frajdę. Poza tym niespe­
cjalnie widziałem siebie w roli 
górnika czy nawet lekarza. Le­
karza ne pewno nie, to obrzydli­
we.

rok, aie ten prawie rok oczeki­
wania. rok wojska, i jak przy­
puszczam jeszcze rok następny — 
rok wejścia w cykl prób i spek­
takli. W ten sposób prawie trzy 
lata mam z głow'y. Tymczasem 
jednak ciągle coś robię. Ponieważ 
w teatrze właściwie nic nie mam 
do roboty, tak na boczku z ko­
legami ze studiów przygotowuje­
my’ rzecz, która pewnie nie przy­
niesie ani pieniędzy, ani rozgło­
su Pracujemy po prostu dla czy­
stej przyjemności. Oprócz tego, 
żeby nie powiedzieć brzydko, tro­
chę chałturzę. Nie jest to właś­
ciwie sprawa wstydliwa, została 
z konieczności zaakceptowana 
przez środowisko, bo te tzw. chał­
tury. to jednak podstawowe źró­
dło dochodu. W teatrze np. zara­
biam 12 tys.. a na mieszkanie 
ootrzeba 15—20 tys. Te chałtury.
mimo że zajmują trochę czasu, da­
ją pieniądze.

— Robisz za Mikołaja w DT 
„Centrum”?

— Nie, staram się brać takie 
rzeczy, które gdyby nawet nie 
satysfakcjonowały mnie do koń- 

| ca. to nie ubliżałyby mojej god­
ności osobistej i zawodowej.

— Jakie konkretnie?
Placuję np. w takiej firmie 

oświatowej „Mateusz Internatio­
nal”. prowadzącej edukację te­
atralną młodzieży. Przygotowuje­
my program: jakiś fragment sztu­
ki i taką rozmowę, dyskusję wo- 
kol niej i epoki. Brałem też u- 
dzial w programie złożonym z 
piosenek 20-lecia. Czyli staram się 
robić w miarę dobrze rzeczy sen­
sowne. Dbam, by nie zeszmirzyć 
się zupełnie

— Dlaczego trafiłeś na Targ i- 
wek, do dyrektora Strzeleckiego? 
Byłeś na słynnym ze „Złego za­
chowania” roku?

— Nie. to nie mój rocznik. Po 
prostu miałem taki program, o- 
kreśliłem sobie pułap, powyżej 
którego były trzy, cztery teatry 
warszawskie. Pppiżej nie chcia- 
łem zejść. W żadnym z nich nie 
dostałem angażu, pozostał więc 
jeszcze jeden taki, w którym 
chcialbym pracować. Ten. który 
weźmie Strzelecki. Będzie to teatr 
profesjonalny, bez względu na re­
pertuar. Będzie interesujący dla 
nas i dla publiczności. To jest 
jednak ważne, żeby grać do lu­
dzi. a nie do nustych siedzeń.

— P Strzeleckiego trzeba tak­
że tańczy' i śpiewać. Śpiewasz?

— Myślę, że na tyle, że mógł’ 
innie zaangażować. Ma w zespo­
le ludzi, którzy śpiewają dobrze, 
i to. że mnie przyjął jest potwier­
dzeniem. że coś potrafię. Ma zre­
sztą jakiś obraz tego co potra­
fię. bo przez trzy lata w szkole 
pracowaliśmy razem.

—- Jak widzisz swoje emploi, 
jakim typem aktora będziesz?

— To wszystko określi życie, 
okaże się w czym ludzie mnie 
widzą. A w czym ja siebie widzę? 
Chyba nie mam warunków aman­
ta. bardziej nadaję się do ról ’cha­
rakterystycznych.

— Kokieteria?
— Nie, amant powinien być 

troszkę wyższy....
— Ognisty brunet z żabijczym 

wąsikiem, koniecznie? Na młode­
go polskiego buntownika, z re­
pertuaru romantycznego, warun­
ków chyba starczy?

— Tak. ale tych typowych bun­
towników w repertuarze jakby 
coraz mniej.

— Ale także Hamlet nie musi 
być typem amanta?

— Nie. Hamlet, z polskich Kon­
rad, Gustaw. Kordian to typ ról, 
w których bardzo różni aktorzy 
mogą grać. Tu orzede wszystkim 
liczą się umiejętności. Ale takie 
role zdarzają się raz. dwa razy w 
życiu. Generalnie natomiast w tej 
całej magmie ról. a mam nadzie­
ję. że będzie ich dużo, stawiam 
na charakterystyczne. Zobaczymy 
jak się będę zmieniał, bo bardzo 
ważna jest przecież fizyczność. 
Warunki zewnętrzne ukierunko­
wują samego aktora i tych, którzy 
go obsadzają. Ja czuję się dobrze 
i w komedii, i w* dramacie re­
alistycznym. i w czymś współ­
czesnym. Nie ma rzeczy, których 
bym nie lubił.

— Nie myślałjeś nigdy o wy­
jeździć na prowincję, gdzie mo­
żna się nagrać, ograć?

— O tym także myślałem. Za­
kładałem. że jeżeli nie załaoię się 
w żadnym z tych warszawskich 
teatrów w których chciałem być, 
to wyjadę Powiem jednak szcze­
rze. że niewielu absolwentów szkół 
teatralnych wyjeżdża na tzw. pro­
wincję. Dlaczego? Dlatego, że są 
tam zespoły złożone w większoś­
ci z adeptów. Istnieją w nich złe 
nawyki, przyzwyczajenia. Reper­
tuar to inna rzecz, czasem rzeczy­
wiście trafia się bardzo interesu­
jący. Jest jednak lęk przed tym, 
że człowiek już. nie wróci. Lęk 
przed tym. żeby ‘ nie zapaść się

(Dokończenie na sir. 12)



Oto HEJ KAR-

Nieraz naz-j wują ich żartobli­
wie: Górka i llaburka, lecz dwaj 
inżynierowie nie obrażają się, 
mają duże poczucie humoru . i z 
tym poczuciem humoru łatwiej 
im żyć. Do niedawna nie byli 
szerzej znani poza Zakładem Ro­
bót Górniczych w Lubinie. Od 
niedawna stali się ulubieńcami 
gwarków zagłębia miedziowego. 
1 sława nie wyrosła nagle, nie 
przyszła także ze stanowisk pra­
cy. choć obaj są wysoko ceniony­
mi specjalistami. Obaj mają sta­
ranne wykształcenie zawodowe, 
studia wyższe, są młodzi, ener­
giczni, sympatyczni, pełni werwy 
i pomysłów.

Poznałem ich nic jako inżynie­
rów, ale jako satyryków, twórców 
swoistego kabaretu górniczego, au­
torów licznych piosenek i wyko­
nawców programu kabaretowego 
Karczmy Piwnej w ..Katandze”. 
A więc sława przyszła jakby bocz­
nymi drzwiami. Stawali się coraz 
bardziej popularni w miarę u- 
czestniczcnia w działaniach kultu­
rotwórczych. Dzisiaj żartują, że 
nawet otrzymują propozycje ma­
trymonialne. Pewnego razu tak się 
zdarzyło, że występowali ze swoi­
mi piosenkami bodajże w Lcgni- 

Prosimy pana naczelnika 
By słowa nasze w sercu miał 
1 zamiast talonów na. ciągniki 
Na żmiy nam talony dal

No i jak tu się nie zakochać w 
takich chłopakach?

A trzeba wiedzieć na dodatek, 
że Teodor Ilabura pochodzi ze wsi 
i nadal na wsi mieszka. Pan Teo­
dor skończył Akademię Górniczo- 
-Hutniczą w Krakowie W 1980 ro­
ku, a Henryk Górka skończył z 
kolei Politechnikę Śląską w Gli­
wicach.- Obaj są inżynierami, jak 
się rzekło. inżynier Ilabura ko­
niecznie domagał się ode mnie, 
żebym napisał, że największy 
wpływ na jego fascynację trady­
cją górniczą miał profesor Artur 
Bęben, który uczył historii oby­
czajowości górniczych i wymagał 
od każdego studenta nie tylko 
wiedzy teoretycznej na ten temat, 
ale wymagał znajomości pieśni 
górniczych. I inżynier Habura 
wyuczył się tych pieśni na pa­
mięć. Kiedyś brał udział w Karcz­
mie Piwnej przygotowywanej 
przez młodzież i tam spotkał in­
żyniera Górkę i od tej pory wy­
stępują w duecie. Obaj są pasjo­
natami tradycji górniczych. Tnży-

A tam na wierchu słoneczko lśni 
Żonka się krząta syneczek śpi

Górnicza lampa się pali 
To słonko naszej kopalni • 
Z podziemnych gór rudę dziś 
Razem dobędziem
Fadromą, Dżojem ze stali
Jam śląski pierun silny jak tur 
Wydobywani rudę z podziemnych 

gór
A tam ‘na. wierchu jest domek 

mój 
W nim stara czeka dziubęczck 

mój

Obaj panowie inżynierowie, 
Habura . i Górka, sami nie tylko 
piszą ale i komponują. Melodie 
układają najczęściej wedle.- zna­
nych j.uż motywów. Powstaje no­
wa warstwa tradycji górniczej, a 
często rysują się zupełnie nowe 
wzory folklorystyczne. Obaj inży­
nierowie ze śmiechem opowiada­
ją mi, że gdy uczestniczyli w 
pierwszych swoich Karczmach 
Piwnych, najzabawniejszym ka­
wałem było zdejmowanie spodni. 

' Wspominają tamten czas z zadu­
mą i nie kryją, że sami wpłynęli 
:;a zmianę stylu nowej obyczajo- 

Powycliodziły bokiem nam b 
Przy sterze jednak optymiści 
Trzymają twardo kurs ten sam O ,

W pierwszym etapie byłeś gość® 
W drugim już jeno skóra kość -1 
Podwyżki mają być j
Kotański nie da pić ' ' Ł
Oj będzie gwarkom ciężko żyć*aW

Nas jednak nie załamie nic 
Bo wszystko to jest wielki picWi 
Więc zapieprżajmy w las i
I dajmy sobie w gaż |
I-mogą pocałować nas

Prosimy więc sternika |
Skoro od wschodu wiatr dmie 
Niech żagle wszystkie rozpiąć j r 

każę® 
Na zachód całą naprzód rwie

Przekora, ironia, satyra — be® 
tego nie byłoby kabaretu.* Górni-® 
cy sami budują swoją obyczaje®’ 
wość. To co tworzyli pradziadowi®^ 
dzisiejszych górników, odchodź®! 
w przeszłość. Dawne pieśni, daw-lę. 
ne rytuały- dają impuls nowyrffi 
znakom. Tradycja trwa. PowstaM 
ją współczesne pieśni, ale pozostać 
ły zręby starej obrzędowości. Na® 
dal pasuje się na Górnika. Nada®.

ANDRZEJ WRZOS

nam awansował

GÓRNICZE TANGO

ją się w stworzonym przez siebie

roku

na psy
WALCZYK górniczy

Habura

To nie
To jest

PO 
służbę 
potem 
glon.

Twój syn 
w dzienniku 
co to jest

Czy to nocą czy dniem 
Coś. pod ziemią się skrada 
Nie wiesz 'sam co to jest 
To nie pies ani bies 
To górnicza brygada

Hej Karczma Piwna
To jest to
Pij bracie szybko — nie męcz . 

szkld

nier Habura pisał teksty jeszcze 
w technikum, i jak sam powiada. trwa rywa zal-ja.

CZMA PIWNA:

prowa- 
pomy- 
ludzie.
Poją- . 

akcenty, 
bohaterami 

konkretni 
. których 

czci piosenką. satrrą. znakiem 
pamięci. Nie wolne są też Karcz­
my Piwne od probb 
niejszej natury, tyle 
lżejszej formie. Oto

Raz do 
Widzi ciebie 
Nie wie sam 
To nic czyn ani wiec 
To twe Święto Górniku

Na Rudnej Głównej dobrze się i 
wiedzie

Jest wódka słodka są i śledzie 
Dziś Marek Matyas piwo doi 
Więc rejon stoi

Jak taki...

Hej fuksie
Polej żywo
Najlepsze w święcie — żywiecki 

piwo

Ciężki trud czasem ktoś
Ci umilić się stara
Nie wiesz sam kto to je.' 
To nie pies ani bies 

żona sztygara

‘mów poważ­
że ujętych w 
REFORMA:

Andrzej Groński
Bo ktoś Janusza zakapował 
Trzech ludzi się o stołek bilo 
Bo warto było

A wygrał on

•lam śląski pierun spod Lubina 
..ydobywam rudę każdeąo dnia

• Nastali' takie dni
Że chyba zejdziemy 
Wypłaty już nie te"

. Reformy boję się •
I w nocy coraz mniej się chce

Ustawy nam nie dają, żyć
, kieliszkiem wódki trza się ki
1 stara już nie ta
V7 bulona ze mną gra
1 nigdy ple wiesz kiedy da

Reformy które mam na myśli

Nowe Karczmy Piwne 
dzone są wedle nowych 
słów. Organizują je nowi 
Wyprowadzają nowe tony, 
wiają się współczesne 
znajome realia, a 
tych spotkań bywają 
ludzie, konkretne osoby.

Rudna Zachodnia rejon
Blaszczyka 

konika . j 
gęś kopnie ■■

Górnicze skarby pod 2 
Głęboko ukryte drzem; 
Na ścianach filarach 
Górnicza już wiara 
Wykuwa do skarbów

Tu każdy swego ma 
Takiego szefa niećh 
Że kawę żlopie 

A wódy nie...

Na PZ-ach też niezła paka 
Pod przewodnictwem Tandyraka 
Jasiowi kiedy tylko stanie 
Rusza na łanie

Polować chce

satyrycznie. Inżynier Górka nato­
miast działał na studiach w radio- 
węźle akademickim, gdzie towa­
rzyszył rodzącym się kabaretom i 

.kończonych studiach oćibywal 
wojskową w Legnicy, a 
już wybrał sobie., nasz re-

A Kwiatkowskiego panaFranciszka
Nikt nie namówi do kieliszka
1 chociaż sobie w brodę pluje 
Nie awansuje

Bo nie chce pić...

Panowie inżynierowie *■— . 
i Górka nie szczędzą nikogo, a ' 
wiadomo przecież, że ’ lubią sW°T 
ich kolegów, szefów i całą bia 
górniczą. Lubią swój fach. sWOJ 
robotę, i dobrze się czują taK* 
jako twó-oy kabaretu górnicze?0-

wości. Najczęściej oczywiście o- 
piewają górniczy trud, pracę,-wy­
siłek. Robią to lekko i dowcipnie, 
choć ńie ukrywają sarkazmu i 
nieraz ironii. Posłuchajmy:

nic się bawią i potrafią także za­
bawiać swoich kolegów z pracy, 
dają także występy w innych mia­
stach. Ba. otrzymują propozycje, 
co dowodzi ich popularności, rów­
nież z odległych regionów kraju.

Skąd biorą pomysły? Ano. -jak 
mówią, z życia. Samo życie im 
podpowiada o czym śpiewać, ko­
go krytykować, jak ośmieszać 
wady. słabostki ludzkie czy więk­
sze machlojki. Na brak materiału

ich Karczma Piwna w Zakładzie 
Robót Górniczych trwała wiele 
godzin, ale mimo długiego czasu, 
nikt się nie nudził.

Piszą o codzienności, kpią 
siebie, ze swoich przełożonych, 
warcholi-; twa. pijaństwa, głupot: 
bezsensu. słowem zc wszystkieg 
co memądie, co utrudnia ludzkie 
życie. Przy pomocy śmiechu roz­
ładowują napięcia i leczą się ze 
stresów. Ale że pojawiają się no­
we napięcia, a stresów nam nie 
brakuje, chleba młodym inżynie­
rom nie zabraknie.

wódzkiej i śpiewa.'; tam pieśń o 
starych kawalerach. Pieśń zrobi­
ła tak silne wrażenie, że po kon­
cercie otrzymali kilkanaście pro­
pozycji matrymonialnych, nie do 
odrzucenia. Nic pytałem, czy od­
rzucili. czy też nie. bo nie wypa­
dało. Gdy zorientowali się, bar­
dzo mnie to interesuje, szybko 
zmienili temat. A piosenka o sta­
rych kawalerach brzmiąła nastę­
pująco:

WSZYSTKIE DZIEWCZYNY 
W NASZEJ GM ł NIE

Tak bardzo nam się zmienia świat 
Przybyło mi już trochę ’at 
Nie jestem jeszcze dziad 
Ożeniłbym się rad
Nie znajdę żony choćbym padł

Na głowie jakby włosów mniej 
Do dziewczyn serce aż się rwie 
Nie gospodarzę żle 
Naczelnik chwali mnie 
A każda jednak mówi nie

Wszyslkie dziewczyny z naszej
gminy

Tylko po miastach pragną żyć 
Wolą garbatych dziadów z miasta 
Gospodyniami nie chcą być

Blondynki tylko w chlewie mam 
Mnie nie poślubi żadna z dam 
Gdy jestem sam na sam 
Mówi mi wiejski cham
Choć sama ze wsi bo ją znam

Po cóż mi więc hektary te .
Bizon, ursusy, krowy me
S o: je my chyba się
Weźmiemy flachy dwie
A wszystko tylko przez to, źe

Wszystkie dziewczyny z naszej
gminy

Tylko po miastach pragną' żyć 
Wolą garbatych dziadów z miasta
Gospodyniami nie chcą być





OD REDAKCJI:

Marek Obarski urodził się 2 
lipca 1947 roku w 1’oznaniy. De­
biutował całą stroną wierszy w 
„Przewodniku Katolickim” w wie­
ku 14 laL Pierwszy zbiorek poe­
tycki pt „Zatopione piszczałki” b- 
publikował w 1969 roku. Dalsze 
tomy wierszy: „Wsie wilków” 
(1971), „Prześwietlenie lotu” (1978), 
„Ciało chmury” (1983) — książka 
nagrodzona Medalem Młodej 
Sztuki w 1984 r., „Kwiat płodu” 
(i987), W roku 1985 ukazał się 
zbiór opowiadań Marka Obarskic- 
?'. > pt. „Tańczący gronostaj” uho­
norowany Nagrodą im. St. Pięta­
ka. W druku powieść pt. „Sło­
miany Olbrzym”, w przygotowa­
niu nowy zbiór opowiadań pt. 
„Leśny ołtarz’*. Marek Obarski 
pracuje w miesięczniku społeczno- 
-kulturalnym „Nurt”, w którym 
kieruje działem literatury pol­
skiej. Zajmuje się również kryty­
ką literacką. Pracuje nad książką 
na temat współczesnej poezji i 
prozy polskiej, która będzie za­
wierała szkice o pisarzach i roz­
mowy z omawianymi autorami.

Cieszyłam się, że dziadek Teo­
dor wynalazł przed swoją śmier­
cią laser spalający muchy. Pomy­
lony staruch już od dawna pró­
bował skonstruować coś nie­
zwykłego. Schylony wiecznie nad 
zębatymi kółeczkami i sprężynka­
mi z wybebeszonego zegara ścien­
nego, posykującymi gniewnie w 
zreumatyzowanych palcach cho­
rego starca niby stalowe żmijo- 
wiska, budował zapamiętale me­
chanicznego zabójcę much, nakrę­
canego robota, który potrafiłby 
celnie miotać gwoździkami szew­
skimi w łażące po spękanym su­
ficie leniwe muszydła podrywają­
ce się nieustannie do nierówno­
miernego lotu wokół sczerniałej 
żarówki, popstrzonej oświatki 
śmierci, jak mawiał umierający, 
palącej się nocą i dniem pośrodku 
rdzawego zacieku tuż pod skle­
pieniem.

ruch

Gdy przychodziłam do izby na 
poddaszu, dziadziuś klecił coś z 
drzazg i pluskiewek. Łączył cier­
pliwie haczyki wędkarskie i wbi­
jał teksy w zestrugane drewien­
ka, by zbudować rusztowanie, 
mechaniczny kręgosłup wymarzo­
nego na łożu śmierci zabójcy 
much. Sklejał połamane zapałki 
rozpackanym krochmalem i dzie­
lił włos na czworo, ale nie odkrył 
perpetuum mobile, które wprawi­
łoby w wieczny 
gwoździ. T” 
pływie starczej’ złości 
konstrukcję gwałtownym 
Pięści. I klął:

- ----- miotacz
Niszczył więc w przy- 

golową 
ciosem

Muchy do kociuchy!

Wypluwał z bezzębnych ust 
skręconą sprężynkę, która przeista- 
cha. cTę ntraz w'brzcczącą mu- chę Staruchowi nigdy nie uda- 
wato się złowić ■ skrzydlatej ucie­
kinierki, choć młócił na oślep sku­
lonymi rękami w gęstwie brzę­
czącej nad głową rozsierdzonego 
starca, Mamrotał ze złością że 
uprzykrzone robactwo zatruwa mu 
ostatnie chwile przed zgonem i 
rezygnował w końcu z pochwyce­
nia muchy, która kołowała wokół 
jarzącej się żałobnie, poczerniałej żarówki.

Gdybym zbudował miotacz 
gwoździ, ugodziłbym śmiertelnie 
królującą nad nami grzesznymi 
czarnoskrzydlą muchę — kostu­
chę! — pieklił się, tłukąc kuła­
kiem w ścianę, przy której stało 
łozę śmierci.

Zanurzał długie, kościste ręce 
w szparze za łóżkiem i szperał w 
połatanym worku, do którego na­
wrzucał przy przeprowadzce 
mnóstwo rupieci odziedziczonych 
po śmierci brata Wawrzyńca 
pejsatego rymarza z Dębca. ' któ­
rego zabiła rozpędzona ciężarów­
ka pełna ryczących krów prze­
znaczonych na rzeź.

10

Gdy kudłaty meches dogorywał 
w kałuży krwi, ktoś z gapiów 
odryglował zabezpieczenie z de­
sek i wiezione do rzeźni na Gar- 
barach zwierzęta czmychnęły z 
platformy „stara”. Krowy roz­
biegły się po ulicy Czereśniowej 
rycząc żałośnie w przeczuciu nie­
chybnej rzezi.

— Śpiewają Żydowi bydlęcy 
„kadisz”! — rzekła wówczas 
stróżka Rygusiakowa, która nie­
nawidziła przechrzty.

Gdy powtórzono dziadkowi Tco-* 
dorowi szczurze uwagi dozorczy- 
ni, odrzekł poważnie, że po prze­
prowadzce nikt już nie będzie 
pamiętał o pochodzeniu rodziny 
Grudzieńców.

Teraz gdy umierający staruch 
wywracał na nice zgrzebny wór 
pełen pamiątek po stryjku 
Wawrzyńcu, przypomniałam sobie, 
że byłam nie tak dawno „chłop­
czykiem, kędzierzawym meszuge, 
któremu podia stróżka, karmiciel- 
ka szczurów pijących z jej czar­
nych piersi, wymyślała nieraz od 
żydowskich bachgrów.

Słomiany Olbrzym przemienił 
mnie w dziewczynkę.

Przypomniałam sobie...
Przyglądałam się bacznie cho­

remu staruchowi, który szukał 
czegoś w splątanej stercie rze­
mieni. Dziadek grzebał wciąż 
wśród końskich popręgów, lejców 
i uzd, psich smyczy i rzemien­
nych kagańców. Skarżył się przez 
cały czas:

człowieka..., — prosił błagalnie.
Pragnęłam odwlec tę straszną 

chwilę. Lękałam się spojrzeć w 
pożółkłe jak grążęl źrenice.

Dziadziuś oparł się plecami o 
zwałowaną poduszkę i oglądał 
przez powiększające szkło martwą 
muchę. Przywołał mnie. Oderwał 
paznokciem zielonkawe skrzy­
dełko, na które skierował skupio­
ne światło. Chitynowa błonka 
zatliła się po pewnym czasje i 
spłonęła błyskawicznie.

— Ja też chciałabym przypięć 
muchę! — wyszeptałam, patrząc 
na zwęglony odwłok owada, z 
którego pozostała tylko ciemna 
grudka popiołu.

— Dziadziusiu... — poprosiłam.
Chyba udawał, że nie słyszy. 

Zdejmował trzęsącymi się palca­
mi bezskrzydłe muchy, które oka­
leczył wcześniej i .położył w za­
głębieniu w pościeli, i po chwili 
przypiekał owady skupionym pro­
mieniem słonecznym. Próbowałam 
wydrzeć soczewkę z wyschnię­
tych rąk dziadka, ale staruch nie 
wypuścił szkła powiększającego z 
zaciśniętych palców. Mówił, kasz- 
ląc:

— Trzeba przypatrzyć się do­
kładnie ofierze, obejrzeć szczegó­
łowo jej żuchwy, szczypce, żądło. 
Nie wolno bezkarnie zabijać 
swoich chitynowych pobratymców. 
Należy, za każdym razem, kiedy 
mamy chęć rozgnieść' jakieś pas­
kudztwo, znaleźć powód, dla któ­
rego zabijamy osę. skorka albo

Laser na muchy
(fragment

zalkal

powieści)
MAREK OBARSKI

nawet świerszcza. Jeśli chcemy 
zamordować owada... tak, tak, 
tak... mówię teraz o zabijaniu ro­
bactwa... powód się znajdzie. Osa 
leśna żądli, karaluch cuchnie, 
mrówka jest zbyt mała. Nawet 
pasikonik zielony nie wymknie 
się sprawiedliwej karze... bo trze­
ba karać robactwo!

Któż zabija świerszcze! — 
krzyknęłam oburzona niepojętym 
bełkotem starca.

— Powód się znajdzie — od- 
rzekl. — Wystarczy nazwać pol­
nego muzykanta szarańczą, 
ażeby wytoczyć zielonym świersz­
czom wojnę chemiczną, uspra­
wiedliwić masowy mord koników 
polnych, totalne świerszczobój- stwo...

— Ależ, dziadziusiu! Tak moż­
na sprawiedliwie ukarać wszyst­
kich... każde żywe stworzenie... 
nie tylko świerszcza czy szersze­nia.

Starzec rozkaszlał się.
— Nie męcz mnie już, Krzysiu! 

gryzł pożółkły róg poduszki, 
ażeby zdławić kaszel.

Mój belfer Her Binse ma­
wiał podczas lekcji przyrody, że 
łatwiej rozgnieść obcasem „pru­
saka czy „szwaba” niż zwyczaj­
nego karalucha. Wyciągał z na­
derwanej, wypchanej kieszeni o- 
klejone złotym papierem pude­
łeczko, z którego wyjmował po­
plamionymi atramentem palucha­
mi olbrzymiego wąsatego karalu­
cha. Przygwazdżal czarnego owa­
da na kartoniku i pytał, czy lu­
bimy „prusaki”. Nie odpowiada­
liśmy mc, choć każdy z nas 
pragnął w owej chwili rozgnieść 
na miazgę „prusaka”.

Dziadek podniósł do oczu rozja­
rzoną słońcem soczewkę. Rzek! 
cicho, zmienionym głosem, w któ­
rym wyczulam śmiertelny lęk: 
Oo!~r>?erk>n‘j- w oczy '■"nierające- 

N,in >kaJ muchy ~ kostuchy! Natężyłam wzrok. Chory poru­
szy się niespokojnie. Przełkną! 
głośno ślinę. Skulił się w 'kolio 
wanym barłogu. -kotlo-
. ~ Czy ją widzisz? 
Jak małe dziecko.

Kogo, dziadku?
— No, ją!
- Nie wiem, dziadziusiu!

dlatą koMuckł^ SkrZy’

— Tyle much w izbie! Babcia 
Usia nie ma już sił, by wciąż 
plaskać packą. Muchy łażą mi po 
przegubach rąk i po twarzy. Ro­
bactwo włazi pod powieki, kiedy 
troszeczkę przysypiam po dolan- 
tynie. Odnoszę wtedy wrażenie, 
że muchy składają jaja w moich 
kruszących się kościach, gnieżdżą 
się w stoczonych wątpiach, 
skrzydlą się gdzieś w czaszce...

. Wyszperał wreszcie gdzieś na 
dnie przepastnego worka duże 
szkło powiększające. Starł kurz 
rękawem koszuli, naplul na so­
czewkę, roztarl kciukiem ślinę, by 
zmyć brud.

— Spójrz na żywego trupa, 
wnusiu! Obsiadły mnie całego te 
przeklęte muchy! To chitynowy 
znak śmierci! Kiedy błonko­
skrzydłe owady obsiądą chorego, 
zaczyna się agonia.

Ściągnął nawet wybrudzone ka- 
lesony i zajrzał w pachwiny.

— Są wszędzie!
Oglądał pełen przerażenia czar­

ne plamki i cętki chorobowe na 
swoim pergaminowym ciele, po­
większone przez soczewkę do roz­
miaru wielkich much.

Bałam się spojrzeć przez szkło 
powiększające. Wydawało mi się, 
ze starzec plącze. On się lęka 
śmierci! — pomyślałam. Nie u-. 
miałam pomóc dziadziusiowi. Uda­
wałam tylko; że patrzę na jego 
obnażone lędźwie, kościste i drżą- 
ce, wąllejsze od gałązek żar­
nowca. Obawiałam się. że ujrzę 
pod przejrzyściejącą skórą chore­
go starca żerującą paszczękę śmierci.

Staruch ponaglił:
— Nie puzdrz się! Przybliż się 

cegoTKZyJ W źrenice umierają- 
Przemogłam wilczy. strach U- 

siadłam na brzeżku łóżka. Zgar- 
m^ ch1 ?..pierzyny stos martwych 
much którym dziadek poobrywa! 
sk,zydelka. Chory wpatrywał s?ę 
we mme- gasnącym, umęczonym 
wzrokiem. Pojękiwał • cichutko 
Zmagał się z bólem.

— Podaj mi tabletkę'
K'edy starzec połykał lekarstwo 

czarniawa strużka pociekła no 
wyostrzonej jak sierp brodzie sta?-

. ~ bÓj się! Zerknij raz je­
den jedyny w oczy konającego 

Głowiłam się, co odrzec prz, 
rażonemu starcowi. Nie odpowL 
działam nic. Wpatrywałam s: 
bacznie w pożółkłe, jak: gr«< 
źrenice. Po chwili ujrzałam i 
dotlewającym blasku maleńką f 
wadzić paszczękę powiększ0; 
przez soczewkę do wielko^ 
makowego ziarenka.

— Co zobaczyłaś? — pytał sb 
ruch. — Nie ukrywaj nicze 
przede mną, nie próbuj olgj 
śmiertelnie chorego człowieka t3 
jak robi to babcia Usia... P] 
wiedz prawdę!

Łudził się jeszcze.
— Nie wiem... chyba nic... . 

skłamałam.
Dziadek odepchnął mnie na£ 

Wyrwał ze skulonych dłoni pj 
większające szkło. Zaczął krzj 
czeć:

— Spal żywcem śmierć skrzy 
dlatą, która zaćmiewa mi wzrol 
i mąci bezsenny umysł, zwęgli 
na popiół czarnoskrzydlą mucb 
śmierci brzęczącą uprzykrzenie • 
moich skroniach, zabij muchę . 
kostuchę jedzącą mój zwapniał 
mózg, wypijającą niczym łasic 
skamieniały z przerażenia wzroi 
Użyj przeciwko skrzydlisze, mu 
sze — kostusze, skrzydlatej kró 
lowej ścierwa — mojego laser 
na muchy! — zażądał.

— O co prosisz, dziadku? - 
spytałam.

Podźwignął się na łokciu.
— Ja żądam... ja nie proszę, 

zapamiętaj! — powiedział; — 2i 
dam wszystkiego! Chcę żyć!

— Co mam zrobić?
Musiałam spełnić żądanie wy 

powiedziane^ na łożu śmierci. Gdy 
bym zlekceważyła rozkaz umie 
rającego, oślepłabym z pewnością 
a może uschłyby mi ręce. Prze­
straszyłam się, że staruch prze- 
kinie mnie z łoża śmierci.

Dziadyga wyjaśnił, co mam u- 
czynić:

r — Podnieś soczewkę w ten spo­
sób, ażeby skupić promień słońc! 
i skieruj światło w moje oczy!

Szkło powiększające rozjarzył 
się w moich drżących dłoniach 
jak małe słońce. Tarcza soczewk 
płonęła. Zdawało mi się, że trzy 
mam w rękach piorun kulisty 
Lękałam się, że oślepnę, gdy 
spojrzę przez rozżarzone szkło 
Bałam się bardziej straszliwe 
muchy —- kostuchy, która składJ 
czarne jaja śmierci w źrenicach 
ludzkich. Przejmowała mnie wil­
czym strachem niedorzeczna myśl 
ze spalę laserem na muchy sami 
skrzydlatą śmierć przemienioną 
maleńką czarną muszkę ukrytl 
w gasnących źrenicach chorego 
dziadka. Zawahałam się, choć cz^ 
naglił.

— Boję się. że spalę twe oczy, 
dziadku! Oślepniesz, jeśli posłuży 
się laserem...

Staruch rozchylił pięść, w któ* 
rej ukrył muchę bez skrzydełek

Nauczę cię teraz jak posłu­
giwać się laserem na muchy! Pu* 
staraj się złowić kilka owadó* 
żywcem! I nie zapomnij poobry­
wać muchom skrzydełek! Powin­
ny być trochę niemrawe...

Zerwałam się z siedzenia. Chwy­
tałam owady. Pokoik chorego W’ 
pełen much. Pierwszą rozgniotła11’ 
na zapylonej szybie, druga mu­
cha uciekła z mojej na P° 
zamkniętej piąstki. Trzeciego 
wada zmiażdżyłam w opuszki*1 
palców. Dopiero czwartą mud^ 
schwytałam żywcem. Oberwał3'1' 
jej skrzydełka i położyłam beJ' 
radną zdobycz na zapaskudzona 
pierzynie. Starzec podniósł lasefl

Trzeba skupić słońce w j^ 
nym punkcie. Promień świeU1’- 
zwęgli tylko wybraną część oW3J 
da, jeśli zechcemy tylko oka^ 
czyć muchę, spopielić oko ę . 
też pyszczek. Możemy przyP’^ 
tylko głowę muchy, a odwłok P^ 
zostawić nie naruszony. PoPa[rj 
Krzysieńko! Tak się pali rnucm 
— uczył mnie posługiwania sl 
swoim dziwnym wynalazkiem-

Zobaczyłam malutką iskrę n>’ 
powłoce. Potom nie było już m’ 
chy. Na brudnej 'pierzynie 
został mikroskopijny ślad wyP-



lenia. Makowe ziarenko. Zażólco- 
na dziurka.

— Ileż tutaj much! — wy­
krzyknęłam, spoglądając na spę­
kany, łuszczący się sufit.

— Muchy do kociuchy! — za­
klinała babcia Usia wchodząc do 
izby na poddaszu. — Skąd się 
bierze to skrzydlate tałałajstwo 
powietrza?! — marudziła, ale 
staruch zbywał milczeniom uwagi 
swarliwej żony.

Idąc na stryszek babcia Usia 
zabierała z kuchni starą packę na 
muchy, lak zużytą i podniszczo­
ną, że poprzez wyświechtaną i po­
dziurawioną skórę przebijało się,- 
jakby przez rzeszoto snów, roz­
proszone, rzemienne światło. Czar­
na, pocętkowana packa na muchy 
wydawała mi się zawsze podobna 
do kawałka pumpernikla. Raz 
babcia Usia zapomniała powiesić 
„zabójcę much” na obruszonym 
gwoździu nad kuchenką gazową. 
Pozostawiła „pumpernikiel” pośród 
brudnych statków. Podbiegłam do 
zagraconego stołu i wyciągnęłam 
ze stosu nie pozmywanych naczyń 
czarny chleb, w który przeisto­
czył się „zabójca much”. Słysząc 
za uchylonymi drzwiami człapa­
nie babki poczęłam gryźć 
pośpiesznie skórzastą packę oble­
pioną trupkami much.

— Pokaż język! — zażądała 
starucha.

Wyrwała mi z ręki pumperni­
kiel, z którego zdrapała paz­
nokciem wyschnięte owady. Ze­
skrobane z packi, rozgniecione 
muchy układała na moim wysu­
niętym języku. Potem wyszła do 
sieni po zaśniedziałe lustro.

Spójrz teraz w zwierciadło! 
— zasyczala.

Urągała wywijając gniewnie 
packą:

— Nie chowaj swego jęzora! 
Obejrzyj go dokładnie jak szyszkę 
świerkową. Poprzyklejały się do 
niego muchy. Zobacz jak teraz 
wygląda! Czy jesteś żabą? Czy 
naprawdę jesz muchy! Nie boisz 
się zarazków? Wychłoszczę cię po 
rumianej gębie! Wygarbują zaraz 
packą te śliczne czereśniowe ru­
mieńce na brudnej buzi. A jeżeli 
nie przestaniesz żreć much, pasi­
koników i skorków, wyrwę że­
laznymi obcęgami twój ropuszy 
język. Patrzcie ją, muchołówkę 
przebrzydłą! Przecież nie głodzę 
dziewbszyska! Czemu jesz mu­
chy?

Rozpłakałam się.

Nie wiedziałam dlaczego zjadam 
czasem owady. Brzydziłam się 
przecież chitynowych pancerzy- 
ków, żuchw, odnóży i czułek po­
ruszających się bezustannie nad 
czarnym, znieruchomiałym łeb­
kiem trzymanego w opuszkach 
palców chrząszcza, lecz nie potra­
fiłam się oprzeć, kiedy chłopcy z 
Grudzieńca kazali mi zgryźć 
szczypawkę albo jakiegoś żuczka. 
Raz zjadłam motyla cytrynka. 
Kiedyś połknęłam błękitną świte­
ziankę.

i pumperniklem kościół: ,,posil- się 
i boża myszko! nasyć się kościel- 
i n.y szczurku! najedz, do svta Me­

sie Dzieciątko!”. Komu ' sypiesz
■ OKruszki czarnego chleba? ’ Kogo 

częstujesz w stallach i pod klęcz- 
• ■ykóem? Do kogo szepczesz, bab­

ciu. Kto zjada pumpernikiel z 
kościelnej posadzki? Kto lasuje w 
świątyni Pańskiej?

Babka obruszyła się.

— Skąd, wiesz o tym, Krzysień- 
ko? Nie wypieram się, że uszczknę 
czasem troszeczkę czarnego chle­
ba, rozsypię okruszynki pumper­
nikla dla szczurzego potomstwa. 
Czy śledziłaś mnie w niedzielę?

Zaniepokoiła się nagle. Przesta- 
la mnie bić. Zawiesiła packę na 
krzywym, obruszonym gwoździu.

■ Dziadziuś naopowiadał ci 
łgarstw. Sam nie chodził do koś­
cioła i nie lubił z tego powodu, 
kiedy szykowałam się na majowe, 
nieszpory czy sumę. Spieniony tr­
iada! niczym wściekły pies na 
bigotów, którzy dopuszczają się 
niezliczonych świństw, a w nie­
dzielę kupują sobie u podłego 
Switka „schody do nieba”, rzuca­
jąc na tackę judaszowy grosz... — 
zagadywała niespokojnie.

Zdjęła obtłuczoną pokrywę z 
kipiącego gara z wygotowywaną 
bielizną dziadka. Para buchnęła 
jej w twarz. Cholera! — zaklęła. 
Wytarła oparzony policzek szary­
mi kalesonami dziadka, które po­
chwyciła ze stosu brudów.

— Nie mów nikomu o Mysim 
Dzieciątku! — prosiła, ugniatając 
kopyścią gotujące się gacie dzia­
dziusia. — Nikt nie może się do­
wiedzieć o jałmużnie okruszkowej. 
Zjedzą cię myszy, jeśli zdradzisz 
tajemnicę kościelną! Zmarłabyś 
bez spowiedzi! — syknęła gniew­
nie.

Zestawiła kipiący gar z pie­
cyka.

— Nie jedz też much! Nie jes­
teś ropuchą! — pogroziła sęka­
tym palcem i nakazała wyjść z 
kuchni.

Chcialam powiedzieć babci, że 
często w nocy, gdy kaszel dziad­
ka Teodora nie ustępuje do świ­
tu, budzi mnie hałas na stryszku 
i na wpół śpiąca przemieniam się 
w szkaradną, wstrętną ropuchę, 
która mieszka pod przegniłą, 
zmurszałą podłogą. Przykucnięta 
zjadam w ciemności muchy przy­
lepione do mojego rozwidlonego 
języka.

Starucha położyła, wyschnięty 
palec na liszajowatych wargach:

— Sza!

Pochyliła się nade mną i po­
wiedziała z przekąsem:

— Wiem doskonale, ropusiu, 
skąd się wzięły te czarne roje 
much, które wyfrunęły z twej 
śmierdzącej błockiem i mułem ża­
biej gębusi!

Dziadek przyrzekł solennie, że 
odziedziczę laser na muchy, jeśli

Teraz gdy babcia Usia biła 
mnie packą po rozpłonionej twa­
rzy, poprzyklejane do skołowa- 
cialego języka muchy wyfrunęły 
-z moich otwartych ust z nieznoś­
nym brzęczeniem, które wkrótce 
przepełniło zaparowaną kuchnię 
równomiernym głosem śmierci.

umrze. Rozgorączkowany spalał 
soczewką pozbawione skrzydełek 
„uprzykrzone robactwo”. Prze­
chwalał się jak uczniak swym 
wynalazkiem. Nigdy dotąd nie 
przypuszczał, że szkło powiększa­
jące, wygrzebane pośród rupieci 
pejsatego rymarza może tak 
wspaniale służyć ludzkości.

Błagałam rozsierdzoną staruchę, 
żeby przestała bić:

— Zlituj się, babciu! Ja już nie 
będę jadła much. Myślałam, że 
to smaczny pumpernikiel. Ta sta­
ra packa na muchy wygląda zu­
pełnie tak samo jak czarniutki 
chlebek, który kruszysz po kryjo­
mu, ukradkiem, by nie spostrzegł 
kościelny Switek i nie kazał ci 
zlizywać okruchów z posadzki w 
pobliżu konfesjonału. Podsłucha­
łam jak mamroczesz zaśmiecając 

— Wynalazłem laser na śmierć! 
— puszył się, wypalając maleńkie 
dziureczki w powłoce pierzyny, 
na której umieszczałam złowione 
owady z poobrywanymi skrzydeł­
kami.

— Z pewnością otrzymam Na­
grodę Nobla w dziedzinie tanato- 
logii.

— Co to jest tanatologia? — 
spytałam.

Starzec skrzywi! się • boleśnie. 
■ Westchnął nienawistnie.
I — To nauka o śmierci. — od- 
: par!.
I ■ . ■
i Milczał przez chwilę. Wsparł się 
i na kościstym łokciu, by przemó- 
I wić z nieskrywaną dumą:

— Mój epokowy wynalazek 
znajdzie zastosowanie na całym 
święcie, bo wszędzie ludzie umie­
rają. Śmierć zbiera swe żniwo 
każdego dnia, w każdym miejscu. 
Nie ma kraju, z którego przepę­
dzono by Królową Much. Lecz 
dzięki mojemu wynalazkowi czło­
wiek uwolni się od śmierci. Każ­
dy człowiek. Ktokolwiek. Gdzie­
kolwiek na ziemi. W każdym 
miejscu na tym padole cierpienia. 
Starzec, mężczyzna, dziecko. Żad­
na już kobieta, tak jak twoja 
matka, nie umrze pa suchoty. 
Murzyni w Kongu Belgijskim 
przestaną chorować na śpiączkę, 
gdyż mój laser na muchy wytępi 
nie tylko straszliwą tse-tse. ale 
spali w dniu narodzenia człowie­
ka skrzydlatą muchę — kostuchę 
w oczach każdego noworodka. 
Ludzkość stanie się nieśmiertelna! 
Człowiek uniknie swego losu! Ro­
zumiesz. Krzysieńko!

Pomyślałam, że starzec brodzi 
w malignie.

— Więżę wszelką nadzieję z 
moim wynalazkiem -— mrugnął 
porozumiewawczo widząc waha­
nie w moich wylęknionych oczach.

— Spal laserem moją śmierć! 
— zażądał.

Rozkaszlał się, a gdy atak mi­
nął, zdmuchnął niedotlałe skrzy­
dełka z pierzyny. Położył się na 
wznak. Naglił:

— Już!

Skierowałam promień świetlny 
w lewą źrenicę chorego starca. Z 
trudem powstrzymywałam drże­
nie napiętych jak cięciwa luku, 
obolalyr i z wysiłku mięśni. Czu­
łam w opuszkach palców wątłe 
ciepło rozgrzanej soczewki. Ze­
sztywniałam. Bolały mnie ramio­
na i brzuch. Piekły oczy. Szkło 
powiększające ciążyło jak ołów. 
Drżały mi ręce, ale nie wypuści­
łam soczewki. Wymierzyłam pro­
mieniem ognistym w maleńki łe­
bek muchy — kostuchy.

— Parzy! — wykrzyknął nagle, 
staruch. Zaczął młócić na oślep 
kościstymi rękami. Starał się 
odepchnąć . soczewkę od wykrzy­
wionej z przerażenia twarzy. Wal­
czył zajadle, ale nie dałam się 
zepchnąć z łóżka.

— Chcesz mnie oślepić? Wypa­
lić mi oczy?!

_ Próbowałam uspokoić chorego:

— To tylko, ja,-dziadziusiu...

Przekonywałam, ale nie wie­
rzył już nikomu. Wytrącił mi z 
rąk soczewkę, która stoczyła się 
z pierzyny i rozbiła na podłodze 
na dwie części.

— Spróbujmy jeszcze raz, dziad­
ku! Może uda się skleić laser... — 
pocieszałam plączącego starca.

— Niczego już nie można 
skleić, Krzysiu! — łkał.

Przymknął oczy.

Podniosłam z podłogi kawałki 
wypukłego szkła i starałam się 
dopasować pęknięte części so­
czewki. Połączyłam je i skierowa­
łam skupione światło na łażącą 
po pierzynie muchę bez skrzyde­
łek. Spaliłam owada.

— Dziadziusiu, naprawiłam la­
ser! — zapiszczałam radośnie, ale

Z radością witamy nowe , - 
mo wydawane przez młodzież i .- 
ceum Ogólnokształcącego nr 1 v. 
Lubinie. Tytuł pisma brzmi „To„- 
ławek”, a znany krytyk i wice­
szef tygodnika „Kultura”, Tomasz 
Miłkowski w pierwszym numerze 
„Podławka” wpisał następującą 
dedykację: „Życzę wielu sukce­
sów, aby „Podławck” był czy­
tany pod ławką”. Wysoko mierzy 
zespół nowej gazety. Przyznajemy, 
że pojawiło się w dwu pierwszych 
numerach sporo ciekawych mate­
riałów. Młodzież chce wiedzieć: 
„Co w trawie piszczy?”, co myśli 
•Jan Englert, czego słuchają lice­
aliści. co się dzieje na szkolnym 
Parnasie. Nie brakuje humoru i 
informacji bieżących. Są również 
dowcipne zdjęcia. A j szata gra­
ficzna zachęca do czytania. Sło­
wem. wzywamy młodzież do czy­
tania własnej gazety. W następ­
nych numerach Kroniki zacytuje­
my celniejsze publikacje.

gI
■ Musimy sprostować przykry 
| błąd, który się zakradł do szki- 
| cu Lilian Seymour, mówiącego o 
| znanym na Dolnym Śląsku księ- 
| garzu Stefanie Kamińskim. Otóż 
| w szkicu autorka cytuje wieisz 
| Tadeusza Mocarskiego, ale cho- 
| chlik drukarski przypisał go wta- 
j śnie autorce. W imieniu choch.l:- 
I ka przepraszamy p. Mocarskiego 
i i p. Seymour. A do chochlika a- 
J pelujemy: może urlop by się przy- 
j dał. Zima nadeszła, hajże w góry!

Na specjalne życzenie trzech 
czytelniczek o miłych imiona.n: 
Joanna, Beata i Elżbieta, pj .ają- 
cych o termin wydania powieści 
Stanisława Srokowskiego pt. „Re­
patrianci”, odpowiadamy, po za­
sięgnięciu opinii autora, że po­
wieść ta' czeka już piąty rok na 
druk, j być może zostanie 
wreszcie zwolniona z przymuso­
wego postoju. Autor dziękuje 
wiernym czytelniczkom, które po­
znały fragmenty w prasie i nie u- 
stają w oczekiwaniu na całość. 
Autor był wzruszony i przejęty 
tą wiernością swoich czytelniczek. 
A na pytanie, czy sceny zakazane, 
o których pokątnie się nasze pac 
nie dowiedziały, są zbyt drastycz­
ne, odpowiedział ze znaną sobie 
skromnością: „No, nie są tak dra­
styczne, da się je przeżyć.” To ty­
le. Pozdrowienia.

Jaworski Ośrodek Kultury ogła­
sza kolejny konkurs poetycki pod 
hasłem: „Człowiek — przyroda”. 
W konkursie mogą wziąć udział 
poeci wszystkich pokoleń. Na 
adres organizatorów: Jaworski O- 
środek Kultury, Rynek 5, 59-100 
Jawor, należy nadesłać zestaw 
trzech wierszy, nie przekraczający 
sześciu stron maszynopisu, w 
trzech egzemplarzach. Wiersze nie 
mogą być publikowane do czasu 
rozstrzygnięcia konkursu. Organi­
zatorzy zastrzegają sobie prawo 
druku w pierwszej kolejności. 
Przewiduje się sześć nagród i wy­
różnień. Pierwsza nagroda: 15 tys. 
zł. Prace opatrzone godłem należy 
nadsyłać do dnia 1 marca 1988 r. 
W osobnej kopercie winny znaleźć 
się dokładne dane o autorze, 
adres, nazwisko i imię. Laureat 
głównej nagrody zostanie odzna­
czony laurem „Jaworowego Liś­
cia”.

drżący starzec nie otworzył oczu, f’ 
Nie słyszał już nic oprócz uprzy- fi 
krzonego brzęczenia muchy — kos- 
tuchy, która latała bez wytchnie- | 
nia pęd . jego zadzierzgniętymi z | 
całej siły powiekami.



To była rutynowa kontrola pro­
wadzonych prac górniczych. Nad- 
sztygar Z., wieloletni pracownik 
dozoru jednej z kopalń miedzi, 
obejrzał zabudowę przodka, a ob- 
stukawszy laska, strop dopatrzył 
się konieczności dokonania obryw- 
ki. W przodku było czterech gór­
ników — dwóch wstało i bez sło­
wa kilofem i ułamaną kotwą za­
częło obrywkę. To kilkunastu mi­
nutach pracy nadsztygar zarządził 
zmianę — wtedy jednak dwóch 
pozostałych odmówiło wykonania 
polecenia twierdząc, że po pierw­
sze mają za mało doświadczenia, 
by wykonać taką pracę, po dru­
gie — takim sprzętem jak ten 
wskazany przez nadsztygara, po­
sługiwać się nie mają zamiaru. 
Nadsztygar stanowczo domagał 
się, by zrobili to, co polecił — 
górnicy r)wnioK stanowczo odma­
wiali.

— Wyszedł z przodka wkurzo­
ny — powie później D. — uszedł 
może z dziesięć metrów, zakręcił 
na pięcie i wrócił. Powiedział: Je­
śli tak dobrze znacie przepisy bhp, 
to sprawdzę, czy przypadkiem nie 
macie przy sobie papierosów. I 
kazał nam opróżnić kieszenie. Tyl­
ko nam dwóm — tamtych, którzy 
zaczęli obrywkę, nie sprawdzał.

Okazało się, że pierwszy, który 
odmówił wykonania nadsztygar- 
skiego polecenia, miał przy sobie 

nie oni pierwsi i pewnie mc o- 
statnj tak właśnie zapłacili za fakt 
•posiadania przy sobie na dole pa­
pierosów.

,— Ludzie śmiali się. że to wca­
le nie jest takie pewno, czy po­
dano adresy należą faktycznie do 
żon górników. Ale kto by lam te­
go dochodził...

Okazało się jednak, że nie tyl­
ko wszędobylskie oko sprawiedli­
wości dojrzy każdą nieprawość — 
także jej ucho staje się wyczulone 
na zasłyszane wieści, nawet jeśli 
niosą się one w niecodziennej sce­
nerii górniczej łaźni.

Kilka dni później do prokura­
tury wpłynęło oświadczenie z krót­
kim podpisem D. informujące o 
całym zajściu. I o tym, że obaj z 
Z. wpłacili po 10 tys. zł na po­
lecenie i ądres podany przez nad­
sztygara Z. Później wszystko po­
toczyło się bardzo szybko, choć D. 
wypierał się, jakoby to jego pod­
pis był pod oświadczeniem. Adwo­
kat nadsztygara wystąpił z wnio­
skiem o dokonanie grafologicznej 
ekspertyzy pisma, jednak sąd z 
tej możliwości nie skorzystał z tej 
prostej przyczyny, iż zarówno w 
trakcie przesłuchań w prokuratu­
rze, jak i w sądzie, i górnicy D. 
i Z., i nadsztygar Z. przyznali się, 
iż taka sytuacja miała miejsce. 
W tej sytuacji dochodzenie, kto 

ła. Z panem Z. poznała się przed 
kilku laty w sanatorium nad mo­
rzem, znajomość przetrwała próbę 
czasu — pan Z. odwiedzał dom 
pani w Bytomiu, poznał jej męża 
i ich niemałe domowe kłopoty. Ro­
dzinie brakowało pieniędzy 
pan Z. zaofiarował swoją pomoc, 
wykładając bez słowa kilka tysię­
cy — z kieszeni na stół. W br. na 
adres państwa Z. przychodziły 
przekazy od nieznanych osób 
pani Z. zachowała dwa: jeden 
podpisany nazwiskiem D., drugi 
— S.

Górnik S. opowiedział swoje 
zajście z nadsztygarem To było 
tuż przed zjazdem, do grupy gór­
ników podszedł Z. Poczuwszy woń 
papierosowego dymu zarządził 
sprawdzanie kieszeni — u S. zna­
lazł papierosy. Po zmianie kazał 
mu się zgłosić u siebie.

— Ja go o nic nie prosiłem, mó­
wi S. — Zadał mi pytanie: Ile 
chcę stracić. Odpowiedziałem — 
Wiadomo, jak najmniej. Odpowie­
dział, źe może mi dać taką szan­
sę, jak wielu innym przede mną 
i . pokazał mi dwa dowody wpłaty. 
To była ta szansa, z której inni 
już skorzystali Po prostu odsunął 
szufladę i pokazał dwa odcinki po 
10 tys. zł każdy. Zgodziłem się — 

. gdybym nie wpłacił tych 10 tys., 
a on sporządził raport o znale­
zieniu przy mnie papierosów i za­

Serce nadsztygara:
paczkę „popularnych” i zapałki, 
drugi — tylko zapałki. Nadszty­
gar triumfalnie potrząsał znalezi­
skiem.

— No, teraz się okaże, co da­
lej. Po pracy macie się zgłosić u 
mnie, w biurze.

I wyszedł z przodka, tym ra­
zem jednak bardzo zadowolony.

Rozmowy w kopalnianych biu­
rowcach mają zazwyczaj ten sam 
przebieg — im bliżej powierzch­
ni, tym mniej górniczej odwagi, 
tym więcej zaś pewności w spra­
wowaniu urzędu dozoru. Skrucha 
Z. i D. była widoczna już od 
drzwi pokoju, w którym za spo­
rym biurkiem siedział nadszty­
gar Z.

— Powiedzieliśmy, że zrozumie­
liśmy swój błąd i że zgadzamy się 
ponieść jakąś karę, byle tylko nie 
pisał na nas raportu. Do dziś nie 
wiem, czemu ja też tak mówiłem 
— przecież miałem przy sobie tyl­
ko zapałki, a to niczego nie ozna­
cza...

Nadsztygar pomyślał chwilę, 
później rzucił krótko — powinni 
wpłacić jakąś kwotę na cel cha­
rytatywny, taki jak na przykład 
Szpital Matki Polki, a on gotów 
jest o całej sprawie zapomnieć. 
Ile — zapytali górnicy. W odpo­
wiedzi nadsztygar wyjął z biurka 
dwa dowody wpłaty po 10 tys. 
złotych i pokazał je stojącym 
wciąż przed biurkiem delikwen­
tom. Ci zaś popatrzyli na odcinki, 
dostrzegli sumę, zerknęli na sie­
bie i kiwnęli głowami na znak 
zgody. Wtedy W. powiedział, że 
najlepiej będzie, jak wpłacą te 
pieniądze na rzecz wdów po gór­
nikach, którzy zginęli w kopalni 
i podał im adresy na kartkach.

— Kazał nam wpłacić te pienią­
dze natychmiast i następnego dnia 
odnieść kartkę i dowód wpłaty. 
Tak też zrobiliśmy.

Wcześniej jednak, w łaźni, opo­
wiedzieli kolegom, jak zostali po­
traktowani. Okazało się wtedy, że
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rzeczywiście był autorem pisma do 
prokuratury, nie miało wię-kszego 
znaczenia.

Rozpoczął się okres wyjaśnień,, 
pism, próśb. Zakład na wiado­
mość o rozpoczętym dochodzeniu 
wezwał nadsztygara do wyjaśnie­
nia całej sprawy — ten opisał 
przebieg zdarzenia z całą dokład- 

■nością. Pisał dalej tak: „Uwzględ­
niając młody wiek pracowników 
oraz to, źe wykroczenie takie po­
pełnili po raz pierwszy, mając 
również na uwadze to, iż zakład 
pracy jest nie tylko instytucją, 
która daje młodym ludziom zaro­
bek, ale jest również w moim za­
łożeniu instytucją wychowawczą 
sądziłem, że zbyt wysoka kara ob­
jęta regulaminem może mieć 
wpływ destrukcyjny na kształto­
wanie się charakteru młodego 
człowieka. (...) Pracownicy zapro­
ponowali wpłacić zadeklarowane 
przez siebie kwoty na cele cha­
rytatywne. Propozycję tę nieroz­
ważnie przyjąłem. Po przeanalizo­
waniu jednak mej pochopnej de­
cyzji która była spowodowana 
również kilkudniowym złym sa­
mopoczuciem wynikłym z wyso­
kiego ciśnienia tętniczego i prze­
wlekłym bólem głowy, postanowi­
łem zwrócić pracownikom zade­
klarowane i wpłacone przez .nich 
pieniądze,v co też uczyniłem. Do­
wodem zwrotu wpłat są pokwito­
wania własnoręcznie napisane 
przez pracowników.’’

— Oddając pieniądze powiedział, 
że nieładnie postąpiliśmy — opo­
wiada D. — nie wiem, o co mu 
chodziło.

— Oddał mi pieniądze, wziął 
pokwitowanie — mówi górnik S 
— Wychodząc z mieszkania po­
wiedział, że chyba będę lojalny 
wobec jego osoby. Odpowiedzia­
łem mu tylko tyle, że będę taki, 
jak on wobec mnie.

Nazwisko trzeciego górnika po­
jawiło się w sądzie niespodziewa- 
me. Górnicy Z. i D. pamiętali, na 
jakie adresy wysyłali pieniądze _
adresatka z Koszalina nie stawiła 
się na przesłuchanie oświadczając 
że nie ma pieniędzy na podróż 
i nic ma z kim pozostawić małe­
go dziecka, natomiast pani z By­
tomia przyjechała natychmiast i 
szczerze opowiedziała, co wiedzia­

palniczki, to straciłbym na premii 
i innych' dodatkach około 150 tys. 
zł. Nie wiem jednak, jak bym się 
zachował, gdyby powiedział praw­
dę, że te 10 t/s. to jakby jego ła­
pówka... Później inni koledzy mó­
wili mi, że Z. zawsze sam wymie­
rzał karę za przyłapanie z papie­
rosem, ale nikt się do tego nie 
chce oficjalnie przyznać. Ja też 
nie składałem donosu — oddał mi 
pieniądze i nie chcę mieć z tą 
sprawą już nic wspólnego.

Nie wystarczy jednak oddać pie­
niędzy. Tym bardziej że nie wia­
domo, ile ich naprawdę było. Pa­
ni z Bytomia przyznała się do o- 
trzymania dwóch przekazów, pod­
kreślając przy tym niezwykły cha­
rakter nadsztygara, jego ujmują­
cą dobroć i wrażliwość na kłopo­
ty innych. Pani z Koszalina za­
przeczyła, jakoby kiedykolwiek o- 
trzymała jakiś przekaz od niezna­
jomych jej osób — tylko pan Z. 
osobiście, podczas wizyt u niej w 
domu pożyczał jej kilkakrotnie 
trochę pieniędzy widząc, w jakiej 
sytuacji się znajduje i jak trudno 
jej żyć z mężem-aikoholikiem.

W sądzie nadsztygar Z. wyjaś­
niał: „Datki charytatywne, płaco­
ne przez górników na rzecz tych 
kobiet wynikały z pobudek osobi­
stych. Nie czerpałem z tego ty­
tułu żadnych korzyści osobistych, 
prócz satysfakcji moralnej.

Żałuję swego nagannego czynu, 
jak również w dalszym ciągu bę­
dę udzielał pomocy ludziom tej 
pomocy potrzebującym”.

Sąd okazał się znacznie bardziej 
krytyczny niż nadsztygar — za 
wyłudzanie pieniędzy od swych 
pracowników skazał Z. na karę 
roku pozbawienia wolności (w za- 
'^szeniu na dwa lalah grzywnę 
300 tys. zł i opłatę sądową w wys 
bhska 70 tys. zł. Wyrok nie jcsl 
prawomocny.

(m)

Pozostać 
w blasku

słońca
(Dokończenie zc str. 7) 

gdzieś w takie bagienko i nigdy 
nie zobaczyć tego prawdziwego 
słońca. Każdy pragnąc być akto­
rem, stawia na to, że zrobi mniej­
szą czy większą karierę, tzn., że 
będzie zauważony przez szerokie 
grono ludzi, że będzie się liczył. 
Jest w tym zawodzie dążenie do 
tego, by być jak najlepszym, a 
przez to jak najbardziej ogląda­
nym. Takie dążenie jest chyba 
konieczne i prawidłowe, bo to. 
jest jakby motywacja do pracy.

— Jakie „Głuche Dolne” bra­
łeś pod uwagę?

— Myślalem o Płocku. Może 
dlatego, że znam tamtejszeg.o dy­
rektora, który także wykładał w- 
szkole, i mam do niego zaufanie. •

— Nie myślałeś o Legnicy?
— Jeżeli mam być szczery, to 

nie. ’
— Czytelniczki, zwłaszcza młod­

sze, nie darowałyby braku pyta-, 
nia o drogę do zawodu aktorskie­
go. Ty nie byłeś chyba nigdy ro­
dzinną zabawką, stawianą na stół 
i recytującą „wielsyki”?

— Nie, powiem nawet, że te 
konkursy recytatorskie nie . były 
nigdy ani jakimiś szczególnymi 
momentami, ani etapami świadom, 
mie wytyczonej drogi. To .byłą 
fajna zabawa. Z tego, że się coś 
robi, i z tego, że mogło się to ko-, 
muś podobać. Decyzja powinna 
wypływać z jakiejś potrzeby,. 
Trzeba jednak mieć także .świa­
domość tego, jakie’ się posiada 
zaplecze, czym się dysponuje, 
mieć ogromny dystans do siebie.. 
Przynajmniej na początku. Póź­
niej dopiero aktor musi iść na 
całość, musi być pewny siebie. ’

— Konkursy były jednak spraw­
dzianem, czy samoocena jest zgod­
na z odbiorem ciebie przez in­
nych?

— Tak. Związana jest z nimi 
nawet taka śmieszna anegdotka. 
Kiedy drugi raz startowałem, do­
stałem wyróżnienie za ciekawą 
interpretację. Jednym z zarzutów 
motywujących nieprzyznanie mi 
żadnej nagrody było, że to co ro­
bię jest za bardzo aktorskie. Dla 
mnie to co w oczach komisji by­
ło zarzutem stało się komplemen­
tem i bodźcem do tego, żeby da­
lej próbować

— Nie jesteś zatem aktorem z 
przypadku, takim co to jego ko­
lega zdawał do szkoły aktorskiej, 
to on też chciał się sprawdzić?

— Mówiąc szczerze, nie wierzę 
w takie wyznania. To kokieteria.

— Podlotki’ mają aktorów, W 
których się zadurzają, kandydaci 
na aktorów i aktorzy mają swoich 
mistrzów. Kto jest twoim?

— Dla mnie takim przewodni­
kiem duchowym jest Tadeusz 
Łomnicki. Kojarzy się on głównie 
z panem Wołodyjowskim. A jest 
to przede wszystkim znakomity, 
rewelacyjny, najlepszy w Polsce 
aktor teatralny. Mą niesłychany 
zasób środków technicznych, któ­
rymi operuje doskonale. U niego 
kreacyjność, którą sobie szczegól­
nie cenię, jest jakby elementem 
niezbędnym. Łomnicki doskonale 
wie, jak grać w teatrze, a jak w 
filmie. W teatrze robi rzeczy wiel­
kie, zmieniając siebie fizycznie, i 
wydawałoby się, wewnętrznie, 
zupełnie nie do poznania. To jest 
to, co sam przynajmniej w poło­
wie chciałbym osiągnąć.

— Życzę dorównania mistrzowi. 
Mam nadzieję, że polko wieka „Im­
presja” wykaże swą zwykłą ope­
ratywność i pierwsze spotkanie 
ze swoją publicznością będziesz 
miał tutaj. Swoich ziomkiw chy­
ba nie zawiedziesz. Dziękuję za 
rozmowę.

Rozmawiał 
MAC JEJ ZALEWSKI
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„Królowa sportu" w natarciu (2)
Działacze i sympatycy sportu , 

zastanawiają się często co powo­
duje, że w jednym klubie czy 
sekcji praca przebiega planowo, 
bez większych wstrząsów, a re­
zultaty uzyskiwane przez ich re­
prezentantów coraz częściej liczą 
się nie tylko w regionie, w in­
nych natomiast, mimo optymalnie 
korzystnych warunków, coś kule­
je i nic widać odpowiednich do 
wkładu pracy wyników7.

Wiem, że większość kibiców 
-powie zgodnie, iż — zwłaszcza 
dlziś — o rozwoju sportu i kultu­
ry fizycznej decydują przede 
wszystkim pieniądze. Wysokość 
konta bankowego wpływa na bar­
dziej dynamiczny lub wolniejszy 
wzrost poszczególnych dyscyplin 
sportu. Jest w tym dużo racji, ale 
od lat obserwując rozwój kultury 
fizycznej, muszę podkreślić — de­
cydujące moim zdianiem — zna­
czenie tzw. fanatyków — anima­
torów sportu. Bez ich zaangażo­
wania, czasami determinacji, nie 
byłoby sportu w wielu miejsco- 
wóściach..< Klasycznym przykła­
dem, że niie ilość pieniędzy, a 
•przede wszystkim pasja działaczy, 
ma dominujący wpływ, jest dy­
namiczny rozwój sekcji lekkiej 
a t1 etyki w Zagłębiu.

O ,.królowej sportu” rozmawia­
my w mieszkaniu mgr. BOGU­
SŁAWA KUSZCZAKA, w Lubi­
nie Przy ul. Mickiewicza. Gospo­
darzowi towarzyszy trener mgr 
FRANCISZEK MIAZGA.

— Ubiegłoroczny sezon zaliczyć 
można do bardzo udanych?

B: Kuszczak: Zajęcie drugiego 
miejsca w IV grupie, za poznań­
skim AZS, byłym I-liigowcem jest 
na pewno dużym osiągnięciem. 
Najważniejsze — moim zdaniem 
— jest jednak to. iż młoda ekipa 
Zagłębia, od chwili awansu do II 
ligi, stale czyni postępy i coraz 
więcej wyników naszych lekko- 
atletek i lekkoatletów notowanych 
jest na krajowych listach. Pisał 
już pan o rezultatach uzyskanych 
przez naszych reprezentantów na 
OSM w Bielsku-Białej, jak rów­
nież na mistrzostwach Polski, ale 
może warto dodać, że wielu z 
utalentowanej młodzieży, która co­
raz liczniej garnie się do naszej 
sekcji, ma szanse zakwalifikowa­
nia się do klubowej kadry i wy­
stępów na krajowych stadionach.

— W naszym województwie 
tylko kluby szkolne stanowią na­
turalne zaplecze dla sekcji I.a. Za­
głębia?

F. Miazga: W czterech MKS: 
lubińskim Cuprum. Ikarze Legni­
ca, Piaście Głogów i Orle Polko­
wice widać, iż nraca szkoleniow­
ców — nauczycieli wf, daje co­
raz lepsze wyniki. Nie wiemy na­
tomiast co jest przyczyną pewnego 
regresu w MKS Aurum w Złoto­
ryi. Warto, by zarząd OZLA zajął 
się tą sprawą. W lubińskich szko­
łach podstawowych, po podpisa­
niu Dorozumienia o wsoółpracy 
między klubem i in^oektor^tęm 

mamy realne szanse na zaktywi­
zowanie i upowszechnienie lekkiej 
atletyki. Może inne kluby w wo­
jewództwie pójdą za naszym przy­
kładem?

— Byl pan czołowym trójskocz­
kiem na Dolnym Śląsku i repre­
zentował barwy lubińskiego Za­
głębia?

F. Miazga: Karierę sportową 
rozpocząłem w Lubinie, w Zagłę­
biu. Po rozwiązaniu sekcji prze­
niosłem się do AZS Wrocław, a 
później do Górnika Wałbrzych. 
Mój najlepszy rezultat — 15.78. 
Po ukończeniu studiów zająłem 
się trenerką. Za namową Bogu­
sława wróciłem do rodzinnego 
.miasta.

— Dużo mówimy o młodzieży, 
a przecież wszystko zaczęło się od 
Tadeusza Ławickicgo?

B. Kuszczak: To jest już legen­
da lubińskiego sportu. Od dawna 
mieszkańcy naszego miasta przy­
zwyczaili się do widoku biegają­
cego no różnych wertepach mło­
dego mężczyzny. w dresie z napi­
sem ..Zagłębie” Tadeusz właśnie 
zapoczątkował odrodzenie lekkiej 
atletyki w Lubinie. Jego doskona­
le wyniki w biegach długich oraz 
maratonie były i są magnesem 
przyciągającym młodzież do na­
szej sekcji, a także na bieżnie 
naszego reffionu.

— Kto z zaplecza zasługuje na 
wyróżnienie?

B. Kuszczak: „Wizytówką” Cu- 
prum sa przede wszystkim mio­

ta czka dyskiem Renata Nicmczy- 
nowska, 800-metrowiec Jacek Kaź- 
mierczyk oraz Andrzej Szempak 
— biegi średnie i długie, w Au­
rum — Arkadiusz Smolikowski i 
Janusz Nahajewski (biegi długie) 
oraz Marcin Damzalski j Jacek 
Piotrowicz w rzucie młotem, a 
także Agata Piszczygłowa w kuli. 
W Ikarze — Renata Kulcta (800 
i 1500 m) oraz Marzena Kowal­
czyk (100 i 200 m). w Piaście — 
Alicja Perzanowska, w Orle — 
Maciej Przybylski (biegi średnie) 
i Agata Kuncewicz (oszczep). Osią­
gnięcia juniorek i j-uniorów są 
wynikiem pracy ich wychowaw­
ców — nauczycieli wf: m.in. Do­
roty Wojciech, Mariusza Knulla, 
Witolda Krzemińskiego i Jacka 
Włodarczyka, jak również wszy­
stkich nauczycieli parających się 
kultura fizyczną.

— Główny animator lubińskiej 
La.?

— Dyr. Edward Krzyżanowski, 
wiceprezes ds lekkiej atletyki w 
Zagłębiu stworzył wszystkim sym­
patykom „królowej sportu” w Lu­
binie oraz okolicznych miejsco­
wościach warunki do uprawiania 
i propagowania tej najładniejszej 
dyscypliny!

— Dziękuję za rozmowę.
M. MACHNICKI

P.S. Robert Ślusarczyk nie 
jest, jak podałem, skoczkiem 
wzwyż, lecz sprinterem. Przepra­
szam.

200 m
Krzysztof Maćkała 
Robert Ślusarczyk 
Robert Wydra

21,69
22,05
23,07

400 m
Waldemar Wojtyra 48,72
Krzysztof Maćkała 48,78
Waldemar Krysztofiak 48,88
Waldemar Kaczmarek 50,23
Tomasz Polański 50,88
Marek Charaziński 51,36
Artur Kowal 51,45
Zbigniew Marczak 51,51
Andrzej Duszak . 52,53

800 m

Waldemar Wojtyra 1:50,04
Romuald Kaczmarek 1:51,63
Zbigniew Marczak 1:52,41
Tomasz Polański 1:56,12

1000 m

Romuald Kaczmarek 2:26,22
Waldemar Wojtyra 2:26,75
Zbigniew Marczak 2:31,28
Tomasz Kukla 2:39.00
Jacek Unicki 2:39,90
Jacek Szewc 2:45,29

1590 m

Tadeusz Ławicki 3:51,40
Waldemar Wojtyra 3:54,20
Zbigniew Marczak 3:54,32
Szalało w 3:54’69
Romuald Kaczmarek 3:59.33
Tomasz Kukła 4:17,20
Jacek Szewc 4:26,41

3000 m

Wiktor Chalajew 8:26.15
Jacek Unicki 8:57,83
Tomasz Kukla 9:14,03

5000 m

Tadeusz Lawickj 14:04,45
Jacek Unicki 15:35,14

-Jacek Szewc 16:56,85

Poniżej publikujemy dalszy ciąg 
list rankingowych Zagłębia i 
OZLA.

Fot. Archiwum

10 000 m 3000 m z przeszkodami

Tadeusz Ławicki 28:52,64 Tadeusz Ławicki 9:04,16
Igor Jefimow 31:34,27 Wiktor Chalajew 9:09,84
Sasza Wierszczegin 32:09.98

Pchnięcie kulą

20 000 m Marek Stolarczyk : 
Tomasz Radziej

15,28
14,56

Tadeusz Ławicki)

Maraton

l':00,39 Karol Radziński

Pchnięcie kulą 5-kg

13,84

Tadeusz Ławicki

4 x 100 m (seniorzy)

2:14,58 Zbigniew Pawłowski

Pchnięcie kulą 6-kg

11,62

Knull, Kryszkofiak, Karol Radziński 15,70
Ślusarczyk. Maćkała *

4 x 100 m (juniorzy!

41,61 Ireneusz Karasiński

Skok w dal

11,80

Makowski, Szezu.pakowski Robert Wydra : 6.97
Ślusarczyk, Skoziński 43,72 Tomasz Skawiński

Jacek Adamczyk
6,79
6,19

4 x 100 ni

Kaczmarek. Wojtyra, 
Kowal. Kryszkofiak 3:18,90

Robert Michalik

Skok wzwyż

6,05

Koroziiisiki, Duszak, ' 
Marczak. Makowski 3:27,04

1500 m z przeszkodami

Jacek Adamczyk

Rzut oszczepem (stary typ)

1,73

— 600 g

Ireneusz Karasiński 60,68
Tomasz Kukla 4:36,72 Mariusz Iwasieczko 46,70

Rzut oszczepem (nowy typ)

Ireneusz Karasiński 59,20
Rajmund Kółko 52,54

Rzut oszczepem

Ireneusz Bogdanowicz 60,28

Rzut oszczepem (nowy Ł.J)

Ireneusz Bogdanowicz 59,88
Leszek Jedut 51,74

Rzut dyskiem

Marek Stolarczyk 54,16
Artur Harej 39,86
Tomasz Radziej 39.50
Leszek Jedut 39,00

Rzut dyskiem 1,5-kg

K arol Radziński 40,92
Norbert Kuncewicz 37,08

ZESTAWIENIE WYNIKÓW OKRĘGU 
ZA SEZON 198* KOKU

MŁODZICZKI

ioo m
Czerep Renata (Cuprum Lubin)

13,17 PE
13.4 PR

Kosińska Monika (Cuprum Lubin)
13.36 PE
13.2 PR

Loś Urszula (Cuprum Lubin) 13.58 PE
13.4 PR

Wiśniewska Adriana (Cuprum Lubin)
13.4 PR

Cetnarska Beata (Cuprum Lubin)13.5 PR
Moszczyńska Sylwia (Zagłębię Lubin)13.6 PR
Korzeniewicz Beata (Cuprum Lubin)'

13.8 PR
200 m

Wiśniewska Adriana (Cuprum Lubin)
27.40 PE

Czerep Renata (Cuprum Lubin!
28,20 PE

Kosińska Monika (Cuprum Lubin)28.90 PE
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PRZESIEKA

ZIMA PŁATA FIGLE
Opóźnił sie nam tegoroczny sezon z 1- 

nwwy. Najbardziej chyba ubolewają /■ 
tego powodu amatorzy białego szaleń­
stwa. bezskutecznie wypatrujący śnie­
gu w okresie świąłeczno-noworocznego 
wypoczynku w górach. Miejmy jednak 
nadzieje, że z dniem ukazania sic ni­
niejszego numeru „PM” i zgodnie z 
zapowiedzią telewizyjnej Chmurki (z 4 
stycznia) panować już bodzie prawdzi­
wa zima, a narciarskie stoki i sziaKi 
pokryte beda śniegiem.

Sobotnio-niedzielne wyjazdy w góry 
łączu sie zwykle z uciążliwościami 
związanymi z poszukiwaniem nocle­
gów. W ostatnim „Turyście” zamieści­
liśmy informacje o noclegach na tere­

nie Szklarskie i 
my adresy bazy 
miejscowościach

Poręby. Dziś poda je- 
noclegowe.i w innych

Kotliny Jclcniogor-

holel

— hotel

„Europa”. 
tlx 076783.

GÓRA
ul. i Ma|a- 16/18.

ul. Ceivl u, lei.

236-27,

.Bartek”.
257-46,

;cr.e:~e”. ul. 1 Ma- 
239-45. tlx 075630.

„Na Zamku

510-41. tlx 07512.
— hotel „Sportowy”. v 

skicgO 42. teł. 2«9-42.
— hotel MZKS „Kaikor 

tnicza 12. tcl. 267-56.
— hotel ..Poimozbyt”. 

ska 1. tcl. *269-56.
— hotel „Spartakus”, i 

skiego 42. tel. 249*12,
— schronisko PTlK 

Chojnik", tcl. 535-35.
— schronisko PTSM 

Bartka Zwycięzcy 12. tel.
— Biuro Usług Turyst? 

kwaterowania „Karkonosze”, u 
la 16/18. lei. 242-06. 239-45. t.lx

— Dom Wycieczkowy PTTK 
Maja 88. tcl. 230-59.

— stacje turystyczne BORT 
ul. Wojska Polskiego 40, tcl. 
265-39. tlx 075565.

KARPACZ

— hotel ..Orbis-Skalny . ul. Obionców 
tel 197-76. 197-21. tlx 075506,

— PG „Orlinck”. ul. Olimpijska ».
4. 195-67.’ 195-48? tlx 075192.
— DW PTTK. ul. Waryńskiego 6. lei.

ul.

rezerwacja
Zakwa-
1 Maja

- DW „Wilcza”, ul. Obrońców Poko­
tu 6. tcl.‘197-64. . ,.
- schronisko .PTSM „Liczyrzepa . ul. 

Gimnazjalna 9. tcl. 192-90,
- kwatery prywatne - 

Biuro Usług Turystycznych, i 
terowania „Karkonosze''.
8. tcl. 194-52. , . .
- schronisko PTTK „Strzecha Akade­

micka”. tel. 193-47.
- schronisko PTTK ..Samotnia . tel.

— stacje turystyczne BORT PTTK. ul.
1 Mała 8. tcl. 193-16.

PODGÓRZYN

— pokoje gościnne — rezerwacja Biu­
ro Usług Turystycznych i Zakwatero­
wania Karkonosze". Jelenia Góra. ul. 
I Maja 16/18. tcl. 242-06. tlx 075630.

— schronisko PTTK „Odrodzenie"-, lei. 
225-46.

ŚWIERADÓW ZDRÓJ

— hotel „Kwisa”. ul. Bieruta 8. tel.

— schronisko PTTK „Na Stogu Izer­
skim". tel. 416.

— pokoje gościnne —- rezerwacja 
Biuro Usług Turystycznych i Zakwa­
terowania „Karkonosze . ul. Bieruta 8, 
tcl. 237. tlx 075532.

— pensjonat „Izery . ul. Górska 14, 

^Pokoje gościnne w Jeleniej Górze, 
Jagniatkowie. Jeżowic Sudeckim. My­
słakowicach. Piechowicach i Podgórzy­
nie rezerwuje Biuro Usług Turystycz­
nych 1 Zakwaterowania „Karkonosze” 
w Jeleniej Górze, ul. 1 Maja 16/18. tel. 
242-06. tlx 075630.

Miejsca w stacjach turystycznych 
PTTK w Jeleniej Górze i Pilchowicach 
rezerwuje Biuro Obsługi Ruchu Tury­
stycznego PTTK w Jeleniej Górze, ul. 
1 Maja 83. tel. 236-27. tlx 075565.
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Poduszki to doskonały sposób 
na ożywienie i rozweselenie każ­
dego mieszkania. Nadal są bardzo 
modne, a przy tym łatwe do* wy­
konania. Do ich zrobienia potrzeb­
ne sa małe lub trochę większe ka­
wałki tkanin ■ — ich rozmiar za­
leży cd wielkości poduszki jaką 
ćłreemy mieć. Kolor i faktura to 

sprawa naszej wyobraźni, wystro­
ju pokoju, obie tapczanu i mebli. 
Najbardziej nadają się tkaniny 
naturalne, dość grube, jak aksa­
mit czy sztruks, a także bawełna, 
len. materiały gobelinowe. Podusz­
ki nie muszą być. tradycyjnie, 
kwadratowe czy. prostokątne. Mo­
gą mieć rozmaite kształty — tak­
że iip. okrągłe, w kształcie wał­
ków czy zwierzątek — doskonałych 
w pokoju dziecka. Do poduch można 
doszyć falbany. naszywać na nie 
aplikacje, haftować je czy piko­
wać. Wykonanie jest bardzo pro­
ste — trzeba złożyć dwa kawałki 
tkaniny, wykroić- z nich dowolny 

kształt i zszyć po lewej stronie 
zostawiając pęknięcie do przewle­
czenia poszewki na prawą stronę. 
Następnie wyprasować i wypchać 
ścinkami materiału, wata lub wa­
toliną czy pierzem. Można też, wy­
pchać poduszkę zużytymi pończo­
chami czy rajstopami. Pęknięcia 
zaszyć ręcznie. Można też wszyć 
mały zameczek, aby przed praniem 
poszewki móc łatwo usunąć wnę­
trze. Falbany przyszywamy na 
wierzchu powłoczki lub podczas 
zszywania brzegów tkaniny Po­
duszki .takie powinny być koloro­
we i przede -wszystkim duże — są 
najmodniejsze Takie właśnie po­

duchy doskonale mogą zastąpić 
siedziska — zwłaszcza w pokoju 
młodzieżowym. Przydatne sa też 
bardzo, zwłaszcza zimą. tzw.. gą­
sienice. Po prostu do cienkiej poń­
czochy wkładamy różne ścinki ma­
teriału. cały ten „farsz” dokładnie 
ubijając, by nasza gąsienica była 
twarda i zwarta. Następnie szyje­
my dla niej jakąś zabawną, we­
sołą powloczkę i układamy na 
parapecie okiennym lub między 
podwójnymi szybami okna. Wspa­
niale uszczelniają a przy tym są 
bardzo dekoracyjne.

.. ^1; skóra płaszcza jest mocno 
wysuszona, a nawet zauważymy 
małe ślady pęknięć, trzeba ko­
niecznie ja nawilżyć. Nacieramy 
gąbką lekko zwilżoną (i dobrze od­
ciśniętą) letnia mydlaną wodą i po 
paru minutach wcieramy w skórę 

odrobinę oleju rycynowego, .pod­
grzanego w kąpieli wodnej. Kiedy 
olej dokładnie wsiąknie, wcieramy 
pastę i po 30 minutach poleruje­
my do połysku. Jeśli skóra jest 
jasna, uważamy, aby nadmiernym 
natłuszczeniem nie porobić ciem­
nych plam! Jeśli skóra jest tylko 
lekko przeschnięta i nie budzi 
niepokoju, wystarczy ją starannie 
natrzeć dobrą (najlepiej woskową) 
pastą do obuwia i do 30 minutach 
wypolerować. Pamiętajmy jednak, 
że takie pastowanie powinno się 
powtarzać regularnie co kilkanaś­
cie dni. Aby pasta lepiej wsiąkała 

w skórę dobrze jest rozgrzać ją w 
kąpieli wodnej. Może się zdarzyć, 
że płaszcz zmoknie na deszczu czy 
śniegu. Pamiętajmy, że należy go 
natychmiast jak to możliwe wy­
trzeć do sucha miękkimi i wsiąk- 
liwymi szmatkami i natrzeć glice­
ryną lekko podgrzaną w kąpieli, 
wodnej. Kiedy gliceryna wsiąknie 
w skórę, można wetrzeć pastę i 
po 30 minutach wypolerować ka­
wałkiem starego swetra.

Odzież starannie natłuszczana 
powinna być co pewien czas od­
świeżana. Można to zrobić miesza­

niną spirytusu denaturowanego i 
gliceryny w proporcjach 2:1. Na­
cieramy skórę miękką szmatką a 
po dokładnym wyschnięciu poleru­
jemy kawałkiem flaneli. Jeśli to 
skóra czarna, glansowana — od­
świeża się ładnie skórką z cytry? 
ny lub przekrojoną na pół suro­
wą cebulą. Skóry kolorowe od­
świeża sie wcierając w nie ubitą 
na sztywno pianę z 1—2 białek. 
Kiedy piana całkiem wyschnie — 
poleruje sic miękka, flanelka lub 
kawałkiem starego wełnianego 
swetra.

<_.i!.\ASZ WOŁOWY Z WINEM

50 dag wołowiny bez kości. 15 
dag cebuli, 10 dag wędzonego 
boczku. 1 szklanka czerwonego, 
wytrawnego wina, sok z cytryny 

(2 łyżki). 1 łyżka mąki. 4 łyżki po­
siekanej. zielonej pietruszki. sól. 
pieprz, ostra sproszkowana pa­
pryka. Boczek pokroić w kostkę. 
Cebulę obrać, pokroić w piórka i 
poddusić razem z boczkiem Mięso 
oczyścić, pokroić w kostkę i dodać 
do duszącego się boczku. Lekko 
podrumienić? przełożyć do rondla, 
oprószyć solą, ostrą papryką, pod­
lać wodą i dusić na małym ogniu. 
W miarę potrzeby skraplać wi­
nem. Gdy mięso zmięknie, opró­
szyć je mąką, wymieszać, skropić 
sokiem z cytryny i dodać resztę 

wina. Dusić jeszcze kilka minut do 
czasu aż sos zgęstnieje. Przypra­
wić do smaku solą, papryką, pie­
przem. Gotową potrawę wyłożyć 
na salaterkę i posypać obficie po­
siekaną zieloną pietruszką. Poda­
wać z kluskami krajanymi lub 
kładzionymi i buraczkami lub z 
surówką.

BARANINA
W SOSIE KOPERKOWYM

80 dag łopatki baraniej. 1 łyżka 
smalcu. 1 łyżka masła. 1 łyżka 
maki. 20 dag pieczarek. 15 dag ce­
buli. sok z cytryny. 1/2 szklanki 

śmietany. 2 łyżki drobno posieka­
nych . korniszonów, sól. pieprz. 
Mięso pokroić w słupki, podsma­
żyć na patelni. Cebulę i pieczarki 
posiekać i dodać do podsmażonego 
mięsa. Oprószyć solą i pieprzem, 
skropić sokiem z cytryny, dodać 
masło. Dusić na małym ogniu, w 
miarę potrzeby skraplać* wodą. 
Gdy mięso zmięknie dodać mąkę 
zmieszaną ze śmietaną i korni­
szony. Zagotować, przyprawić solą 
i pieprzem. Podawać z kluskami 
ziemniaczanymi i z surówką lub 
buraczkami.

EKSPLOATACJA
UKŁADÓW ZAPŁONOWYCH

W okresie eksploatacji zwracać 
należy uwagę na stan akumulato­
ra, którego wyładowanie bezpo­
średnie wpływa na natężenie prą­
du pierwotnego w układzie za­
płonowym, a więc i wartość na­
pięcia Wytwarzanego przez, cewkę 
zapłonową. Obniżanie się napięcia 
powstającego w cewce może być 
również następstwem- niewłaściwe­
go stanu styków w złączach prze­
wodów niskiego i wysokiego na­
pięcia. Osadv. oył i wszelkiego ro-

14 

dzaju zanieczyszczenia w atmosfe­
rze oparów benzyny, oleju i wo­
dy sprzyjają powstawaniu. „most­
ków przewodzących”, którymi 
prąd wysokiego napięcia odpływa 
na masę, omijając świece.

Podczas mycia samochodu mo­
że nastąpić zalanie wodą układu 
zapłonowego, co często uniemożli­
wia zapłon mieszanki. Jedynym 
sposobem usunięcia tej awarii jest 
przetarcie suchą szmatką przewo­
dów, głowicy rozdzielacza i cewki 
zapłonowej lub przedmuchanie 
sprężonym powietrzem.

Zanieczyszczenia głowicy izola­
cyjnej cewkj zapłonowej sprzyja 
wyładowań i om powierzę h ni owy m 
od gniazda wysokiego napięcia do 
zacisków lub obudowy. Wyłado­
wania te powodują trwałe wypa­
lanie ścieżki przewodzącej na po­
wierzchni głowicy, co jest równo­
znaczne ze zniszczeniem cewki. To 

włączonego włącznika zapłonu przy 
nie pracującym silniku może spo­
wodować przegrzanie cewki (jeże­
li styki przerywacza ustawią się 
w położeniu zwartym), niekorzys­
tne dla jej funkcjonalności.

Połączenie zacisków niskiego na­
pięcia z przewodami doprowadza­
jącymi powinno być wykonano 
zgodnie z danymi podanymi w 
charakterystyce cewki. Należy do­
dać, że odwrotne połączenie nie 
spowoduje żadnych uszkodzeń, je­
dnak nieco pogorszy parametry u- 
kładu zapłonowego.

Podobnie jak w przypadku cew­
ki zapłonowej głowica rozdziela­
cza zapłonu powinna być utrzy­
mana w czystości. Końcówki prze­
wodów wysokiego napięcia, nie 
całkowicie wciśnięte do gniazd 
stwarzają zagrożenie uszkodzenia 
głowicy. Okresowo, co IOlOOO km 
należy wpuścić kilka kropel oleju 
silnikowego na wkładkę filcową w 
celu nasmarowania łożyskowania 
krzywki na wałku.

Podczas przeglądu rozdzielacza 
zapłonu należy sprawdzić stan. stv- 

samo może nastąpić, jeżeli koń­
cówka przewodu nie jest wciśnię­
ta całkowicie do gniazda wysokie­
go napięcia.

Pozostawienoe na dłuższy czas 

kow przerywacza oraz szczeliny 
między nimi. Styki zanieczyszczo­
ne olejem należy przemyć szmatką 
zwilżoną w czystej benzynie. Do­
puszcza się usunięcie małych nie­
równości na stykach za pomocą 
drobnego pilnika; potem usunąć 
pył, a styki przemyć czystą ben­
zyną. Gdy powstaną duże wgłębie­
nia — przerywacz trzeba wymie­
nić na nowy. Szczelinę między 
stykami można sprawdzić szczeli- 
nomierzem płytkowym. Należy pa­
miętać. że przy zmniejszeniu szcze­
liny kąt wyprzedzenia zapłonu 
zmniejsza się (opóźnienie zapłonu), 
przy zwiększeniu szczeliny kąt 
wyprzedzenia zapłonu zwiększa się 
(przyspieszenie zapłonu). Sprawdze­
nie i ewentualną regulację usta­
wienia zapłonu przeprowadza się 
po regulacji szczeliny między sty­
kami przerywacza, przy wymianie 
przerywacza łub całego rozdziela­
cza. Ponadto zaleca się okresową 
kontrolę co 10 000 km.

Z.B.



(3)
Konferencja prasowa rzecznika

'88.

wojskowy se-

IX Symfonia Andrzeja Panu-

wiadomoścu.
PONIEDZIAŁEK 1988-01-18 Wieczorne wiadomości.

PROGRAM II

powi-PROGRAM II „Zgryzoty”„5-10-16” „Samo-program dla dzieci
(3)

film
wiado-

Budo-(M).film prod.
,Ar-PROGRAMwe-

(14).PIĄTEK — 1988-01-15
wiadomości. film

wiado-

serij

Wieczorne wiadomości.

za­

wiodę-

OGŁOSZENIAPROGRAM II

film do-

film

— teleturniej. 
Pankracego”.

.Jest Warszawa”.

.Karpienna struna'

„Krąg” — magazyn harcerzy. 
„Wyprawy prof. Ciekawskiego”.

Język angielski (43). 
Między nami rodzicami. 
Program lokalny.
„Czas reform” — reportaż.
Magazyn „102”.
„Dookoła świata”. 
Studio sport.

,Ram bit” 
,Okienko

chód” 
skiej.

21.25
rządu.

21.40
22.20
22.40
23.00

„Diagnoza”.
Dobranoc.
„Kram” — magazyn konsumen-

. . serial 
ja.pońsko-chi ń-

Zawszc po 21. 
Studio sport. 
Dt — komentarze. 
Język angielski (14). 

PROGRAM II
Język angielski (14). 
Magazyn „102”. 
Program lokalny. 
„Koniec imperium” (2)

Polak... — reportaż.
Panorama dnia.
Nowe kino greckie: „Karawan-

Rumuńskie wspomnienia Starri- 
Wisłockiego.
Studio sport.
Panorama dnia.
Studio teatralne „Dwójki” — 

Andrzejewski: „Teraz na ciebie

Studio sport.. 
Dl — komentarze.
Język francuski (13).

„Rzeka bez powrotu” stern prod. USA.
23.10 Brunona 

polskie”.
23.30 Wieczorne

Panorama dnia.
„Truman Capote” — 
r prod. angielsko-

„Laia- 
serh

16.55 .
17.30
18.00
18.30
19.00
19.15 

Haydn.
20.00 

sława
20.35
21.30
21.45

Jerzy 
zagłada”.

23.05 Wieczorne wiadomości.

Domowe przedszkole. 
Dt — wiadomości. 
Szkoła dla rodziców16.55

17.30
18.00
18.30
19.00

ta” (2)
19.30 „Puls” — ;
20.00 Melpomena 

Swinarskiego.
20.30 Studio sport.
21.15 Ekspres reporterów.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Non stop kolor” — 

angielskiej.
23.45 Wieczorne wiadomości.

Domowe przedszkole.
Dt wiadomości.
Domator — „Encyklopedia

ZGUBIONO przepustkę wydana przez 
ZNM Polkowice na nazwisko Parzyk Jan. Głogów, ul- Królewska 7/2.

8009-g UNIEWAŻNIAM zgubioną pieczątkę o 
treści: „Cezary Przybylski,’ st. felczer 
medycyny. Polkowice, ul. Ociosowa 6 
m 4. Lg 819. 8010-g

Dt — wiadomości.
Domator.
„Zmiennicy” (1.1) — serial TP.Domator.
Program

„Czas”.
Studio sport.
D t — k om en t a.rz ?.

Studio sport.
Sobota w „Dwójce”

Język francuski (13).
Magazyn „102”.
Program lokalny.
„Wiem wszystko” — teleturniej.
„He-man i władcy wszechświa-
— serial prod. USA.
— " program medyczny.

i 70 — Wyspiański

13.30 Studio spoi”.
14.00 Kino familijne: „Niebezpieczna 

zatoka” (11) — serial przygodowy prod. 
kanadyjskiej.

14.30 Wideoteka.
15.15 „Kino-Oko”.
16.10 Wielki koncert warszawska.
17.10 „Jedwabny szlak” (15) 

dokumentalny prod. skiej.
J8.00
19.00
19.30
20.00
21.00
21.30
21.45

n.ie” (2)
22.35 ,

rozrywkowy.
23.35 Wieczorne

Alarm przeciwpożarowy trwa. 
Wszechnica rodziny wiejskiej. Po gospodarsko. 
„Tydzień”.
„Teleranek” oraz film

16.25 Dla młodych widzów: 
jący Holender” oraz film 
„Wszystkie żagle w górę” (9).

17.16 Teleexpress.
17.30 „Jan Serce” (5)— serial TP.
18.35
18.50
19.00
19.30
20.00

mar: .
21.40 .. 

z prof. J. a. Afanasjewem.
22.05 Telewizyjny film dokumental­ny „W lustrze”22.40
23.00 Dt — komentarze.

Język niemiecki (

,, La bor a t or i u m ”.
Dobranoc.
Echa stadionów.
Dziennik telewizyjny.
Teatr telewizji — Marian He- 

,To, co najpiękniejsze”.
„Historia inaczej” — rozmowa

OREK — 1988-01-19

Środa — 1988-oj-2o

16.55
17.30
18.00
16.30

riad dokumentalny prod. angielskiej.
19.30 Studio sport.20.00 

fnika.
20.40 „Pory roku 1 pory życia” 

reportaż.
21.10 “ ‘
21.30
21.45

seraj”.
23.45

Miecugowa „Duchy

Dziennik telewizyjny.
„Jak zdobywano Dziki Za-

secial prod. amerykan-

11.45
16.20

mości.
16.25

. 16.50  , _
17.15 Teleexpress. *
17.40 „Szansa”.
18.10 Telewizyjny informator wyda­

wniczy.
18.30
18.50
19.00 

ta.
19.30
20.00.

7 dni na świecie.
Telewizyjny przegląd sportowy 
Dt — wiadomości.
„Z Alice donikąd” (4 — osta- 
seriol prod. australijskiej.

16.55
17.30
18.00
18.30
19.00
19.30
20.00
20.50 Antyczny świat prof. Krawczu­

ka.
21.45 „Zbrodnia i kara” (2)

7.16
7.25
7.50
8.20
9.00 „ 

„Dzieci Syriusza” (3).
10.30 Dt — wiadomości.
10.35 „Arka Noego” — serial przyro­dniczy.
11.30 Siedem anten.
12.00 Poranek symfoniczny WOSPRiT 

pod dyrekcją Jana Krenza.
13.00 Teatr dla dzieci — Joanna Pa­

puzińska: „A gdzie ja się, biedniuteń- ki, podzieję?” (5).
13.45 Kraj za miastem.
14.15 Telewizyjny koncert życzeń.
15.00 Telewizyjny film dokumentalny 

„Historia jednego mostu”.
Stud-io sport.
Teleexpress.
Marek Sierocki zaprasza.
„Antena”.
Wieczorynka.
Dziennik telewizyjny.
„Późny start” (7) — serial oby-

dnia, Dt

Suchowo-Kobylin: Kreczy ńskiego”.

16.55
17.30
18.00
18.30
19.00 .... _„o

dokumentalny prod. angielskiej.
19.30 „Zycie muzyczne”.
20.00 „Stan krytyczny”.
20.30 Studio sport
21.30 " .... 2
21.45 Biografie: Zz~z‘.z

film dokumentalny 
amerykańsko-zachodnioniemieckiej.22.40 -------

Język niemiecki 
Magazyn „102”. 
Program lokalny. 
„Sponsor” — teleturniej. 
„Dom angielski” (5) — serial

Program lokalny.
„Mali, wielcy”.
Studio sport.
„Mój Śląsk” — widowisko poc-
.,Sylwetka kompozytora” — Jc-

wszcchnica bU-

Małe kino: „Malarze z Orissy”. 
Dobranoc.
Monitor rządowy.
Dziennik telewizyjny.
„Zmiennicy” (11) — „Antycypa-

12.16 Na krawędzi słowa.
12.30 Telewizyjny koncert życzeń:
13.00 Antologia dramatu powszechne-
• — Aleksander

„Małżeństwo14.55
16.00
16.10
17.15
17.30
18.30
19.00
19.16
19.30
20.00

angielskiej.
“S Śpiewa Grażyna Brodzińska.zz.ub 7 dni na świecie.22.16
22.45
23.16

tni) - - i------ — • „ caau jrw24.00 Zakończenie programu.

NIEDZIELA — 1988-01-17 Klub międzynarodowy. 
Dt — komentarze. 
Język rosyjski (14).

PROGRAM II
Język rosyjski (14). 
Magazyn „102”. 
Program lokalny. 
Magazyn sportowy. 
„Ojczyzna — polszczyzna”. 
Wiedeński chór chłopięcy

12.25
14.55 

tanie.
15.00 

i młodzieży.
16.30 „Spektrum”.
17.00 „Kochali go wszyscy” 

dokumentalny prod. ZSRR18.00 ~---
18.30
19.00
19.30

tyckie.
20.00

rzy Gablenz.
21.10 Jesień z bluesem.
21.30 Panorama dnia.21.45

9.35 Dorno we przedszkole.10.00 —
16.10
16.20
M.20
16.20

mości.
16.25
16.50
17.15 Teleexpress.
17.30 „Mieszkać” 

dowlana.
17.50 Leksykon polskiej muzyki roz­

rywkowej „P”.
18.35
18.50
19.00
19.30
2600cja” — serial TP.
21.00 ~
21.30
22.40

Balety świata.
Goście Daniela Passenta.
Ekran szczerości.
Studio sport.
„W cieniu historii”.
Panorama dnia.
„Korzenie — następne pokole- 
j — serial prod. USA.
„Melodie miłości” — program

9.35
16.00
10.10 

dzielność”.
10.20 „Czokan Walichanow”

film prod. radzieckiej.
11.25 Domator.
16.10 Program dnia, Dt — 

mości.
16.15 Losowanie Express Lotka i Su­

per Lolka.
16.25 „Tik-tak”.17.16 Teleexpress.
17.30 Piłkarska kadra czeka.
17.50 „Jak to robią inni” - 

wniclwo.
13.20 „Dawniej niż wczoraj” 

chiwum XX wieku”.
18.50 Dobranoc.10.00 Sejmowe spotkania.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Wcześnie urodzony”

fab. prod. polskiej.
21.16 ................  J-----
22.40
23.05

Filmy Ludwika Perskiego. 
Losowanie Dużego Lolka. 
Plebiscyt piosenka — Opole Tctleexpress.
Studio sport.
„Butik”.
Dobranoc.
Z kamerą wśród zwierząt. 
Dziennik telewizyjny. 
„Claudia” — film fab. prod.Tólespotkania.

„Sonda”.
Dóbranoc.
„Teraz” — tygodnik gospodar-
Dźiennik telewizyjny 
„Krc^pewnego pragnienia” — 

’^’"r z _^_'ii „Denrick”.

9.35 Domowe przedszkole.
16.00 Dt — wiadomości.
16.10 Doanator dla dzieci.
16.20 „Kres pewnego pragnienia' 

film prod. RFN z serii „Dennick”.
16.20 Program dnia, Dt — wiado­

mości.16.25 Dla młodych widzów: „Kwant”.
16.50 „Było sobie życie” (5) — serial 

animowany prod. francuskiej.
17.15 Teleexpress.
17.30 „Pancerny rajd” 

program historyczny.
17.55 ---- — :“
18.20
18.50
19.00 

czy.
19.30
26.00

film prod. RFN z serii
21.00 „Pegaz”.
21.40 ”
22.40
23.00

9.35
16.00
10.16  

kopiańska”.
16.20 „Jak zdobywano Dziki Zachód”

(3) — serial prod. amerykańskiej.
11.45 Domator.

Program dnia, Dt
15.30

. 17.30
18.00
18.20
19.00
19.30

.20.00
czajowy prod. angielskiej.

20.50 Sportowa niedziela.
21.20
21.45

kumentalny’.
22.50 Dt — wiadomości.

1988-01-14

prod. radzieckiej.
23.25 Rozmowy intymne:
23.55 Wieczorne wiadomości.

SOBOTA — 1988-01-16
9.00 „Drops” — magazyn dla dzieci i 

młodzieży oraz film z serii „Szagma, 
albo zaginione światy'’ (2).

16.30 Dt — wiadomości.
16.40 Stare, nowe, najnowsze.
11.10 Magazyn lotniczy.
11.40 W świecie ciszy — program dla 

n i esł yszący ć h.

PROGRAM II

8.55 Przegląd tygodnia (dla niesłyszą- 
cych).

9.30 Film dla nieslysfcących — ,.Póź­
ny start” (7).

16.20 „Front wyzwolenia”.
11.30 Lokalny koncert życzeń.
11.55 Niedziela w „Dwójce” — powi­

tanie.12.00 Tajemnice starego Gdańska.
12.15 „Jutro poniedziałek”.
12.45 Za kulisami. *

NOTOWANIA 
GIEŁbOWE

NOTOWANIA MIEDZI I SREBRA 
NA LONDYŃSKIEJ GIEŁDZIE 

METALI W DNIU 8. 01. 1988 R.
Miedź w gatunku higher grade 

(wyższej jakości): nat. 1595,00 Ł, 
tj. 928.035 zł (przed mieś. — 
1496,00 Ł, przed rokiem — 921,00 
Ł), 3-mies. 1417,00 Ł, tj. 824.467 zł 
(przed mieś. — 1325,00 L, przed 
rokiem — 943,00 Ł).

Miedź w gatunku standard: nat. 
1560,00 Ł, tj. 907.670 zł (przed mieś. 

■— 1450,00 Ł, przed rokiem — 
892,00 Ł), 3-mies. 1410,00 Ł, tj. 
820.394 zł (przed mieś. — 1310,00 
Ł, przed rokiem — 918,00 Ł).

Srebro min. 99,9 proc.: nat. 
685,0 doz troy, tj. 69,00 zł/gram 
(przed mieś. 668,00 c/oż troy, przed 
rokiem 369,00 p/oz 'troy), 3-mies. 
697,0 doz troy,,. tj. .70,30 zl/gra.m 
(przed mieś. 683,0 c/oz, 'troy, przed 
rokiem 378,50 p/oz troy).

KURS WALUT
NOTOWANIA NIEKTÓRYCH , 

WALUT I ZŁOTA W LONDYNIE 
W DNIU 8. 01. 1988 R.

dol./Ł — 1,8060 
DMKZdol. — 1,6500 
BFR/dol. — 34,545 
SFR/dol. — 1,3510 
FFR/dol. — 5,5825 
YEN/doil. — 129,125 
złoto — 479,50 dol./oz troy, tj. 
4,833 zl/igram

Objaśnienia skrótów: nat. — no­
towania na dostawy natychmiasto­
we, 3-mies. — notowania na do­
stawy z 3-miesięcznym terminem 
realizacji, oz troy — troy uncja = 
31.1035 g, doi. — dolar USA, Ł — 
funt szterling, c — cent, p — pens 
bryt., DMK — manka zachodnio- 
niem., BFR — '..frank belg., SFR 
— frank szwajc., FFR — frank 
franc., YEN — jen jap.

Uwaga: Notowania metali
przeliczanó ria źł wg obowiązują­
cej tabeli kursów NBP.

łubin„Żuraw”
— zaprasza dzieci i rodziców do ha­

li sborlowei orzy ul. Składowej na II 
Dziecięcy Turnie! Tańca Towarzyskie­
go o „Lampkę Górniczą”. Turniej roz- 
oocznie sie 16 bm. o godz. 13.30, fina­
ły 17 bm. godz. 10.00. w programie 
przewidziano .udział reprezentantów z 
22 klubów tanecznych oraz pokazy 
mistrzowskie i nary tanecznej. Bilety w 
cenie 160 zł ulgowe po 80 zł do naby­
cia w DK lub w kasie hall przed im­
prezą.

DKZM— koncert noworoczny w wyk. zes­
połów ..Lubin”. „Gwarkowie”. „Mie­
dziany Grosik”. „Afron”. ,.Venna” oraz 
zespołu teatralnego — IG bm. godz. 18.

— od 11 bm. w każdy poniedziałek 
o godz. 17, w pok. nr 9 czynny będzie 
punkt konsultacyjny konkursu recyta­
torskiego.

KMPiK— spotkanie z aktorem Krzysztofem 
Stroińskim -- 14 bm. g. 19.

— spotkanie z telewizyjnym COJA- 
KIEM — Tadeuszom Krupińskim — 15 
bm. g. 14.

— ..Ballady i romanse” — recital ak­
torski Jerzego Kamasa — 18 bm. g. i9.,

— ..Piosenka o końcu świata — rzecz 
o poezji Czesława Miłosza” muzyka i 
śpiew Stanisław Klawe prowadzenie 
i— Marek Ławrynowicz. 20 bm. g. 19.

— wystawa reprodukcji grafiki Tere­
sy Jakubowskiej — z wystawy mos­
kiewskiej dc 3r bm.

„U Walerka”
— wizyta telewizyjnego „COJAKA” 

— 16 bm. g. 10.
— .Szyk — urok — czar” — spotka­

nie z fryzjerka kosmetyczka i kraw­
cowa z .Praktycznej Pani”. 20 bm.. g. 17. ’ '

„Nasza chata” ,
— turniej sportowy dla klas V. 14. 

bm. g. 11, ‘

— impreza oświatowa dla dzieci ..Wyzwolenie Warszawy”. 15 bm. g. 12.
— sootkanie w klubie żeglarskim, 15 bm. g. 17,
— „Pomiędzy soplami” — zabawa 

karnawałowa dla dzieci — 16 bm. g. 12,
— ..Kraina Wschodu — opowieści o 

Kraju Rad” — impreza dla młodzieży. 19 bm. g. 12 o godz. 17, .Popołudnie 
z poezją*’ — wysteo dzieci z teatrzy­
ku „Ara”.

„Labirynt”— .Moja postać z przedstawienia” — 
wykonywanie kukiełek postaci z baśni J. Ch. Andersena. 14 bm. g. 15.

— „Świniopas” J. Ch. Andersena w wyk. teatrzyku ..Pędzelek*’ 16 bm. g, 
11.30.

— wystawa — „Wyzwolenie Warsza­wy w literaturze i sztuce” w dniach 
18—22 bm.
LEGNICA — BWA „Czarna Galeria” —

— wystawa ..Srebro i tkanina” — ocl 8 bm.
POLKOWICE

Szkoła Podst. nr 3
— ZZ ZSMP ZG ..Rudna” i ,ZA- 

NAM” organizują w SP nr 3 1 Miejska 
Spartakiadę Przedszkoli, dnia 15 bm., 
g. 9. Rywalizować będą przedszkolaki 
w wieku 6 lat. z polkowickich przed­
szkoli ńr 3. 4. 5. Dla zwycięzców dy­
rekcje ufundowały puchary, zabawki, 
dla wszystkich słodycze.

„Impresja”— spektakl ..Jaś i Małgosia” — 14 
bm.. g. 19.— błyskawiczny turniej ..Otello"’ — 
21 bm„ g. 17.— wystawa grafiki czeskiej zdenka 
Bugana — do 15 bm.

GŁOGÓW — MOK
— występ kabaretu „Koza Nostra” 

w programie ot. „Sex 00 polsku w 
tropiku”. 19 bm.. g. 18 i 20.

— miejskie eliminacje przeglądu pio­
senki żołnierskiej (wspólnie z Jed­
nostka Wojskowa) — 21 bm..

15
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KRZYŻÓWKA

POZIOMO: 1) przyprawa do potraw. 
3) napięcie nerwowe, 6) klinga, 1) 
przepierzenie, 9) intrygowanie, 10) pies 
z popularnego serialu dla młodzieży, 
U) wąż z „Księgi dżungli” Kiplinga.

PIONOWO: 1) książka wyjaśniająca 
sny, 2) atleta, 3) rozgłos, 4) przedmiot 
handlu, 5) konkurencja w pod nosze­
niu ciężarów, 6) strach. 8) żal, uprze­
dzenie.

PAWEŁ KOSTRZEWA

KRZYŻÓWKA Z HASŁEM

Litery oznaczone w prawym dolnym 
rogu kratki Liczbami od 1 do 43 u- 
tworzą rozwiązanie — myśl Artura 
Ni kolskiego.

POZIOMO: 1) transporter, 9) nic tru­
dnego, 10) pomolog, 11) obija meble, 
12) osprzęt. 14) dno dna statku, 15) 
szewska nić. 17) delektuje się jedze­
niem, 21) opłata organizacyjna, 25) 
unię Wereszczakówny. ukochanej A, 
Mickiewicza, 23) zabawne zdarzenie, 
29) kształcenie, nauka. 30) walcowy 
zbiornik. 31) trutka. 32) mieszkanie na 
poddaszu. 33) bumelant.

PIONOWO: 1) rodzaj karcianej wróż­
by, 2) kurniawa, zawieja, 3) Marceli, 
przywódca PPR. 4) słodki sok wydzie­
lany przez kwiaty, 5) ambaras, 0) 
oszlifowany przęz rzekę kamień, 7) 
stargana słoma na ściółkę. 8) w kla- 
serze, 13) zżera żelazo. 16) ładunek 
wielkiego pieca, 18) samiec ryby, 19) 
część klawiatury, 20) wytwarza wę­
gieł drzewny. 22) cukierki, 23) posta­
nowienie, 24) lilia afrykańska. 26) roz­
pad, rozbicie. 27) osoba czytająca gło­
śno drugiej osobie.

ZBIGNIEW KUŹNIAR

KRZYŻÓWKASZYFROGRAM

1 2 3 A 5 ' 6~ 7~ 3~1
9 10 11 n 15 <4 15 16
17 18 19 20 21 22 25 24
25 26 i7 28 29 30 51 32“
33 ■ 36 37 58 39 40

Odgadnąć 6 wyrazów pomocniczych 
1 wpisać na miejsce liczb znajdują­
cych się przy każdym z nich. Litery 
odgadniętych wyrazów przeniesione 
na miejsce odpowiadających Im liczb 
do diagramu, czytane kolejno, utwo­
rzą rozwiązanie — aforyzm Stanisława 
Brzozowskiego.

30 - 24 — 38 — 1 — 32 — 39 ™ 
ośrodek Konińskiego Zagłębia Węgla 
Brunatnego.

15 — 29 — 8 — 14 — 26 — 10 — 4 = 
las dębowy.

12 — 19 — 20 — 7 — 37 — 16 =» 
k rezus.

35 — 34 — 18 — 9 — 3 — 17 = nie­
bieski barwnik do tkanin.

33 — 36 — 31 — 23 — 13 = prymi­
tywny młynek.

22 — 2 — 25 — 21 - 27 — 28 — U 
— 5—6 — 40 = odkształcenie.

WIKTOR CZESZEJKO 

Poziomo:
2) spłaszczone koło. 4) wytwarza 

ciąg potrzebny ’ do lotu helikoptera, 
5) szczególny prostokąt , «) wykwit 
skórny, 9) mieszkanka stolicy Grecji, 
10) in lnowi ec.

Pionowo:

r
i

4
3

5 16

8

in
9 —

J
1

1) na taśmie magnetofonowej, 2) 
okrasa, 3) w jego barwach grał Zbig­
niew Bonick, 4) glob, 5) pierwszy pies 
w kosmosie. 6) wokół żarówki. 7) ro­
botnik w tkalni.

PAWEŁ KOSTRZEWA

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR 1 (198)

JOLKA

POZIOMO: sprzężaj, jeżątko. afera. 
Życiorys, stróżka, klacz, randka, czasz­
ka. chaszcze, przędza, rymarz, zorza, 
corrida. nuworysz. rzęsa, anerold. 
Traugutt.

PIONOWO: ropucha, płyta, nozdrze, 
zwiad, dziwo, żarłacz. hazard, jaskra, 
strzęp, dekarz, chanat, jaszcz. zerów­
ka, żarna, Morąg, tężyzna, ruszt, opa- 
iacz.

KRZYŻÓWKA

POZIOMO: owal, śmigło, 
liszaj, Atenka, stawiacz.

PIONOWO: nagranie, omsta 
świat łajka, klosz, tkacz.

kwadrat,

Widzew,

SZYFROGRAM: Rozpacz łatwiejsza 
i płytsza jest od walki. J

ANAGRAMOWKA: !><» siego roku.

ZAGŁADA DELFINÓW

Nawet tak mądre zwierzęta, jak 
delfiny nic są w .stanic uniknąć 
morderczych pułapek zgotowanych 
im przez człowieka. Na zachodnim 
wybrzeżu USA odnaleziono na 
plażach, w ciągu kilkunastu zaled­
wie dni. ponad sto nieżywych del­
finów. Badania wykazały, że zo­
stały one zatrute nieznaną sub­
stancją chemiczną, która osłabiła 
zwierzęta tak. że padły ofiarą os­
trej infekcji.

CUD — RECEFi

W muzeum w Suchumi (ZSRR 
— Abchaska Autonomiczna Repu­
blika Racl) znajduje sie zbiór re­
cept na długowieczność. Otrzyma­
no je od 3000 mieszkańców repu­
bliki. którzy dożyli stu lat.

ZALEŻNOŚĆ?

Psycholodzy amerykańscy na 
podstawie wieloletnich badań do­
szli do wniosku, że istnieje zależ­
ność miedzy uzdolnieniami lite­
rackimi a chorobami umysłowymi. 
U 80 proc. badanych pisarzy 
stwierdzono zaburzenia psychiczne. 
Chyba są to jednak wnioski zbyt 
pochopne...

DACII GIG.AN i
Największe kryte boisko świata 

znajduje się w Arabii Saudyjskiej. 
Jego długość wynosi 288 metrów. 
Proszę sobie wyobrazić iak ogrom­
ny jest dach chroniący ten zielo­
ny, trawiasty azyl przed pustyn­
nym słońcem! Podtrzymują go 24 
maszty o wysokości 70 metrów. 
Dach osłania przed żarem nie tyl­
ko trawę boiska. ale także wi­
dzów. których na trybunach sta­
dionu mieści sie 50 tysięcy.

PRZEMYT

Belgijscy celnicy. odprawiają 
ładunek soku ananasowego. stwier. 
dzili. że jeden z kontenerów za wie, 
rających butelki z tym sokiem 
jest cięższy od pozostałych. Oką. 
zało sie. że miedzy butelkami z so. 
kiem ananasowym znajduje się 736 
kg haszyszu wartości 200 milionów 
franków belgijskich.

największy pechowiec

W dziale literackim Księgi Re­
kordów Guinnessa pojawił się no­
wy zapis. Do księgi trafiło nazwis­
ko nikomu nie znanego australij. 
skiego pisarza Johna Golda. Czym 
się wsławił? Otóż jest on autorem 
piętnastu grubych powieści, z któ­
rych żadna nie ukazała się w dru­
ku. gdyż nie znalazła wydawcy. 
Autorzy notki ciszą o Goldzie ja­
ko o największym pechowcu. A 
może grafomanie?

Ojciec do syna:
— Słyszałem mój synu, że przy­

jaźnisz się z Mariolą?
— Zgadza się. tato. Czy masz 

coś przeciwko niej?
—• Ależ skądże! Ja w twoim 

wieku też byłem z nią zaprzyjaź­
niony.

Młode małżeństwo posprzeczało 
się przy śniadaniu. Po Dowrocie i 
pracy, mąż znalazł na stole w 
kuchni liścik od żony: ..Obiad w 
książce kucharskiej na stronie 157, 
kolacja na-stronic 313”

Pacjentka do lekarza:
— Panic doktorze, jakie ćwicze­

nia trzeba wykonywać aby schud­
nąć?

— Kręcić- głową w craj.yó i lewo.
— Ile razy?
— Za każdym razem, kiedy pa­

nią czymś częstują. , .->•

BARAN (21 III — 18 IV). 
Szansa na satysfakcję zawodową, 
ale wysiłek z tym - związany — 
niemały! Dużo będzie sytuacji ner­
wowych. dużo spotkań i rozmów. 
Ale jakie oersipektywy!

• BYK (10 IV — 20 V). Do­
wody czyjejś sympatii właśnie w 
tych dniach będą dla ciebie miłą 
nics]x>dzianiką. Trzeba się będzie 
zgrabnie zrewanżować również 
miłym gestem. A w ogóle, może 
to być początełk bardzo gorącej 
przyjaźni...

© BLIŹNIĘTA (21 V — 22 VI). 
Bez czyjejś pomocy nie uda ci się 
wybrnąć z jakiejś zupełnie zaska­
kującej sytuacji. Nie ukrywaj po­
dziwu dla kogoś, kto ci tę pomoc 
okaże. To będzie najlepsze po­
dziękowanie. Wkrótce — miła nie­
spodzianka.

• RAK (23 VI — 22 VII); No­
we kłopoty, które zdawało, się, 
minęły. Znajdzie się jednak dobre 
wyjście podsunięte przez kogoś 
nowo poznanego, kogoś bardzo in­
teresującego... I może ’ się okazać, 
że kłopoty zmienią się w bar­
dzo miłą sytuację...

• LEW (23 VII — 22 VIII). 
Przed tobą dobre dni. Pamiętaj 
jednak, że pewne sytuacje będą 
wymagać przytomności umysłu i 
błyskawicznych decyzji. Licz na 
swój dobry refleks i szczęście!

© PANNA (23 VIII — 22 IX). 
Natłok zajęć i spraw do rychłego 
załatwienia rozładuje się. jeśli 
dokonasz wyboru i ńie będziesz 
usiłować robić .wszystko sam. Ktoś 
miły czeka na spotkanie warto 
poświęcić mu więcej czasu.

© WAGA (23 IX — 22 X). 
Uważaj by na czas dostrzec sy­
tuację, która będzie wymagać 
twojej interwencji. Wszelkie uda­
wanie, że nie dostrzegasz proble­
mu. niewiele pomoże. Masz szanse 
wybrnąć z opresji obronną ręką-

• SKORPION (23 X — 22 XI)- 
Ktoś bliski, może bezwiednie, za­
gmatwa sprawy codzienne. Spoi-0 
wysiłku będzie wymagać rozwi­
kłanie ich. Unikaj okazji do ostrej 
wymiany zdań. W finansach " 
miła niespodzianka.

O STRZELEC (23 XI — 21 XH)- 
W tych dniach może rozpocząć się 
jakaś ważna dla ciebie sprawa, 
sytuacja, która na dłużej przy' 
ciągnie • twoj'ą 'uwagę. Pamiętaj, 
by nie podejmować zbyt pochop; 
nie jakichś decyzji — ich skutki 
będą długotrwałe...

• KOZIOROŻEC (22 XII - 2« 
I). Liczne i pilne zajęcia. Termin.'” 
zaczną gonić, a efekty mogą b.'ć 
bardzo ciekawe. Ponadto — przy? 
rżyj się uważnie swemu otoczeni11

ktoś już od dawna zabiega 0 
spotkanie z tobą. ktoś, o k<^° 
warto zabiegać'

• WODNIK (21 I — 18 1D' 
Dużo spraw zechcesz załatwić 
czej niż pierwotnie planowały- 
Pomysł może i dobry ale c?y r<’ 
końca przemyślałeś wszystko- 
Twój upór zdoła przełamać t-u' 
dności. na które natrafisz. 
największym domingiem okaże 
konkurencja...

• RYBY (19 II — 20 III). StoP' 
niowo będą narastać sprawy. 
magające pilnego zajęcia się niIllb 
Nie zostawiaj -wszystkiego na 
tatnią chwilę, skomplikujesz so’°ic 
tym życie. Szansa na interesuj*^ 
propozycje zawodową. Sprawa bC 
dzie mimo dużego stopnia 
dności, warta podjęcia.


